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Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jednomyślnie
ratyfikował Układ Warszawski

f, I® brn. odbyła się VII Sesja Sejmu
olskijKleJ Rzeczypospolitej Ludowej.

"’¡tan
Posiedzenie Sejmu przybyli po-

>. - oklaskami: Pierwszy Sekretarz
PZPR Bolesław Bierut, członko-

J e Rady Państwa z Przewodniczą-
^  Rady Państwa Aleksandrem Za-
2 na czele, członkowie Rządu
q ro,,-esem Rady Ministrów Józefem

ran kiewiczem, Pierwszymi Zastęp-
3̂rr>i Prezesa Rady Ministrów Mila-

„ ! Mincem i Zenonem Nowakiemora? w
j wiceprezesem Rady Ministrów 

■nistrem Obrony Narodowej Mar- 
Îkiem Polski Konstantym Rokos- 
®skim na czele.
^  loż

sca
y dyplomatycznej zajęli miej-

szefowie i członkowie szeregu 
wstawicielstw dyplomatycznych 

Edytowani w Polsce.

lek
Pon:
«y:

P .
os|edzenie otworzy! Wicemarsza- 
Sojniu Józef Ozga-Michalski, pro- 

następujący porządek dzien-

Ratyfikaeja Układu o przyjaźni, 
Współpracy i pomocy wzajemnej 
,T,iędzy Ludową Republiką Alba- 
n,i, Ludową Republiką Bułgarii, 
Zgierską Republiką Ludową, 
Niemiecką Republiką Demokra- 
t.v'czną, Polską Rzecząpospolitą 
Ludową, Rumuńską Republiką Lu- 
°̂Wą, Związkiem Socjalistycznych 

L̂ epublik Radzieckich i Republiką 
Czechosłowacką, podpisanego w 

j Warszawie dnia ¡4 maja 1955 r. 
. '  ^fniana w składzie Rady Państwa.

ni.
Stwierdzenie uchwały Rady Pan- 
5Lva w sprawie zmian w składzie

Rady Ministrów w okresie między 
VI a VII sesją Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Izba przyjęła porządek dzienny, jak 
również wyraziła zgodę, aby sprawo­
zdania Komisji dotyczące zatwierdze­
nia przedstawionych przez Radę Pań­
stwa pięciu dekretów, wydanych w o- 
kresie między VI a VII sesją Sejmu, 
rozpatrzyć na następnej sesji. Doty­
czy to dekretów:

1) z dnia 16 kwietnia 1955 r. o u- 
tworzeniu urzędu Ministra Przemyślu 
Motoryzacyjnego, 2) z  dnia 18 kwiet­
nia 1955 r. o przekształceniu urzędu 
Ministra Górnictwa w urząd Ministra 
Górnictwa Węglowego, 3) z dnia 18 
kwietnia 1955 r. o Centralnym Urzę­
dzie Naftowym, 4) z dnia 18 kwietnia 
1955 r. o uwłaszczeniu i o uregulo­
waniu innych spraw, związanych z re­
formą rolną i osadnictwem rolnym, 5) 
z dnia 18 kwietnia 1955 r. o zmianie 
dekretu o prawie łowieckim.

W pierwszym punkcie porządku 
dziennego w imieniu Rządu zabrał 
glos Prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz (przemówienie tow. Cyran­
kiewicza podajemy na sir. 3).

Poszczególne fragmenty przemówie­
nia Prezesa Rady Ministrów J. Cyran­
kiewicza były serdecznie oklaskiwane 
przez izbę.

Po krótkiej przerwie, przewodniczą­
cy udziela głosu sprawozdawcy sejmo­
wej Komisji Spraw Zagranicznych 
wicemarszałkowi Sejmu PRL — prof. 
dr Stanisławowi Kulczyńskiemu. W 
konkluzji swego przemówienia wice­
marszałek Kulczyński w imieniu Ko­
misji Spraw Zagranicznych wnosi o

ratyfikowanie przez Sejm Układu War­
szawskiego, który służy interesom ca­
łego narodu polskiego (przemówienie 
podajemy na sir. 4).

W'debacie sejmowej zabrali głos 
posłowie: Wiktor Ktosiewicz (woj. sta- 
linogrodzkie), Juliusz Malewski (woj. 
olsztyńskie), Leon Kruczkowski (woj. 
rzeszowskie), gen. bryg. Kazimierz 
Witaszewski (woj. wrocławskie), He­
lena Jaworska (woj. koszalińskie), 
Dominik Horodyński (woj. stalino- 
grodzkie), Jan Karol Wende (woj. lu­
belskie), Aleksander Juszkiewicz (woj. 
wrocławskie) i Edward Ochab (woj. 
stalinogrodzkie).

Wszyscy posłowie zabierający glos 
w debacie wskazywali na historyczne 
znaczenie Układu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej, zawartego 
przez 8 państw — uczestników Kon­
ferencji Warszawskiej, Układu, który 
daje narodom krajów obozu demokra­
tycznego gwarancję skutecznej obro­
ny, a Europie — perspektywę trwałego 
pokoju.

Po zamknięciu dyskusji zarządzone 
zostało glosowanie. O godz. 15 Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jed­
nomyślnie powziął następującą uchwa­
lę:

„Sejm Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej postanawia raty­
fikować Układ o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej między Ludową Republiką 
Albanii, Ludową Republiką 
Bułgarii, Węgierską Republiką 
Ludową, Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, Polską Rzeczą-

pospolitą Ludową, Rumuńską 
Republika Ludową, Związkiem 
Socjalisty eznych Republik Ra­
dzieckich i Republiką Czecho­
słowacką, podpisany w War­
szawie dnia 14 maja 1955 r.“ 
Gdy wicemarszałek Ozga-Michalski 

ogłasza, iż Sejm ratyfikował Układ, 
posłowie wstają. Długo trwa owacja.

W następnym punkcie porządku 
dziennego wicemarszałek Sejmu za­
wiadamia Izbę, że członek Rady Pań­
stwa Roman Zambrowski zwrócił się 
z prośbą o zwolnienie ze stanowiska 
członka Rady Państwa wobec powo­
łania go ria stanowisko ministra Kon­
troli Państwowej. Sejm przychyli! się 
do tej prośby.

W ostatnim punkcie porządku dzien­
nego Izba. jednomyślnie zatwierdziła 
Uchwalę Rady Państwa z dnia 16 
kwietnia br. w sprawie zmian w skła­
dzie Rady Ministrów. Uchwala ta po­
stanowiła:

1. powołać Franciszka Jóźwiaka-Wi- 
tolda na stanowisko Wiceprezesa Ra­
dy Ministrów, odwołując go ze stano­
wiska ministra. Kontroli Państwowej; 
2. powołać Romana Zambrowskiego na 
stanowisko ministra Kontroli Pań­
stwowej; 3. powołać na stanowisko 
ministra Przemyślu Motoryzacyjnego 
Juliana Tokarskiego, odwołując go ze 
stanowiska ministra Przemysłu Ma­
szynowego: 4. powołać na stanowisko 
ministra Przemyślu Maszynowego Ro­
mana Fideiskiego.

Na tym VII Sesja Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zostaia zam 
knięta.

Na hstimk w y m s  t kto
Czterdzieści uracowitych  / dni 

i 40 nocy rozświetlonych bły­
ska m i re f lek torów  pozostało  
jeszcze do otwarcia praskiego  
stadionu, na jw iększego obiek tu  
sportowego stolicy. Jego b u .  
downiczowie ukończyli ostat­
nio prace w  k i lku  sektorach  
w :downi. Końcowe prace trwa­
ją też przy n iw elowaniu  boi.  
ska stadionu widocznego na  
zdjęciu.

W okół stadionu buduje  się 
asfaltowane drogi dojazdo­
we, przejścia i alejki,  ogrod- 
n 'cy  sadzą już  drzewa i krze ­
w y ,  sieją trawę. W  szyb k im  
tem pie posuwają się roboty  
w ew n ą trz  pawilonu, w  k tó rym  
znajdą się garderoby, pom iesz­
czenia dla zawodników,\ adm i­
nistracji itp.

W ielk ie j  budowie dzielnie 
pomagają m ieszkańcy  W arsza­
w y ,  k tó rzy  ostatnio przepraco­
wali tu ponad 20 tysięcy robo.  
czogodzin.

Foto J . Z iółkow ski

Depesza i okazji 65 rocznicy «rodzin 
towarzysza Ho - Chi - Minlta

Do
Towarzysza Ho-Chi-Minha
Prezydenta Demokratycznej Republiki Wietnamu

U a n  o i
Z okazji 65 rocznicy W aszych urodzin  proszę p rzy jąć, W ielce 

Szanow ny i Drogi Tow arzyszu Prezydencie, najgorętsze g ra tu ­
lacje Rady P ań stw a  Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej i moje 
w łasne.

Życzę W am z całego serca długich la t  życia w najlepszym  
zdrow iu oraz dalszych w ielkich sukcesów  w W aszej pracy dla 
dobra narodu  w ietnam skiego i jego zjednoczenia.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Ratyfikację historycznego Układ u postoicie przi/jęli długotrwałą owacją
I'oto A. Nowosielski

P o k ó j  — as ó p ó  ł p r a e a
Na cześć Układu portowcy szczecińscy szybciej załadowali zagraniczne statki

SZCZECIN. 19 m aja nad ra­
nem nabrzeże portu drobnico­
wego Starów ka w Szczecinie 
opuściły holenderski statek 
..Confiance“ i szwedzki „P ri­
m a“. Oba odeum ow aiy na kil­
kanaście godzin przed zaplano­
wanym term inem .

Sztauerzy Starówki pragnęli 
bowiem wyrazić gorące popar­
cie dla Układu' Warszawskiego | w ciągu zmiany 608 proc. nor- 
zwiększoną wydajnością pracy. my. zaoszczędzając 60 proc. do- 
lepszą obsługą statków — w j zwolonego na postój czasu, 
imię zacieśnienia m iędzynaro-1 Również brygada S tanisław a

dowej współpracy gospodarczej i Buty, k tóra wspólnie z brygadą 
Z uw ielokrotnioną energią pra- ! Migasa obsługiw ała sta tek  „P n - 
cowata podczas nocnej zmianv ! ma", w ykonała norm ę w 341 
z 18 na 19 bm. brygada m to  proc., um ożliw iając odejście 
dzieżowa sztauerów  pod kie- statku o 16.5 godziny przed w y- 
row nictw em  Izydora Migasa. znaczonym term inem .

„  . , . „  ... Aktvw nie popierać Układ War-Przy obsłudze „Confiance j  szawski -  mówi Izydor Migas — to 
młodzieżowcy współpracu jąc ści- znaczy pomagać w um oci leniu potęgi 
Śle Z doskonałym  dźwigowym naszego państw a. N ajlepszą drogą 
a i u  do tego jest doskonalenie oiganiza-A m onun Borkow skim  w ykonał. ; cyl pracv dzięki czemu rośnie jej

w ydajność. Cieszę się, że robotnicy 
naszej brygady to rozum ieją i z za­
pałem pracu ją , aby port szczeciń­
ski miał zasłużoną dobrą opinię.

(PAP)

KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH IZBY LUDOWEJ NRD 
ZAAPROBOWAŁA UKŁAD WARSZAWSKI

BERLIN (PAP). 18 bm. od­
było się posiedzenie komisji 
spraw  zagranicznych Izby Lu­
dowej N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej, poświęcone 
spraw ie ra ty fikacji U kładu z

dnia 14 m aja 1955 r. o p rz y -m is te r spraw  zagranicznych
jaźni, w spółpracy i pomocy |d r  L othar Bolz. K om isja po- 
w zajem nej podpisanego w War- | stanow iła zalecić deputow anym  
szawie. W niosek rządu w spra- j Izby Ludowej ra ty fikację  po­
wie zaaprobow ania tego ukla- I wyższego układu, 
du uzasadnił wicepremier, i mi- '

Tragiczna katastrofa na Morzu Północnym
14 polskich rybaków poniosło śmierć

Pamięci /liberia Einsteina
bm. w Insty tucie  Fizyki uroczyste posiedzenie poświę-
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Polskiej A kadem ii N auk w 
W arszaw ie odbyło się zorga-

cone pam ięci A lberta E instei­
na. W uroczystości wzięli u -

Aresztowanie szpiegów tureckich w ZSRR
KWA (PAP). A gencja 

»lą  ̂°Publikowala komunikat 
'i»owtu Bezpieczeństwa Pań- 
%  Przy Radzie M ini- 

- <!;SRr i w którym czyta-

S)\vany bezpieczeństw a pań- 
0 ZSRR u jęły  i a re -  

y tu reck ich  szp iegów  
o  ̂ brtmoHajewicza izmai- 

U r,Jdż Gulmali Zeinaiowa 
*Uza Sułtana i K atib 

ll0ą. Ąs*anowa vel Katib Jaz-

chWilj 
‘n zatrzymania szpie-

!1btj,1:lałeziono przy n ich pi- 
% Q.° b9ei fab rykacji w raz

ar,: ''‘a L am pułk i z truciz- 
í V k  1 fotograficzny, lo r- 

*0tnpas i inne wyposa-
y,VanS2P>egowskie. Ponadto  

schow aną przez Iz 
a w K iszyniowie radio- 

(Mlju odbiorczo-nadaw czą 
i, i am erykańsk ie j, szy­
tej * °yy dla łączności radio- 

ri°środkiem  w yw iadu  tu-

tty w ykazało, że Izm a- 
liii^ki Pochodzenia T a ta r
L  W  Pełniąc służbę w ar- 

Reckiej popełnił prze-
U U*. . .  • ,  . i  „

V
1 2̂ Kuyminalne i w lip- 

r- Przeszedł na stren ę

1948 Izm ailov; w raz 
'¡a!?* si*lnnych „uchodźców “
^  Ą do T urcji,'acj.,p cki

Z w iązku '  Ra

o' mri j'J ru rc ji, gazie w y. 
t ' zw erbow ał go do

akcji dyw ersy jnej

j ’ w ciągu dłuższego 
kiGU 'a 'łov; przechodził 

?Wnictw em  oficera 
tllreokiego, pułków -

nika D jawid Beja przeszkole­
nie.

Po przejściu  przeszkolenia 
Izm aiłow  został jako  rzekom y 
rybak  prze transportow any
przez w yw iad tu reck i z tu ­
reckiego portu  Synop specjal­
ną łodzią m otorow ą w okolice 
m iasta  A uszta (obwód k ry m ­
ski).

Po znalezieniu  się na te ry ­
to rium  radzieckim , Izm aiłow  
nie zgłosił się dobrow olnie do 
w ładz, co stanow iłoby dla n ie­
go okoliczność łagodzącą i re ­
habilitow ałoby go, lecz przez 
pew ien czas usiłow ał w ykony­
wać zadania szpiegow skie dla 
w yw iadu tureckiego.

D waj inni ujęci szpiedzy 
— Zeinałow  vel Jaw uza Suł­
tan  oraz A słanow  vel K atib  
Jazgan , posiadający obyw ate l­
stw o tureck ie , byli zw erbow a­
ni przez oficera w yw iadu tu ­
reckiego Hadżi Beja do prow a­
dzenia akcji dyw ersy jnej prze­
ciwko Zw iązkow i R adzieckie­
mu. , . .

Zeinałow  i A słanow  rów nież 
przeszli g run tow ny  kurs szpie­
gowski i zostali drogą lądow ą 
przerzuceni do ZSRR przez 
oficerów  w yw iadu tureckiego 
Szukri Beja i kap itana  D inder 
Beja, przy czym oficerow ie ci 
zaopatrzyli A słanow a i Z eina- 
łow a w broń, pieniądze ra ­
dzieckie i inne środki potrzeb 
ne do w ykonyw ania zadań 
szpiegowskich. .

Podczas aresztow ania Zem a- 
łow i A słanow  staw iali opo. 
zbrojny.

Szpiedzy tureccy Izmai- 
łow, Zeinałow  i A słanow  p rzed

przerzuceniem  ich na tery to  
rium  ZSRR otrzym ali od w y ­
w iadu tureckiego zadanie zbie­
ran ia  inform acji szpiegowskich
0 najw ażniejszych przedsię­
b iorstw ach przem ysłow ych, 
oddziałach arm ii radzieckiej i 
jednostkach  m ary n ark i w ojen 
nej, o lo tniskach w ojskow ych
1 innych w ażnych pod w zglę­
dem  obronnym  obiektach na 
K rym ie i Z akaukaziu .

O trzym ali oni ponadto polece­
nie zdobyw ania w szelkimi spo­
sobam i autentycznych doku­
m entów  radzieckich, osiedlenia 
się na stałe i przystąpienia do 
w ykonania otrzym anych zadań. 
A słanow i Zeinałow po zebra­
niu in teresujących w ywiad tu ­
recki inform acji o Związku Ra­
dzieckim mieli powrócić do 
T urcji, zaś Izmaitowi polecono 
za pośrednictw em  przydzielonej 
mu radiostacji naw iązać szyfro­
w aną łączność z wywiadem  tu ­
reckim  w celu przekazyw ania 
mu inform acji szpiegowskich i 
o trzym yw ania dalszych w ska­
zówek dotyczących akcji dy­
w ersy jnej w ZSRR.

Sąd ZSRR po rozpatrzeniu 
spraw y Izm aiłowa, Zeinaiowa i 
Asłanowa, biorąc pod uwagę 
ciężar popełnionych przez nich 
zbrodni przeciwko państw u ra­
dzieckiem u, skazał ich na pod­
staw ie dekretu  Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR z 12 sty­
cznia 1950 r. „O stosow aniu ka­
ry śm ierci wobec zdrajców  oj­
czyzny, szpiegów, w yw rotow ­
ców, dyw ersan tów “ na najw yż­
szy w ym iar kary — karę śm ier­
ci przez rozstrzelanie.

W yrok został w ykonany.

nizow ane przez Prezydium  dział naukow cy - fizycy ze 
PAN Insty tu t Fizyki PAN i Po! j w szystkich ośrodków  nauko 
skie ’ Tow arzystw o Fizyczne 1 wych naszego k ra ju . (PAP)

GDYNIA. Na Morzu Północ­
nym w ydarzyła się ostatnio 
tragiczna katastrofa — zatonął 
lugro traw ler Przedsiębiorstw a 
„O dra“ w Św inoujściu M/T 
„C zubatka“. Zaginęło 14 ry b a ­
ków z załogi sta tku : Aleksan­
der Jabłoński. Władysław Dziu- 

irtzio, Józef Becala, January 
| Erbel, Tadeusz Poklęgowski, 
Stanisław Stachera, Mikołaj 
Kołodziej, Bronisław Matynia, 
Jerzy Rutkowski, Mieczysław  
Zieliński, Stanisław Drudzisz, 
Edward Krechta, L ucjan Uy- 
barczyk i Henryk Mucha.

Czterech członków załogi 
„C zubatki“ oca'ało. Są to: T a­

deusz Szym ański, Bronisław  
Lewandow ski, Zbigniew Na ko­
nieczny i S tanisław  Smigrodz- 
ki. W momencie katastrofy  
znajdow ali się oni na pokładzie 
statku-bazy „M orska Wola“.

Oto okoliczności katastrofy  
M/T „C zubatka“ zatonął w 
dniu 10 m aja około 15 km na 
zachód od wybrzeży norw es­
kich w okolicy Bergen w cza-, 
sie sztorm ow ej pogody. Przy­
czyną zatonięcia lugro traw lera  
było najechanie na d ryfu jącą 
m inę — pozostałość po minio­
nej wojnie.

Po katastro fie  24 polskie stal- 
ki z flotylli rybackiej, towią-

|cej na Morzu Północnym przer- 
Iwały połowy i rozpoczęły po­
szu k iw an ia , me dały one jed- 
! nak rezultatów . U wybrzeży 
j Norwegii znaleziona została 
wyrzucona przez morze tra tw a  
ratunkow a z ciałam i dwóch 

i ludzi oraz z dw om a kołami ra- 
! tunfeowymi z napisem  „Czu- 
| ba tka“.
! C iała dwóch polskich ryba- 
j ków poległych śm iercią m ary- 
I narza zostaną przew iezione do 
j kraju. Innych śladów po lugro- 
traw lerze nie znaleziono.

Rodzinom zaginionych zapew­
niono opiekę i pomoc.

(P A D

ZDOBYWAJĄ PRAWO UCZESTNICTWA 
W ZLOCIE PRZODUJĄCYCH GÓRNIKÓW

STALINOGRÓD (kor. \vl.). W
dniu 21 m aja br. czołowy aktyw  
górniczy zbiera się w B ytom iu  
na Zlocie Przodujących G órni­
ków organizow anym  przez Za­
rząd Główny Związku Zawo­
dowego/ G órników  i M inister­
stw o G órnictw a.

Na zlot przybędą najlepsi 
Szykują się do Zlotu przodują- 
cv kierownicy oddziałów w ko­
palni „Kleofas“ : tow. Stokłosa. 
M orawiec i Szlachta.

Z dużym dorobkiem  przybędą 
na z.lot czołowi kom bajniści. /  
„Bobrka“ załoga wysyła kom­
bajnistę — H enryka K erncra. 
który w I k w arta le  br. — uzy­
skał średnio 20 ton węgla na 
roboczodniówkę. Dla uczczenia 
Zlotu podjął się on w maju 
zwiększyć w ykonanie normy do 
25 ton. Podobnie kom bajnista 
Paw eł Eika z kopalni „Kleo­
fas" pragnie zam eldow ać na 
Zlocie o zwiększeniu w ydajno­
ści na roboczodniówkę, do 15,9 
tony.

G órnik przodowy — K. G u­
towski z kopalni „Ziem owit , 
posługując się udoskonaloną 
przez racjonalizatorów  Szmat- 
locha i Żelaw skiego wrębołado- 
w arka, uzyskał w raz ze swą 
brygadą 6,5 m dziennego po­
stępu w chodnikach węglowych. 
Niewiele ustępuje mu w tym 
A. Krzyżanowski, również 
chodnikowiec z tej kopalni.

Innymi nieco, niem niej jed­
nak poważnymi sukcesami zdo­
byta sobie praw o do uczestni­
czenia w Zlocie brygada R. Cio- 
ka, z Przedsiębiorstwa Robót 
Górniczych Gliwice. Uzyskuje 
ona w kop. Siemianowice naj­
lepsze w górnictw ie rezultaty 
pracy w przekopie (chodniki 
główne w kamieniu). Dzięki

K om bajnista Paweł Elek z kopalni ..K leofas“
Foto A. Nowosielski

zastosow aniu ładow arki typu 
LZK (iadowka zasięrzutna do 
kam ienia) oraz na skutek do­
brej organizacji pracy, bryga­
da ta w I kw. br. w ykonyw a­
ła przeciętnie 65 m przekopu 
miesięcznie. WJ kw ietniu zw ięk­
szyła postęp robót do 69,5 m. 
a w m aju kontynuuje w alkę o 
70 m i w cale nie zamierza na 
tym poprzestać.

Z kopalni „Czeladź“ przyby­
wa na Zlot Lucjan Kolton 
Dzięki dobrej organizacji p ra­
cy. no i oczywiście dobremu 
w ykorzystaniu takiej maszyny 
jaką jest ładow arka ROK, w 
tzw. zabierce uzyskuje on w raz 
z brygadą po 25 ton w ęgla na 
rob.-dniów kę.

Szybkość przebijania szybu 
— to spraw a dużej wagi. Doce­
niają  to górnicy. I d latego z 
zadow oleniem  mówi się o przo­
dujących górnikach szybowych 
a wśród nich o Józefie Szlęza­
ku z kop. „Nowy W irek- 
Wschód". Pomyślnie realizował 
on w raz z brygadą zadania 
I kw artału . W kw ietniu prze­
kroczył plan postępu głębienia 
szybu, w ykonując zam iast 80 m 
bież..jak przew idyw ał plan, 
praw ie 94 m miesięcznie. Nie 
poprzestał na tym i w maju 
w ykonuje ponad 143 proc. nor­
my. Zasłużył tym sobie na za- 

: szczyt uczestniczenia w Zlocie 
| Zlot podsum uje dotychczaso- 
j we osiągnięcia w walce o w y­

dobycie węgla', lepsze w ykorzy­
stan ie  m aszyn, w prow adzanie 
postępu technicznego oraz na­
kreśli dalsze zadania  stojące 
przed załogam i kopalni.

( i )
*

KRAKÓW (kor. wi.) W ko­
palniach K rakow skiego Zagłę­
bia Węglowego we współza­
w odnictw ie przed Zlotem Przo­
dujących G órników  na czoło 
wybili się górnicy kop. „Sier­
sza“. którzy do połowy maja 
wydobyli 2.514 ton węgla ponad 
plan. obniżając przy tym koszty 
własne wydobycia.

Do zw iększenia wydobycia w 
„Sierszy“ przyczyniło się n ie­
m ało hydrauliczne urabianie  
węgla oraz zastosow anie w nios­
ków racjonalizatorskich , zgło- 

I szonych w konkursie M inister­
stw a G órnictw a Węglowego 

j pod hasłem  „śm iało i w szech- 
| s tronnie  w prow adzajm y postęp 

techniczny w przem yśle węglo­
w ym “.

Na uwagę zasługują projekty 
sztygara L. Latkow skiego do­
tyczące dostosow ania większych 
w yw rotów  do m ałych wozów o- 
raz wniosek sztygara K. Ciot­
ka polegający na zastosow aniu 
ciągu taśm ow ego w miejsce 
przenośników  zgrzebłowych.

Górnicy „Komuny Paryskiej" 
do 16 bm. wydobyli dodatkowo 
2.252 tony węgla. Dobra orga­
nizacja pracy w tej kopalni jest 
czynnikiem  sprzyjającym  wyko­
nyw aniu i przekraczaniu pla­
nów wydobycia.

Do przodujących kopalń trze­
ba zaliczyć również „Janinę“, 
która w tym samym czasie da­
la 1.977 ton ponadplanowego 
wydobycia.

(m)

Bijają o ochroną 
przeciwpożarową

LUBLIN. Chłopi woj. lubel­
skiego dokładają  s ta rań , aby 
ulepszyć ochronę przeciwpoża­
rową, a przede w szystkim  lepiej 
wyposażyć oddziały O chotniczej 
Straży Pożarnej. Szczególnie 
dużo inicjatyw y w ykazują chło­
pi pow. Krasnystaw, gdzie pod­
jętych zostało i realizuje się 
w iele zobowiązań w lej dziedz.i- 
nie. Np. we wsi Topola w szys­
cy chłopi pracują przy budow a­
nej sposobem gospodarczym  
m urow anej remizie. Podobne re ­
mizy budują chłopi we w siach: 
Bazar, Kaszuby, Dębie, Kraśni­
czyn i kilku innych.

M ieszkańcy wsi Maiochwiej 
zakupili ostatn io  za 30 tys. zł 
sam ochód dia m iejscow ej OSP, 
a mieszkańcy Częstoborowic — 
motopompę za 15 tys. zł. Sumy 
tc zostały zebrane drogą dobro­
wolnych składek od m ieszkań- 

l ców obydwu wsi. (PAP)

Drogi i mosty w czynie 
społecznym

| BIAŁYSTOK (kor. wi.). W ro-
| ku ubiegłym chłopi woj. biaio- 
| stockiego w ybudowali w czynie 
1 społecznym 64 km dróg o trw a­

łej naw ierzchni, 22 mosty oraz 
212 przepustów  i napraw ili kil­
kaset kilom etrów  dr<% w iej­
skich. W artość prac drogowych 
w ykonanych w roku ubiegłym  
w czynie społecznym przekro­
czyła 30 min. złotych.

Czołowe miejsce we współza- 
! w odm etw ie zajęły w roku ub. 

pow iaty: bielski i hajnow ski. 
Chłopi tych powiatów w ybudo­
wali drogę z H ajnów ki do Nar- 

! wi, dzięki czemu dojazd z N ar­
wi do siedziby pow iatu został 

; skrócony praw ie o 40 km. 
i W roku bieżącym do czynu 
I drogowego pierwsi przystąpili 
; chłopi z powiatu hajnow skiego 
| p racując przy budowie drogi, tą , 
lezącej Kleszczele z H ajnów ką,
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Rokowań zamiast „polityki 
coraz donośniej opinia pub

BB loniaga ssę

PARYŻ fPAP). — H onorowy 
przew odniczący organizacji pod 
nazw ą ..Św iatow a Federacja  B. 
K om batantów “. b. prezydent 
F rancji V incent Auriol wygło­
sił 18 bm . w N owym Jorku  
przem ów ienie, v>* którym  stw ier­
dził m. in.:

„W  roku  1951 w y ra z iłe m  na fo ­
rum  ONZ życzen ie , aby została  
zw o iana ko n fe ren c ja  czterech m o­
cars tw  na na jw yższym  szczeblu. 
Nie zd rad za jąc  żadnej ta jem n icy  
stanu, m ogę dziś pow :edzieć, że 
naw et rząd  fran cu sk i w y ra ża ł z a ­
s trzeżen ia  i sprzec iw  wobec tej 
koncepcji. Ja osobiście, w ierzy łem  
wów czas i w :e rzę  obecnie w po­
żyteczność tak iego  spotkania. W  
cn w ili obecnej a tm osfera  jest b a r ­
d z ie j pom yślna i to co w ydaw ało  
się n.em ożhw e do zrea lizo w an ia  
przed  4 la ty , a naw et przed  4 m ie ­
siącam i, m oże stać się rze c zy w i­
stością. K iedy ostatruo byłem  w 
W ied n iu , p rezyd en t R epublik i A u ­
s tr ia c k ie j, K oern er, zastanaw ia ł 
3ię z n iepoko jem , czy tra k ta t pań­
stwow y z A u s trią  będzie podpisa­
ny w  b lis k ie j przyszłości. Oz ś 
t r a k ta t  ten jest rzeczyw istośc ią*.

V incent Auriol ośw iadczył, że 
w im ieniu 18 milionów  b. kom­
batan tów  proponuje, aby szefo­
wie rządów  W ielkiej B rytanii. 
S tanów  Zjednoczonych, Związ­
ku Radzieckiego i Francji spo t­
kali się w ciągu najbliższych 
dw óch miesięcy.

„P ro p o n u jem y  — powiedział on 
—  aby szefowie czterech rządów

na w stępie k o n fe ren c ji s tw ie rd z ili, 
że postanowili zrezygn ow ać z 
w szelk ie j p o lityk i siły, z w sze lk ie j 
po lityk i bezpośredniego lu b  po- 
sredn ieqo in gero w an ia  w  we 
w n ętrzne  spraw y innych państw, 
z użyc ia  siły w  ro z w ią z y w a n u  
k o n flik tó w  o raz że postanow ili ko 
rzystać z a rb itra ż u  ONZ w regu- 
iow aniu  spornych  zagadnień  i 
p rze p ro w a d z ić  przed  up ływ em  ro- 

. ku p ierw szą  część powszechnego, 
równoczesnego i kontro low anego  
ro zb ro je n ia “ .

*
LONDYN (PAP). — P rzedsta­

wiciele F rancji i USA w pod­
kom isji rozbrojeniow ej ONZ 

! złożyli ośw iadczenie w zw iązku 
i z przerw aniem  obrad podko- 
; m isji do pierwszego czerwca.
| P rzedstaw iciel S tanów  Zjed- 
| noczonych Jam es W ordsw orth,
] kom entując propozycje rządu 
| radzieckiego w spraw ie ograni- 
| czenia zbrojeń, zakazu broni a- 
! tom owej i usunięcia groźby no- 
i wej w ojny, ośw iadczył: „Roz­

bieżności między nam i (tj. m ,ę- I rizy m ocarstw am i zachodnim i a 
Związkiem  Radzieckim  — przyp. 

i red.) jak  w idać znacznie się 
zmniejszyły... W iele jeszcze jed ­
nak należy zrobić“.

P rzedstaw iciel F rancji, Jules 
; Moch, oświadczył, że propozy- 
! cje radzieckie „zaw ierają  w ieie 

now ych elem entów “ oraz że na-

1 leży dokładnie zbadać te propo- ; 
zycje.

W pływowy dziennik a n g ie lsk i: 
..Tim es“ w skazuje, że „ostatnie 
propozycje radzieckie... ożywią 
rokow ania“ na tem at rozbroję- i 
nia.

*
LONDYN (PAP). D eputow a- | 

i ny labourzystow ski E evan o- i 
| św iadczył, że gdyby Związek 
I Radziecki w  toku rokow ań 
i m iędzy czterem a m ocarstw am i 
-zaproponował u tw orzenie zjed- 
| noczonych, neu tra lnych  i n ie - . 
| uzbrojonych Niemiec, to  on — i 
| S evan  poparłby tak ą  propozy- ] 
jeję.

„N ie wiem  — dodał Bevan — 
czy gotowi są poprzeć tę p ropo­
zycję  także konserw atyści. Czy za- 

j m ierzają  oni przestrzegać zasady,
: iż w żadnych w arunkach  nie zgo­
dzą się na  n eu tra lizac ję  N iem iec? 
W ielu Niemców w ypow iada się za 
n ieuzbro jonym i i zneu tra lizow any­
m i N iem cam i, a  czyż nie leży w 
in teresie  Anglii i całej ludzkości — 

¡zapytał Be van — abyśm y nie przy- 
■ czynlali się do fo rm ow ania now e­
go W ehrm achtu w N iem czech?“

Be van kontynuow ał: „Jeśli je ­
steśm y ludźm i rozsądnym i, pow in­
niśm y przyznać, że skoro szczerze 
pragn iem y powszechnego rozbro- 

| jen ia  — nie pow inniśm y uzbrajać 
! k ra ju , k tó ry  w ciągu osta tn ich  30 
la t dw ukro tn ie  rozpętał w ojny 

! św ia tow e“ .j N aw iązując clo p roblem u p rzy­
w rócen ia Chinom Ludow ym  rniej-

v ONZ, B evan ośw iadczył: , 
ycy  popełn iają  b łąd  usiłu jąc  
zyć wokół Chin taką  sam ą 
ran tannę polityczną“ , ja k ą  u- 
aliśray stw orzyć wokół Z w iąz- 
adzieckiego zaraz po Rew olucji | 
ie rn ikow ej“ .

LONDYN (PAP). Dziennik 
„B irm ingham  Post" w kores­
pondencji z Paryża pisze:

,,\V elu fran cu sk ich  dyplom atów  
i po litykó w  bez w ie lk iego  za n ie ­
poko jen ia  oczeku je  po cichu m o­
m entu, w  k tó rym  — ich zdaniem  
— N iem cy pó jdą w  ślady A u s trii, 
v k ie ru n k u  d yp lom atyczne j n eu ­

tra lnośc i. Pod w rażen*em  zakresu  
i m om entu og łoszenia ostatnich  
prop ozycji rad z ie c k ich  sądzą oni, 
że... Zachód pow in ien dokonać re ­
w iz ji swej dyp lom ac ji, zanim , w y ­
czerp ie  się c ierp liw ość  Niem iec. 
Z tego w zg lędu  na leży  ich z d a ­
niem  w yko rzystać  zb liża ją c e  się 
rokow an ia  w  celu doprow adzen ia  
do tego ro d za ju  od p rężen ia , k tó ­
re  u łatw iło by  naw iązan ie  k o n ta k ­
tów i rozw ó j hand lu  poprzez że­
lazna k u rty n ę  o raz  stopniow o u 
m ożliw iłoby  F ran c ji podjęcia no­
wych dyp lom atycznych  stosunków  
z za g ran ic zn y m i p rzy ja c ió łm i w  
Europ ie  w schodnie j".

D ziennik dodaje, że ci dyplo­
maci i politycy uw ażają, iż 
„zbliżający się okres pow inien 
być zręcznie w ykorzystany w 
celu złagodzenia przeciw ieństw  

| jako  w stęp  do odprężenia na 
i szeroką skałę“.

NOWY JO RK  (PAP). — Z O t­
taw y donoszą:

M inister Spraw zagranicznych 
K anady, Pearson, po powrocie 
z Paryża, gdzie uczestniczy! w 
posiedzeniu Rady A tlantyckiej 
oświadczył, że „nie ulega w ąt­
pliwości, iż  ostatnie w ydarza­
nia dają  powody do zadow ole­
nia i pew nego optym izm u“. 
„W yszliśmy z okopanych pozy­
cji — dodał on — i k ierujem y 
się ku  dyplom atycznym  roko­
waniom".

❖
DELH I (PAP). — H induski 

dziennik „Ju g an ta r“, kom entu­
jąc decyzje W arszaw skiej K on­
ferencji państw  europejskich  w 
spraw ie zapew nienia pokoju i 
bezpieczeństw a w  Europie, 
stw ierdza, że m ają  one donio­
słe znaczenie dla dalszego roz­
woju sytuacji m iędzynarodo­
wej. „M ożna z całą pew nością 
stw ierdzić — pisze dziennik — 
że obóz socjalistyczny nie chce 
w ojny, a pragnie budow ać no­
we życic w atm osferze pokoju. 
Dążenie do pokoju na  całym 
świecie leży u podstaw  układu 
w arszaw skiego. Jes t to  ukiad 
obronny utw orzony dia przeciw ­
staw ien ia  się agresyw nym  p la ­
nom Zachodu".

Właściwy człowiek
I

aa właściwym Ktiejscu
PARYŻ (PAP). .18 bm. przy- i 

był do Paryża now om ianow any j 
am basador Niemiec zachodnich ■ 
przy rządzie francusk im , ba- \ 
ron von M altzan. Z ajął on \ 
m iejsce dotychczasowego przed- ! 
staw ieieia Bonn w  Paryżu dr 
H ausensteina, b. w spółpracow ­
n ika  dziennika G oeringa 
„ F ran k fu rte r  Z eitung“.

Von M altzan nie po raz pierw szy 
przybyw a tło P aryża  jako dyplo­
m atą, gdyż w 1933 r. był już u- 
rźędnikiem  am basady h itlerow skiej 
we F rancji. W la tach  1931—193/ 
pełnił on obow iązki d y rek to ra  de­
p artam en tu  ekonom icznego hitie- 

i row skiego m in isterstw a spraw  za­
granicznych. M altzan był też jed ­
nym  7. dyrek torów  I. G. F arb en - 
Industrie. Ja k  w iadom o, 10 cz?on- 

i ków  rady adm in istracy jn e j tego 
koncernu zostało skazanych przez 
T rybunał N orym berski za zbrod­
nie w ojenne.

7»

„Na c z te ry  fo r te p ia n y
„ T ry b u n y  Ludu(Telefonem  od w łasnego kr,responden la 

z Berlina)
e-

Berliński korespondent „New t Cora: w ięcej pro!8S‘0A r 
York Times”, Waiter Sillivan, pi- ciwko polityce Adopcje-  ̂ za. 
sze w swojej ostatniej korespon- 1 nosi s:e dzisiaj w Ni«mC 'l. 
dęncii naśw ietlającej nastroje w ,vypaa"

wśród bardzi1? ^ .¡ skicn, gdzie w _ .
! lekowzrocrnych pal.:)'*0 
: ruje się na niebezpieę*“ 
i ciętrzew ienie popleczników

; za- 
Ad9-

“ s -nia sytuacji

hodnich pod wrażeniem ^  z0. 
Niemczech po zawarciu traktatu i ków wiedeńskich; nioz« 
państw ow ego z Austrią, ze  przez j obserw ow ać nawet w ko . j.-. 
ca le  społeczeństw o niemieckie 
przechodzi obecnie fala nadziei 
na rychle rozpoczęcie rozmów 
w sprawie przyszłych losów Nie­
miec. „Nawet w bliskich Adenaue- 
rowl kołach — pisze korespon­
dent — pragnienie to jes t tak 
silne, ie „stary pan" stoi obec­
nie przed niełatwym zadaniem..."

Ci, co znają obecną sytuację 
w Niemczech wiedza doskonale, 
że nie ma w słowach S’j'livano 
żadnej przesady, 
z Niemiec zachodnich
spotkałem w weimarskim teatrze i niem studiują rozorojeiB---- ¿ę 
na koncercie z okazji uroczysto- j pozycje radzieckie, _ acj0

Albowiem w tym saR1̂ p r¿ién¡a
kiedy nowa 
przebiega prz

iaia 
cc ÊülOpf- 

ktat P°njkiedy został
s two w y 
czekają

Austrią, 
na spotkanie

Pewien lekarz j czwórki, kiedy na vO iyrj^^J^g.

USA zamierzssfQ przerzucić swe wojska 
z Austrii do Wioch

RZYM (PAP). W prasie za­
chodniej ukazały się ostatnio 
doniesienia, że S tany  Zjedno­
czone m ają  zam iar przerzucić 
do Włoch sw oje w ojska, które 
rozlokow ane są obecnie w A u­
strii, aie będą m usiały wyco­
fać się Stam tąd w myśl au ­
striackiego trak ta tu  państw o­
wego.

N aw et n iek tó re  pism a w łos­
kie zbliżone do kół rządzących 
przyznają, że p ian  przerzucenia 
w ojsk am erykańskich  z A u­
strii do Włoch trak tow any  jes t 
przez w pływ ow e ko ła  am ery­

kańskie jako  środek nacisku 
politycznego na Wiochy. Tak 
więc np. dziennik „Stam pa". 
naw iązując do inform acji „New 
York Tim es" na ten tem at pi­
sze:

„M ożna przypuszczać, że zda- 
niem  n iek tó ry ch  kół je a y u a  gw ł- 
rancja , ja k ą  m ogą uzyskać Siany 
Zjednoczone przeciw ko w szelkiej 
m ożliwości zm iany polityk i Yrlocii 
w w yniku w yboru  G ronchiego na 
stanow isko p rezy d en ta  republik i i 
\v»kutek zm ian w sy tu a c ji m iędzy­
narodow ej w E uropie, polega na 

: przerzucen iu  do w ioch  w ojsk , k tó ­
re znajdow ały  się dotychczas w 

A ustrii...“

Przyjęcie w ambasadzie radzieckiej w Sztokholmie
SZTOKHOLM  (PAP). Dnia 

19 bm. am basador ZSRR w 
Szw ecji K. Rodionow  w ydał 
przyjęcie na cześć delegacji 
szw edzkiego R iksdagu w yjeż­
dżającej do Z w iązku R adziec­
kiego n a  zaproszenie Rady 
N ajw yższej ZSRR.

W przyjęciu w zięli udział 
członkow ie delegacji z jej prze­
w odniczącym  G u sta rem  Nilsso- 
r.em, przew odniczącym  drugiej 
Izby R iksdagu na czele. Obecni 
byli rów nież: Jo h an n  Nilsson

przew odniczący pierw szej Izby 
R iksdagu, m in ister spraw  za­
granicznych Szw ecji Unden, 

: zastępca sek re tarza  stanu  ml- 
■ n is ters lw a spraw  zagranicznych 

L. B elfrage, kierow nik w ydzia- 
; !u politycznego m in isterstw a 
1 spraw  zagranicznych G. Jacr- 

rirtg, przew odniczący Federacji 
: Szwedzkich Zw iązków  Zawcdo- 
i wych Axel S trand , lau reatka  

M iędzyna rodow ej S t a 1 i nows k ie j 
i N agrody Pokoju dr A ndrea An- 
: d reen i inni.

31 maja
zosianie wznowiony 
proces przoslw KPD

BERLIN (PAP). 31 m aja br.
; przed T rybunatem  K onstytu- ; 
I cyjnym  w K arlsruhe  wznowio- | 
!  ny zostanie proces przeciw ko j  
! K om unistycznej P artii Niemiec, j 
j  Jak  wiadom o, w  końcu m arca 
{br. po 33 dniach przew odu są- 
{dow ego proces został odro- 
| czony.

' Otwarcie wystawy 
polskiej w Helsinkach

H ELSIN K I (PAP). W Domu 
I Inżyniera w H elsinkach o tw ar- 
, io w ystaw ę „10 la t Polski Lu­
d o w e j“. O tw arcia dokonała mi- 
• r is te r  ośw iaty K ertiu  Scalistł.

P rasa  fińska zam ieszcza 6b- 
szerne w zm ianki o otw arciu 
w ystaw y oraz liczne zdjęcia z 
poszczególnych jej działów.

W a n d a  W iłk o m ir s k a  

! y z y je c h a la  n a  w y s y p y  

tło  T u r c j i
\V tych dniach w yjechała  na 

gościnne w ystępy do T urcji 
w ybitna nasza skrzypaczka 
W anda W iłkom irska. Oprócz 
»ecitaii w A nkarze i S tam bule 
a rty stka  w ystąpi w A nkarze z 
o rk iestrą  sym foniczną. W andzie 
W iłkom irskiej tow arzyszy a-
kom pan ia to rka  Jadw iga  Sza­
m otulska. (PAP)

chodnich, którego j ludzie z ogromnym zainte1’- pf0. 
weimarskim teatrze ; niem studiują ro zb ro jen i?^  ^  

pozycje radzieckie,
Belgradu ma przybyćści schiilerowskich, określił rm 

nadzieję ludzi w Niemczech, w 
sposób niema; alegoryczny. Oto 
jego  słowa:

— W Wiedniu okazało się, że 
można wziąć ten sam akord rów­
nocześnie no -4 fortepianach, 
chociaż gra na czterech klawia­
turach należy dziś dc  rzadkości.
Dlaczego więc — pytają iudzie 
w Niemczech — to co powiodło 
się w Wiedniu, nie może udać 
się w Niemczech?

Podobne rozumowanie spot­
kać można w szeregu poważnych 
dzienników zachodnio -niemiec- j 'ą ^ n i , ^ p o d o b n i e  jak
kich. Tok npo_ dziennik „F re ie , ' dku Austrjj {ok samo • 
P re sse ' z Bielefeld stw ieraza: J P  , mQŻe do]ic J
„Byłoby oczyw iei«¡ dla nas lepiej, | WSDÓi koncertu na \ [ 0' * 
gdybyśmy napierali na ząd boń-j Q * d Austrii polcozujj
*h * mn,3l rob"  d.io  że droga do porozum ien ia jryzacji, a  znacznie w ięcej c!!a y y — 'r-n

ZSRR, kanclerz bor.ski A3{.en.Y fl 
da ie  hasto do przysp1«- v0, 
niemieckich zbrojeń i do P ^  
lania pod broń pie rwszyc■ 
wizji. Wspomniany wyżei ^  
nik „Freie Presse" powiada 
ukrywaną troską: „To ) e5t ¡aidj 
nie odwrotna droga nit^1'■’'.¿«je 
poszedł rząd wiedeński- ^
można wobec tego 0CJ9. „ni, 
traktatu pokojowego P0“  ̂
go przez 4 mocarstwa?"

Coraz w ięcej iudzi w 
czech i w Europie widzi vV

ryzacj,, a  z n o jn i«  w .y « ,  spraw ie Niemiec jest realni
z ednoczem a Mienuec. Nad A u-; H . ¡ ,  ’ 0 sukcesem
stria świeci teraz stońce pokoju j m 0ie b^c dw.enczona  ̂
i sv/obody. Niemcom natomiast j Adenauer jednak pragnie r 
grozi noc rozdarcia.." j działu Niemiec, ponieWOZ j

„Frankfurter Neue Presse" po-1 jego monopoliści mogą lic:A inny dziennik mieszczański, j w podzielonych Niemczech
monopoliści r 

j na miliardowi 
„■tedy mogą oi 
atm osferę na 

ści, która prow
wielu trudności i sprzeczności ny. A ten właśnie

zyć
Ty'"wiada: „My, Niemcy powinniś- j dalej na miliardowe zys*|

! my diatego cieszyć się z Au- ko w tedy mogą oni *
{sfriakami z okazji podpisania ! w ać atm osferę napię
i traktatu państwowego, że mimo I navziści, która prowadzi . u- - . . .  j0zy

do
nie*

doszło jednakże w końcu do od- j podstaw  polityki bońskiej-
; prężenia, na któro wszyscy z utę- 
! sknisnism czekamy..." MARIAN PODKOWIŃ^1

Rôisîrzygnlçcie Kcnkursu Mickiewiczowskiego
Ogłoszony przez Zw. L itera tów  

pol&ii.ic'n w zw iązku z Rokiem  
M ickiew iczow skim  k onkurs na 
k ró tk ie  opow*iadan.ie, u tw ó r poetyc­
ki o tem atyce rom antycznej, sżiu- 
kę  św ietlicow ą, wle-ezOi.n.lcę lub 
słuchow isko radiow e zw iązane z 
życiem  i tw órczością A dam a Mic­
kiew icza zas ta ł rozsli-zygn-ięty.

ju r y  kon k u rsu  pod przew odnic­
tw em  A. M auersbergera przyznano 
n as tępu jące  nagrody:

W dziale prozy — dwie pierw sze 
nagrody  o trzym ali: H. Bychow ska 
za pracę  .,U wód K arlsbadu“ i 
T. Syga za „P ierścień  z lirą “ .

N agrodę drugą przjTmano W. 
K rzem ińsk iej z”a pracę  „Przygoda 
M arii B a rg .n“ .

T rzy trzecie nagrody  o trzym ali: 
B. riew klew icz-^auow sK a ze prace 
..Nad B osforem “ . L. Szym ański za 
pracę „Rogowy guzik“ oraz K. 
B ernabluk za pracę ..Pan Tadeusz

, był z nam i“. W yróżnienie za pracę 
i „Szczęściem  zostały p ió ra  do po- 
■ w ro tu “ o trzym ał J. M ikke.
! W  dziale poezji — dwie drugie 
I nagrody o trzym ali: W . K rzem iński 
i za „L egende“ I St, Lew iński za 
{ „Noc w T uhanow iczach“ .

Trzy trzecie nagrody prayznano 
H. G aw orskiem u za ..Pow rót p iel­
grzym a“ . .T. H orodyńsliiem u za 
..Wiek klęski “ i J . La akowskiemu 
za u tw ór „Do m ego sy n k a“ .

! Ponad to  w yróżnienie za u tw ór 
; „Legenda zdradzonego w ojska" 

o trzym ał St. C zerniak.
W dziale d ram atu  — nagrodę 

pierw szą o trzym ała A. Tata.ra-Skoc- 
| ka za sz tukę  pt. „M urow ane ścia- 
i n y “ .

N agroda druga nie została p r ty -  
| znana. N agrodę trzecią  o trzym ała 
| M. Szczepkow ska za sz tukę „W iek 
' k lęski".

M inister Mołotow składa podpis pot,’ au striack im  trak ta tem  państw ow ym

W kilku zdaniach

Przedstawiciel PK.L 
w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych 

w Korci powrócił do kraju
19 m aja  1955 r. powrócił- do 

k ra ju  p rzedstaw iciel PR L w 
i Komisji N adzorczej Państw  
| N eutralnych w Korei. gen. 
[bryg. L. K rzem ień. (PAP)

A DAMASZEK. 18 bm . sąd w oj­
skow y skaza! b. sy ry jsk iego  a t ta ­
ché wojskow ego w W aszyngtonie 
pik. M. Safa na 6 la t w ięzienia 
za próoę zorganizow ania w k ra ju  
zam achu stanu.

K w atera g łów na szefa sztabu 
generalnego arm ii sy ry jsk ie j w o- 
publikow anym  ośw iadczeniu s tw ie r­
dza, ze M. Saf został aresztow any 
na  podstaw ie o skarżen ia  „o podże­
ganie do rozruchów  w a rm ii“ .

A NAIROBI. W okolicy góry 
K ilim andżaro prow adzone są en e r­
giczne poszukiw ania zaginionego 
sam olotu typu  „D ako ta“ , k tó ry  le­
ciał z D urbanu w A fryce po łud­
niow ej do N airobi w Kenii. P rzy­
puszcza się, iż sam olot, na k tórego 
pokładzie znajdow ało sie 20 osób. 
spadł w bezludnej okolicy pełnej

' dzikich zw ierząt. Poszukiw ania nie 
dały dotychczas żadnych  w yników .

A MONTEVIDEO. B urżuazy jna 
gazeta „U ltim a O ra“ opublikow ała 

i a rty k u ł znanego a rc h ite k ta  brazy­
lijskiego O skara N im eyra, w któ- 

; ryru au to r pisze o sw ych w raże­
niach z pobytu  w ZSRR. A rchi­
tek t b razy lijsk i podkreśla, że bu- 
dow rictw o kom unalne  Zw iązku Ua- 

jdzieekłego je s t obecnie najw iększe j  na św iecie. Z nacznie rozw inęła się 
tech n ik a  budow lana. W Moskwie 

(wznoszone są obecnie liczne gm a- 
1 chy z elęm entów  prefabrykow a- 
I nych , co przyczynia się do p rzy ­
spieszenia tem pa orać i obniżenia 
kosztów w łasnych budow nictw a.

A TOKIO. Japońsk ie  m in ister- 
1 stwo spraw  zagranicznych poda­

ło fio w iadom ości, że S tany  Z jed- 
! troczone w yraziły  zgodę n a  zwol­
nienie 38 japońsk ich  przestępców  

| w ojennych przebyw ających  w w ię­
zieniu w Tokio. P rzestępcy  ci zo- 
stali w sw oim  czasie skazani przez 
am erykańsk ie  sądy w ojskow e na 
kary  od lat 25 ciężkich robó t do 

j ka ry  dożyw otniego w ięzienia.
A TOKIO. Japońsk ie  tow arzyst- 

jw o popieran ia  handlu  m iędzyna- 
! rodowego postanow iło utw orzyć 
j specjalny  organ dla realizacji u- 
i mowy handlow ej z C hińską Itepub- 
] iiką Ludow ą.

Organ ten  będzie u trzym yw ał 
łączność z m in isterstw em  spraw  

i zagranicznych, m in isterstw em  h an ­
dlu zagranicznego i przem ysłu  o- 

| raz z m in isterstw em  finansów  Ja- 
I ponii.

Chłody w całej Europie
i LONDYN (PAP). J a k  w ynika 
?. doniesień prasy. 19 bm. w 

| w iększości k ra jów  E uropy za- 
I notow ano silne ochłodzenie. 
| W Belgii spad ł śnieg. N aw et 
i starzy  ludzie m ów ią, że nie 
I pam ię ta ją  podobnie chłodnych 
i dni w  m aju . Na duże j części 
te ry to rium  F ran c ji zano tow a­
no przym rozki. P rzeciętna tem ­
p e ra tu ra  w A nglii była o 7 
stopni C. niższa ni/, norm aln ie  
w tym  okresie.

BERLIN  (PAP). A m erykań­
ska kom isja w ojskow a, k tóra  
od dłuższego czasu działa w 
Niemczech zachodnich, prow a­
dzi obecnie z urzędem  B lanka 
(boriskie m in isters tw o  wojny) 
rozm owy w  spraw ie dostaw  
broni am erykańsk iej dia W ehr­
m achtu  zachodnio-niem ieckiego. 
K om isja ta  ustalić m a również, 
ilu potrzeba będzie oficerów i 
podoficerów dia arm ii zacho- 
dnio-niem ieckiej oraz. gdzie, 
kiedy i w jaki sposób szkolo­
ne m ają  być kadry  dowódców 
tej arm ii. P onadto  kom isja 
u s ta li ,L k tó re  koszary zostaną 
zw olnione przez A m erykanów  
dla w ojsk niem ieckich i jakie  
poligony i strzelnice zostaną 
przekazane do dyspozycji W ehr­
m achtu  zachodnio - niem iec­
kiego.

K om isja ta sk łada się z około

• Jęi C'
f40 oficerów, a jej pracami ^  
ru je  gen. Rradley. Jak  z 

jmo. gen. B radley był jednyL,,,
I najbliższych współpracował ^  
j E isenhow era w lalach 18j, fltji
II dowodził na terenie łPtjfh 
¡ jedną z arm ii amerykans*^,., 
I walczących przeciwko 'v 
im achtow i hitlerowskiem u, ^j.

A m erykańska komisja
kow a dom aga się. aby 
y  zachodnie zakupiły  j¡¡o- 

I w ojskow y za sum ę 500
jcy zachodnie zakupiły  ’ (¡jo­

nów dolarów , tj. około 2,«
a )el4-

iiartla  m arek. Rzeczy^wista r  
m ak w artość tego sprzętu y j r  
• znaczonego przez USA dl3 ^ j- 
! mieć zachodnich jest c«, tej 
! m niej o 20 proc. niż.sza ,°u»i''f 
' sum y. T ak  więc A m e^L »- 
, zam ierzają zarobić na 
¡wach w ojskow ych dla m*1 tu (lir 
i bońskiej co najm niej 100 1,1 
I nów dolarów.

P# zgonie Tadeusza Sygictyńskiego

Z  Paryża o  n i e k spraw ach
K onferencja prasow a opóżnia- 

a się. P rem ier F au re  nie skoń- 
:zył posiedzenia gabinetu. 
Jziennikarze francuscy  i zagra- 
liczni. stłoczeni w w ąskim  ko- 
■ytarzu, rozm aw iali na tem aty  
.zawodowe". Było to po ża- 
cończeniu sesji rady at.an tyc- 
:iej, na k tórej p rzyjęto  Niemcy 
:achodnie w poczet członków 
itlan tyck iej w spólnoty, w pyze- 
ledniu zakończenia obrad Kon- 
erencji W arszaw skiej i podpi- 
an ia  tra k ta tu  państw ow ego z 
\u s tr ią .

Nic dziwnego, że jako  dzien- 
likarz  z Polski zasypana zo- 
¡talam pytaniam i, k tóre najbar- 
iziej in teresow ały  moich za- 
diodnich kolegów: jak ie  będą 
» stan o w ien ia  konferencji, k to  
itanie na czele w spólnego szta- 
}u itd. Rzecz prosta, że rozmo- 
vy te n ieuchronnie prow adziły 
io spraw y rem ilita ryzacji Nie-

Przeciwwaga
,-skusje na  ten  tem at pro- 
ziłam w Paryżu  dość czę- 
W ostatn im  okresie, w las- 
po przyjęciu N iem iec za- 

inich do pak tu  atlan tyck ie- 
i w czasie trw an ia  Konfe- 
ji W arszaw skiej — a przed 
kaniem  czterech, problem  

podobnie jak  i całokształt 
¡dnień stosunków  W schód- 
ród i przyszłości Europy.

się tem atem  rozw ażań, 
cepcji i jak  to  zw ykle by- 

rów nież i spekulacji.
onferencja W arszaw ska nie 
roczyla nikogo o tyle, że 
, ona logiczną konsekw en- 
wydarzeń, konsekw encją za- 
iedzianą jeszcze na Konfe- 
:ji M oskiew skiej. Dziennik 
m bat“ w jednym  z kornen- 
5'  jeszcze w toku trw an ia  
te renc ji W arszaw skiej okre- 
znaezenie konferencji, jako 

czną odpowiedź na w cią- 
^•ie Niemiec zachodnich do 
redniej w spólnoty m ilitar- 

W rozm owach, jak ie  prze­
sad z iłam  z w ielom a ludźmi, 
j w no dziennikarzam i, jak  i 
daczam i, spotykałam  się na 
I ze zrozum ieniem  motywów, 
ie kierow ały  naszym i rzą-

(Telefouem od własnego korespon denta „Trybuny Ludu”)

darni. Czyż trudno  Francuzów : 
zrozum ieć niepokój, jak i budzi 
w Polsce uzbrojenie - Niemiec 
zachodnich?

— Rozumiem doskonale ten 
niepokój — pow iedział jeden 
z moich rozmówców, b. dzia­
łacz gaullistow ski. I dodał z 
n u tą  ironii:

— Jesteście o tyle w  lepszej 
sy tuacji, że możecie tem u prze­
ciwdziałać.

Ta ocena, w  tak iej czy innej 
form ie, pow tarzała  się w wielu 
rozm owach. Słuszność tej oce­
ny potw ierdziła nie ty lko  K on­
ferencja  W arszaw ska, k tó ra  n a ­
paw a Polaków  poczuciem spo­
koju, opartego na jedności i 
sile naszych k ra jów  zdecydo­
w anych przeciw staw ić się nie­
bezpieczeństw u m ilitaryzm u 
niem ieckiego. Słuszność tej 
oceny potw ierdziły  rów nież 
w ręcz przeciw ne w ydarzenia, 
których św iadkiem  byłam  w 
Paryżu w ostatn ich  „a tlan tyc­
kich dn iach“.

O becne położenie F rancji 
i ch a rak te ryzu je  doskonale histo- 
: ry jka  zam ieszczona w piśmie 
: „A ux écoutés":

W zw iązku „z n iedopatrze­
niem  kalendarzow ym “, które 
kazało Paryżow i w itać  Ade- 
nauera  w dniu rocznicy zwy- 

: cięstw a nad faszyzm em , pre- 
j rnier F au re  stw ierdził, że nikt 
i na Quai d ’O rsay nie dostrzegł 
: lego zbiegu dat. „P raw dą jest 

— dodai jednak  prem ier — że 
| Niemcy to zauw ażyli". Na co 
i m in is ter P inay m iał powie- 
! dzieć: „Tak pan sądzi? P rze­

cież przekonani zostali jak  n a j­
bardziej o tym , że nie przegrali 

; wojny...“
i Czego nie można, moim 
i zdaniem , powiedzieć o wielu 

F rancuzach , k tó rych  przez sy­
stem atyczne w ysuw anie Bonn 

i  na czoło polityki euro- 
. p ejsk ièj, usiłu je się oswoić z 

m yślą, że to oni w ojnę prze- 
! grali.

Nadzieje i obawy
K onferencja  W arszaw ska u- 

przy tom niła  w ielu ludziom  we 
j F ranc ji, źe w ciągnięcie N ie-

miec do p ak tu  atlan tyck iego  
byka krok iem  zm ierzającym  w 
złym  k ierunku , w k ie ru n k u  po­
głębienia podziału  zarów no 
N iem iec, ja k  i E uropy na dw a 
p rzeciw staw ne sobie bioki. 
Uczynienie z N iem iec adenau- 
erow skich rów norzędnego
p a rtn e ra  zrozum iane zostało 
przez w ielu  v Francuzów , nie 
bez pow odu, jako  uczynienie 
z nich p a rtn e ra  nadrzędnego. 
N aw et w śród tych, którzy  wie- 

i rzyli — lub  co najm nie j uda- 
i w ali że w ierzą — w m ożli­
wość kon tro li zb ro jeń  N iem iec 

; zachodnich. zaczęło torow ać 
! sobie drogę przekonanie, że 
; nie ty lko  m ow y nie będzie u 
i kontro li, ale że m ocarstw a za- 
j chodnic, a szczególnie F ran c ja  
In ie będzie m ogła przeciw sta- 
I w ić -s ię  coraz in tensyw niejszej 
j rem ilitaryzacji Bonn i coraz 
! silniejszem u naciskow i odbu- 
I dow y w anego W ehrm ach tu  na 
| całość polityki E uropy  zachod- 
! niej.
; W ydarzenia m iędzynarodow e 
ostatn iego okresu: radziecka 

i in ic ja tyw a sfinalizow ania
tra k ta tu  państw ow ego z Au- 

; s trią , złożone w Londynie 
i przez M alika now e propozycje 
| rozbrojeniow e, zapow iedź spot- I kan ia  czterech na  najw yższym  
I szczeblu, sta ły  się podstaw ą 
| now ych nadziei, k tó re  ożyły 
| w e F rancji. Że może jednak  
uda się znaleźć rozw iązanie 
zapew niające bezpieczeństw o 
inne niż to, k tórego  fila rem  

Im a ły b y  być dyw izje  zachod- 
n io-niem ieck ie . R ozwiązanie, 
tak ie  czy inne anu lu jące  decy- 

; z je w ystaw ien ia  nowego W ehr- 
| m achtu.

Je d n a k  to , co stanow iło do- 
j tychczas isto tę sprzeciw u m o- 
! ca rs tw  zachodnich wobec 
w szelkich koncepcji rozw iąza- 

| n ia p rob lem u Niem iec — w 
: węższym  niem ieckim  — i szer­
s z y m  europejsk im  zakresie  - -  
nie ulegio zm ianie. Chodzi tu 
m ianow icie o sprzeciw  wobec 
w szelkich koncepcji, u k tórych  
podstaw  leży tak ie  rozw iązanie 
prob lem u N iem iec, aby  nie 
m ogły one należeć do żadnego.

ugrupow ania w ojskow ego, do ' 
żadnego bloku, aby nie mogły 
nigdy .w ięcej w ystąp ić  na a re ­
nę dziejów  w  roli n ap a ­
stn ika. W szelka myśl o 
tego rodzaju  rozw iązaniu 
spraw y Niem iec odrzucana była 
konsekw entn ie  przez polityków  
zachodnich, albow iem  była mo­
do pogodzenia z ich podstaw o­
w ą koncepcją uczynienia z N ie­
miec zachodnich zbrojnego ra ­
m ienia pak tu  atlantyckiego.
I w praw dzie n ie zm ienili oni 

j swych poglądów  w tej spraw ie.
| to jednak  w ydarzenia  ubiegłych 
i dni zrodziły niepokój — w sze- 
! regach zw olenników  rem iiitary- 
| zacji Niemiec. 1

W ydarzeniem , k tóre  przede 
; w szystkim  w yw ołało ten lęk, 

było podpisanie tra k ta tu  poko- 
j jow ego z A ustrią. W Paryżu 
| nie ta jono  fak tu , że koła kie­
rownicze, szczególnie am erykań- 

I skie, były zaskoczone propo- 
j zycją radziecką i że zgodziły 

się na ten krok, bo nie można 
było się nie zgodzić. Ale uczy- 
niiy to z ciężkim  sercem , zda- 

j jąc sobie spraw ę, że znaczenie 
I trak ta tu  z A ustrią  w ybiega da­

leko poza jej granice. I co naj- 
; gorsze — w yw oła w Niemczech 
I reakcję  z ich punk tu  w idzenia 
I — zgoia niepożądaną, stano ­

wiąc niebezpieczny przykład.
Na czym polega to  „niebez­

pieczeństw o"? 1 
W rozm owie z pew nym  zw o­

lennikiem  rem ilitaryzacji, usły­
szałam :

— A denauer nie zmieni sw ej 
polityki — tego jesteśm y pew ­
ni. Ale A denauer nie jest w ie­
czny, dowodzą tejjo choćby w y­
bory do L andtagów , gdzie CDU 
traci w ciąż na w pływ ach. Mo­
że się więc pew nego dn ia  w y­
tworzyć sy tuacja , kiedy sam i 
Niemcy na zachodzie zechcą 
„zapłacić cenę zjednoczenia", a 
ceną tą  będzie w ystąpienie z 
am erykańskiego bloku agresyw ­
nego. Wówczas — być może — 
sami na w łasną rękę rozpoczną 
rozmowy ze W schodem i my 
(tzn. Zachód) nie będziem y w 
stan ie  tem u zapobiec,

| Nie powiem, żeby te obaw y 
I były całkow icie pozbaw ione 
j podstaw . Faktem  jest, że w ko- 
| łach, k tó re  najbardziej naiega- 
j ly na szybką ra ty fikac ję  i rea- 
| iizację układów  paryskich , są 
¡cne w te j chw ili zjaw iskiem  
typowym.

| T ak  więc, jak  w idać, tra k ta t 
j państw ow y z A ustria; którv 
| przez w iększość ludzi został 

przyjęty z radością jako  jeszcze 
| jeden krok ku odprężeniu sy tu ­
acji w Europie, w yw ołał rów - 

| nież nieco inne reakcje...

Prawdziwe dążenia
Pow racając do konferencji 

I prasow ej prem iera Faure, o k tó­
rej w spom niałam  na początku, 
m uszę powiedzieć, że była ona 
n iezm iernie charakterystycznym  

: przejaw em  nastro jów , jak ie  ?u- 
| n u ją  w Paryżu i nie tylko w 
Paryżu. P rem ier francuski czy- 

; nił duże w ysiłki, a b y 'z  jednej 
strony podkreślić całkow itą 

1 zgodność stanow isk F rancji 1 i 
USA, a z drugiej strony — stw o­
rzyć atm osferę, że rząd francu­
ski ponoć chciałby osiągnąć po­
rozum ienie z krajam i obozu po- 

: koju. W. pierwszym  w ypadku, 
ze względu choćby na problem  
Indochin, była to sp raw a nie- 

i zmiennie trudna. W drugim  — 
| te  zapew nienia brzm iały szcze­

gólnie osobliwie ze w zględu na 
w ydarzenia ostatnich dni. kiedy 

I A denauer w Paryżu uczestniczył 
l w ostatn im  oficjalnym  akcie o- 
! tw iera jąćym  m u drogę do zbro- 
| jeń  za zgodą i poparciem  F ran - 
I cji.
| I słuchając tych zapew nień, 
j tru d n o  było nie m yśleć o tym , 
! że w ybory do parlam en tu  są już 
| niedaleko, a wyborcy francuscy 
i — naw et ci mieszczańscy — 
! bardzo nie chcą rem ilitaryzacji 

Niemiec, bardzo nie lubią' poci- 
! żegaczy w ojennych i chętnie 
w idzieliby gen. G run thera  w je ­
go ojczystym  stanie - -  bodaj­
że Iowa.

Je s t rzeczą znam ienną, że nie 
| m a dziś we Francji polityka, 
j k tóry  w stąpiłby na trybunę i 
I nie w zyw ał do rokow ań"W schód 
! — Zachód. Dła ilu strac ji tych

nastro jów  ciekaw y szczegół: nu 
konferencji m in is tra  P in a y a  w 
czasie sesji paktu  a tlan tyck ie­
go. jeden z dziennikarzy zapy­
tał:

— Panie m inistrze — mówi, 
pan o oznakach odprężenia, a 
tym czasem  pan Dulles w swo-

i fm przem ów ieniu dw a razy u- 
: żył słowa: „zagrożenie“ (/ na- 
! szej strony — dop. kor.). Jeżeli 

is tn ieje zagrożenie, to czy me 
stoi to w sprzeczności z odprę­
żeniem o jak im  pan w spo.n- 

■ niał?
Na to m in ister P inay, który 

I m iał tego dnia szereg m niej u- 
1 danych rep lik  — odpowiedział:

— Nie w idzę w tym  sprzecz­
ności. Niech pan nie zapom ina, 
że rok tem u m in is ter Dulles

i użył tego zw rotu  ' dw adzieścia 
| razy.

Ten zabaw ny incydent św iad­
czy o dwóch rzeczach.

Św iadczy przeue w szystkim  
o nastro jach  audytorium  — nie 

| tylko tego z sali rady atian- 
: lyckiej, ale w wielu, wielu 
I krajach  na świecie. A udyto­

rium , które z coraz w iększą 
| niechęcią odnosi się do języ- 

s a  zaw ierającego zw roty takie 
! jak ; „polityka z pozycji siły“, 

„zm asow any odw et“ i inne1 po­
w iedzenia zaczerpnięte ze sk a r­
bca pew nej propagandy.

Ale św iadczy zarazem  o 
; wręcz ekw ilibrystycznych wy­
czynach obrońców  polityki nie 
tyle „europejsk iej“ ile am ery- 

; kańskiej, usiłu jących wmówić 
| ludziom, że biaie jes t czarne.
J że agresyw na polityka rem ili- 
i laryzacji Niemiec — to działa- 
! nie na rzecz pokoju w Europie. 
| ze asy h itlerow skie  w rodzaju 

Speideia i G allanda — to  sku- 
i teezni gw aranci wolności w 

Europie.
Bo w  gruncie rzeczy — jak ie  

znaczenie ma to, ile razy p. 
Dulles używ a słow a, „zagroże­
nie“, kiedy toczą się rozmowy 
w spraw ie „pomocy“ USA w 
tw orzeniu arm ii adenauerow - 
skiej, kiedy realna polityka 
O. Duilesa. polityka odbudow y 
W ehrm achtu , polityka baz w oj­
skow ych i potrząsania bronią 

| atom ow o -  w odorow ą nie prze­
s ta je  zagrażać pokojow i świa- 

; ta?
i ZOFIA  ARTYMOW SKA

¡ folKTorowł. T w orzy) suity  
: w e, szkic« I U ñ e *  *y<pnloo<c‘ ' 0o 
j caleqo |e<jo przedwojenne«)0 ((r,£* 

ku pozostały jedyn ie  t r z Ż ^  
sym fon iczne, naprane na 
w Sianaeh Zjednoczonych  

I „S zk ice  M azow ieckie". cr'
W roku  1943 p rzy s tą p 1* j.ir

p an lzac ji Państwow ego  
dow.^qo P 'e ín i I Tańca •> 
sze". Poświęci) się calkow iC* ;
cy artystyczno) nad w  ,uc)0' 
chłopską, celem stworzeń1*
».ego zespołu o c h a ra k te r**
dowym.... 4___

Cały swój dorobek korryp° pie ^  
ski w postaci W ilkudzl«sl?c,lJ 
ludow ych, k ilkun as tu  t**^c 

: regu  pieśni m asow ych, ^  j P ' 
i w ych, p rze k a zu je  o
; spolowi. Dla potrzeb ^ eS*>°c . i rtie' 
‘ da 'e  rów n ież  ponad sto n°
| loJif ludow ych. łg(j w

W uzn an iu  w yb itnych  z3S^eSpo'° 
I aoeusz Sygietynski u ro d z ił się ot gan izow aniu  i szkolehiń 

24 w rześn ia  1S5*6 roku  w W arsza  „M azow sze“ Tadeusz Sy9 
Vźie. ja!<o syn w ybitnego  k ry ty k a  i w roku  1951 odznacz0^  pd1'*5 
pisarza  Anton iego Sygie lynskiego . K rzyżem  O ficerskim  O rdc r °

.....................  ł'#n1 lift1’Studia m uzyczne o d byw a ł w Kon- dzenia Polski o raz  w ty^1
ro ku . w zw iązk u  z osi^a 
„M azow sza“ — P a ń s |^ oW^

s erw a lo riu m  we Lw ow ie o raz  w  
Lipsku u M aksa Regera, studia
e tnog ra ficzne  w  Lipsku i w  W ied- A rty s tyc zn ą  I stoph'

styczniu  1953 r . —
1 czynny by) jako  „S zta n d a r P ra c y “ II kl9SL ui *  ^ ' 
etów I chórów , a | W  tlpcu 1953 roku  1 *

styczniu  1953 
„Sztand<

W lip
następnie, poza p rze rw a m i w  okre- g ietyński p rzy s tą p ił d °  pil*J]

mu.
Od roku  191 

k o rep e ty to r baletów

sie pierwszej wojny, w teatrach w wania Państwowego '
Polsce i za granicą, jako kapel- i Tańca „W arszawa“, 
m istrz. folklor m iejski, główni®

S ygietynski za jm o w a ł się rów- ; ski. ^
nież kom pozyc ją  w zakres ie  m uzy- W zw iązk u  z 60 rocZ  
ki sym fon iczne j, w u tw orach  swo- dż in , odznaczony zesta 
ich w y ra źn ie  zw ra c a ją c  się ku „S ztandar P ra c y “ I

*
*

* • aoF.
W sobotę dn ia  21 bm. w godz. j w ej. po czym nastąp1 

od 9 do 14 zw łoki Tadeusza tacja. nB
Sygietyńskięgo w ystaw ione bę- j na^CnTentarżU f f i f r
da na widok publiczny w sali wym na Powązkach " * 
lustrzanej F ilharm onii N arodo- i slużonych o godz. 15-

IV nocy z. lft na 19 m aja 195.1 r. zm arł w W'<

TAI)  E U S Z S V C I K T V NSKI
założyciel, tw órca i k ierow nik  a rty sty czn y  zespoiu 
w ybitny  m uzyk i kom pozytor polskj o ra7 w ielki P' 18Uwj;ł'
m uzyki, pieśni i tańca  ludowego w k ra ju  i za |
P aństw ow ej N agrody I stopnia, odznaczony ° rdP:rc!^uiid 
Pracy I \ I I  klasy , Krzyżem  K om andorskim  i T

O drodzenia Polski oraz M edalem  lO-lecia P o!shi 
W Z m arłym  k u ltu ra  polska poniosła niepow etow ana ^ # 1  

M INISTER KULTURY I s  —

Dnia J9 m a ja  1935 roku zm arł w VFarśfc*,v,e
T AI) E t S Z  S V G I E T Y N S K ] ^

członek Zw iązku K om pozytorów  Polskich, lau rea t N **, jj  
stwor,ł-j I s t ,  odznaczony O rderom  S ztandaru  P r® " „  l e f t 0' 
oraz Krzyżem  O ficerskim  O rderu  Odrodzenia P® weg« “ 
kompozytor, tw órca I k ierow nik  a rty styczny  P a»s t"

Pleśni | Tańca „M azow sze". ,« *
W Z m arłym  współczesna m uzyka polska traci J*'1"  j,

czołowych przenstaw lciell, P£>i,6łt ’1' 
ZW IĄZEK KOM POZVTOnÓ'v
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Stalowy puklerz wspólnej siły i solidarności 
osłaniać bodzie pokojowa prace narodu polskiego

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza
Wysoki s e j m ie !

niarcu, przed dwoma miesiącami, 
ti|p!ern nio^n°ść referować w Sejmie 
,j, Ja zagadnień z dziedziny sytuacji m:ę- 

yaarodowej.
j, działa się to z okazji sesji budżetowej, 
p Qkazji przedłożenia Sejmowi budżetu 
a,|st\va na rok 1955,
Omawianie sytuacji międzynarodowej, 

j Polski na terenie międzynarodowym 
^m ierzeń rządu polskiego w tej dzie- 

,me z okazji sesji budżetowej podkre-
równocześnie fakt który jest pod-śjato

^awową prawdą naszego życia narodo- 
I,',”0; Tą prawdą jest, że nasz olbrzymi 

Kojowy wysiłek budowy nowoczesnej 
r i*ej Polski, wysiłek całego naszego na- 
Iqau' który z dumą spogląda na minione 

Jecie niespotykanego rozwoju kraju, 
¡.¡?° potencjału przemysłowego i jego 

nasz wysiłek umożliwiony
koi

- nasz wysiłek 
temu, że nie byliśmy w tym

był
po-

ojowym w ysiłku sarni, że m ieliśm y ta- 
Mton ____U . . . , .  ..... ...........  .__ . „c.eSo przyjaciela jak pierwszy kraj so- 
JjUizmu — Związek Radziecki, że mie- 

:. mocne zaplecze przyjaciół w kra- 
<lCl demokracji ludowej.

T
r .?  prawdą równocześnie jest, że opie- 
n,Ĵ c swoją pracę dla dobra własnego 
C°du o solid arność państw obozu po- 
(J!1. zarazem, w miarę postępu naszego 
d^ownictwa zwiększaliśmy nasz wkład 
 ̂ .wspólnej siły obozu pokoju. A ta 

s^P°ina sda z kolei zabezpieczała i na- 
^przyszłość i nasze perspektywy roz-

•p
f, nierozerwalna jedność i współzależ. 
ja Sc Wysiłku naszego narodu z wzrasta- 
\vs?..s'h  całego obozu pokoju, z jego 
i . ,ną polityką międzynarodową 
śJ  jego decydującą o układzie sił na 
Po/r’6 ro'^ międzynarodową jest

a5ta\vó\Vt*,. obustronnie działającą 
P,a'vdą naszego żywa.
prijest to prawda, która rozświetla drogi 

^iośći naszego narodu, która krzepi 
st6Ca > umysły wszystkich ludzi w Poł­
ci ć 5erca ojców i- matek myślących 
¡^¿yszłośd swych dzieci, która dodaje^ 
tyła- ca i otuchy do pracy w budowie 
a bardziej kwitnącej i .silnej Polski, 
\V|-fl ."Tocześnie .pozwala nam wszystkim
Pq!. :v>- p e łń
Siejowego wysiłku, nie tylko w naszej

zabezpieczenie naszego 
wysil'

ale we wspólnej sile 900-miliono-

wego zwycięskiego, wciąż rosnącego 
obozu pokoju i socjalizmu.

Wyrazem, zadokumentowaniem i roz­
winięciem tej prawdy jest podpisany 
w Warszawie dnia 14 maja Układ
0 Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między Ludową Republiką Alba­
nii, Ludową Republiką Bułgarii, Węgier­
ską Republiką Ludową, Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową, Rumuńską Republiką 
Ludową, Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Republiką Czecho­
słowacką.

Ten właśnie Układ przedstawiam 
w imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej Wysokiemu Sejmowi do 
ratyfikacji.

Na gruncie dotychczas istniejących 
dwustronnych paktów, z których głównym
1 podstawowym dla Polski był — stano­
wiący fundament naszego pierwszego 
dziesięciolecia naszego rozwoju — pakt 
o-przyjaźni, współpracy i pomocy powo­
jennej ze Związkiem Radzieckim, pakt, 
którego dziesiątą rocznicę zawarcia ob­
chodziliśmy uroczyście w kwietniu
na gruncie tych dwustronnych paktów, 
w wyniku rozwoju wypadków w Europie 
zachodniej, a w szczególności w Niem­
czech zachodnich, wyrósł obecnie wielo­
stronny traktat potęgujący .gwarancję 
nietykalności naszych granic, oparty na 
mocnej podstawie zbiorowego bezpieczeń. 
stwa, oparty o niewzruszalną solidarność 
państw obozu pokoju i socjalizmu.

W ten sposób wysiłki narodu polskiego 
I jego .władzy ludowej rozwijają się kon­
sekwentnie i niezłomnie — w imię nie­
naruszalności naszych granic, naszego 
bezpieczeństwa i niepodległości od paktu 
polsko-radzieckiego, od Poczdamu, po­
przez zgorzeleckie uktady przyjaźni 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną 
o wytyczeniu istniejącej granicy na 
Odrze i Nysie, których piąta rocznica 
mija w lipcu tego roku — aż do Układu 
Warszawskiego.

Układ ten zrodził się z poczucia ko­
nieczności skutecznego zagwarantowania 
interesów ośmiu zaprzyjaźnionych państw. 
Zjednoczone, dowództwo spotęguje koordy­
nację naszych wysiłków obronnych. 
Wszystko to wydatnie wzmacnia naszą 
suwerenność, wzmacnia gwarancję nie­
podległego rozwoju naszego państwa.

Na« ym  celem -  zabezpieczenie żywotnych interesów Polski
tvSj,°*cż zarówno w Polsce jak i we 
ty s k ic h  krajach obozu pokoju, Układ 
i ł a w s k i  został z radością powitany 
i n "'ydatny wzrost naszej wspólnej siły 

‘Szego bezpieczeństwa.
iesz4_a odpowiedź naszych krajów,
po|U.'e ściślej zespolonych w obronie 
rodz{u. w Eułropie, na realną groźbę od- 
\vskrŁ‘nia militaryzrnu niemieckiego, 
■̂jedneSzaneS° przez imperializm Stanów 

\viftj . Zonvch. Taka bvła nasza odpo-tyiLjU^onyeh. I aka byłą nasza odpo- 
fia ż na ratyfikację układów paryskich, 
b!0|Przystąpienie Niemiec zachodnich do 
Sabiv atlantyckiego, na zwiększone tym 

^.rn niebezpieczeństwo wojny.
ba E IM w Polsce Człowieka, którego trze- 
cZy -vt°by przekonywać co oznacza zabor- 
fô p ^hitlerowski Wehrmacht, co oznacza 
V l^jYwanie z powrotem tych sii, które 
N b 1- . roku poprzez Polskę ruszyły na 
b(;S[;°] świata, które przez bez mała 5 łat 

i 0 zn?cały się nad narodem pol- 
Enr ’ które dłąwiły w kleszczach całą 
W P?. które usiłowały zepchnąć świat 
Pvń r°ki najbardziej potwornego barba- 
?btap 'a> które 10 lat temu legły zdruz- 

. potęgą oręża Związku Radziec­
cy? I wspólnym wysiłkiem narodów 

 ̂ Mierzonych.
Cą?*° minęło zaledwie 10 lat od zakoń- 
PiZjij- Wojny, a w Europie zachodniej 

°drodzenie militaryzrnu niemiec­
ką "'brew najżywotniejszym intere- 
i prg narodów Europy, wbrew woli 
^ S iie n io m  samego narodu niemiec- 
Cj^.^Powstaje niebezpieczne ognisko
. Nie '
r̂ ci ?a Potrzeby n:koinu przypominać 

*i, '/f ko komu Wehrmacht neohitlerow-
% ^ c z o n y  do agresywnego ugrupo- 
^ pjór Północno-atlantyckiego, ma być 

v,E ^'szym rzędzie użytv.
Cj ■ lrzeba też przypominać, że za- 
p al^zcze pojawiły się pierwsze za- 
. Cu ane zapowiedzi remilitaryzacji
> by roku 1949, a nawet wówczas 
(j V ’0,itycy zachodni jeszcze oficjalnie 
J ą k a l i ,  jakoby kiedykolwiek mieli 

remilitaryzacji Niemiec, już 
propaganda odwetowców w 

jjt t? f‘ch zachodnich wyraźnie wiązała 
i zieje z powstaniem nowej armii

i v ' kiej'
, \ f d P°'ski. pochłonięty pracą nad 

swojego kraju, oczekiwał od 
tilkich kroków, które by zapewniły

mu bezpieczeństwo w nowej sytuacji. To­
też mając przed oczyma niezbite dowody 
wskrzeszania militaryzrnu niemieckiego 
i związanych z nim nieodłącznie zabor­
czych zamiarów, widząc, jak ta zabor­
czość popierana jest i podsycana przez 
amerykańskich polityków i całą propa­
gandę zachodnią — rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, rząd kraju, który 
przeżył wszystkie okropności wojny i 
okupacji, dozna! niszczycielskich jej skut­
ków, nie mógł pozostać biernym i uznał 
za konieczne podjęcie niezbędnych kro­
ków politycznych i obronnych celem za­
bezpieczenia żywotnych interesów Pol­
ski.

Wyciągając z przeszłości wszystkie 
wnioski i dążąc do tego, by był naszego 
narodu jak najskuteczniej zabezpieczyć 
w oparciu O cały obóz pokoju i postępu, 
popieraliśmy wysiłki Związku Radziec­
kiego, zmierzające do pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego, i do 
zabezpieczenia pokoju w Europie przez 
wspólny wysiłek wszystkich narodów. _

Zdawaliśmy sobie przy tym sprawę, że 
militaryzm niemiecki jest grożoą nie 
tylko dla Polski lub też państw Europy 
wschodniej, przeciwko którym głównie 
jego propaganda odwetowa jest dziś 
skierowana. Wiedzieliśmy, że militaryzm 
niemiecki, stanowi groźbę dla wszystkich 
sąsiadów Niemiec, włączając państwa 
Eurooy zachodniej a więc również i dla 
tych krajów, których rządy 'pod naciskiem 
Stanów Zjednoczonych, ignorując rze­
czywistość, forsowały ratyfikację ukła­
dów paryskich. Usiłują one zagłuszyć 
ostrzeżenia płynące z doświadczeń histo­
rii. a także przechodzą do porządku 
dziennego nad faktem, że przywódcy 
nowego Wehrmachtu już dziś nie stara­
ją się ukrsć tego, że ich plany zaborcze 
obejmują również kraje Europy Zachod­
niej’ a z biegiem czasu będą to czynili co­
raz brutalniej.

Układ nasz zrealizowaliśmy w gronie 
państw zaprzyjaźnionych, tak jak i my 
zagrożonych retnilitaryżącją Niemiec ■ 
tak samo jak my oddanych po sojowe mu 
budownictwu nowego i lepszego jutra.

Układ ten daje nam najpewniejszą 
gwarancję, że w raźie jakiejkolwiek 
próby agresji przeciwko naszym krajom, 
napastnik spotka się z natychmiastową, 
wspólną i niezawodną odprawą.

Siia i znaczenie Układu
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9iia wijących ze sobą w celu urnoc- 
5 Sj|a . Zajwitnego bezpieczeństwa.
iij^ ó ln̂ aaczenie tego Układu stają się

cal
wymowne dzięki temu, że

)ry ornych Udział Związek Radziecki, 
i swą niezmierzoną potęgę, swe

doświadczenia, olbrzymie zdobycze swej 
techniki postawił do dyspozycji  ̂utwo­
rzonego wspólnie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

Sit? teao Układu podkreśla fakt, ze
Chińska BR-1Pub!ika Lu(iov,'a: swego obserwatora, w przemówień u na 
Konferencji państw europejskich w de­
klaracji złożonej w chwili podpisywania

Układu podkreśliła swe pełne poparcie 
dla - celów Układu oraz gotowość pomocy 
naszym krajom na wypadek napaści.

Niemałą wymowę ma fakt, że bierze 
w Układzie udział Niemiecka Republika 
Demokratyczna, reprezentująca pokojo­
we dążenia całego narodu niemieckiego.

W ten sposób siła tego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego rozciągającego 
się od Łaby aż po Chiny jest dostatecz­
na, by zmusić potencjalnych napastni­
ków do poważnego zastanowienia się 
zanim odważą się na agresję.

Równocześnie siia tego Układu wyni­
ka i ■/. tego, że jest on poważnym kro­
kiem naprzód w kierunku realizacji idei 
bezpieczeństwa zbiorowego w oparciu o 
uznane zasady pokojowego współistnie­
nia i współpracy państw o różnych ustro­
jach społeczno-politycznych.

Tak jak nie rezygnujemy z wysiłków, 
by nie dopuścić flp wprowadzenia w ży­
cie remi'itarvzacji Niemiec zachodnich, 
by nadal wytrwale dążyć do zjednocze­
nia Niemiec i stworzyć warunki umożli­

wiające całemu narodowi niemieckiemu 
włączenie się do prac w dziele zabezpie­
czenia pokoju europejskiego — tak samo 
nie rezygnujemy z wysiłków, by stworzo­
ny przez nas system bezpieczeństwa 
zbiorowego przekształcić w system ogól­
noeuropejski.

Dlatego to Układ Warszawski pozo­
staje otwarty dla wszystkich — bez 
względu na ich ustrój — państw euro­
pejskich, które chciałyby doń przystąpić 
oraz zawiera postanowienie, że w razie 
utworzenia szerszej organizacji, a więc 
w razie stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa ogólnoeuropejskiego, zawarty w 
Warszawie Układ traci swoją moc obo­
wiązującą. Na tym także polega s'<a 
tego Układu i jego międzynarodowe zna­
czenie, dotyczące w poważnej mierze 
\vszvstkich narodów Europy. Diatego też 
spotka s 'e on z poparciem i zrozumie­
niem wszystkich narodów pragnących 
pokoju ' nienawidzących wojny, w szcze­
gólności t poparciem narodów Europy 
zachodniej, które walczyły i walczą 
przeciwko militaryzmowi niemieckiemu.

Zjednoczone dowództwo wojskowe wzmaga skuteczność 
naszyci! wysiłków obronnych

Równocześnie zorganizowanie zjedno­
czonego dowództwa wojskowego przewi­
dzianego w Układzie i włączenie do 
dyspozycji nowopowstałego systemu po­
mocy wzajemnej wydzielonych jednostek 
wojskowych — daje uczestnikom Układu 
konkretną i wystarczającą rękojmię, że 
w razie potrzeby rozporządzać będą do­
stateczną i sprawną siłą, by odpowie­
dzieć na wszelkie próby agresji i by 
agresora uśmierzyć.

Jeżpli chodzi o sprawę udziału Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej w 
wykonywaniu postanowień dotyczących 
sit zbrojnych zjednoczonego dowództwa 
— rozpatrzona ona zostanie w terminie 
późniejszym, co wiąże się z całokształ­
tem wysiłków zmierzających do słuszne­
go rozwiązania problemu niemieckiego.

Zg.ódnie z powziętą uchwałą, na stano­
wisko Dowódcy Naczelnego Zjednoczo­
nych Sit Zbrojnych został powołany 
Marszałek Związku Radzieckiego Ko­
niew,

Marszałek Koniew jest dobrze znany 
narodowi polskiemu i całemu światu, 
który pamięta jego wielkie zasługi w 
walce z hitleryzmem. Wojska, którymi 
dowodził marszałek Koniew, wzięły 
udział w zwycięskiej ofensywie, która 
wyzwoliła Polskę spod jarzma hitlerow­
skiego.

Utworzenie zjednoczonych sił zbroj- 
nych i zjednoczonego dowództwa nie­
pomiernie wzmaga efektywność naszych

możliwości obronnych. Równocześnie zaś 
sity zbrojne poszczególnych państw cał­
kowicie zachowują swój narodowy cha­
rakter, pozostając zbrojnym ramieniem 
każdego z naszych narodów pod włas­
nym dowództwem. Układ nasz jest po­
ważnym i * stanowczym ostrzeżeniem 
dla każdego, kto ośmieliłby się naruszyć 
pokój w Europie.

W ten sposób Konferencja Warszaw­
ska staje się historycznym krokiem w 
walce o pokój i bezpieczeństwo naszych 
narodów, w walce o pokój i bezpieczeń­
stwo wszystkich narodów Europy, w wal­
ce o trwały pokój na całym świecie. 
(Oklaski).

Konferencja Warszawska była ważnym 
odcinkiem wielkiego frontu walki o po­
kój i odprężenie międzynarodowe i łą­
czy się bezpośrednio i organicznie z sze­
regiem innych, niezwykle doniosłych 
aktów politycznych, które zmierzają do 
zmniejszenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, do istotnego odprężenia.

Wszystkie te akty polityczne, łącznie 
z Konferencją Warszawską, są przeja­
wem wielkiej, toczonej na całym froncie 
ofensywy obozu pokoju, ofensywy, którą 
z radością witają wszyscy ludzie dobrej 
woli na całym święcie.

Oto z otwarciem naszej konferencji 
zbiegło się złożenie przez Związek Ra­
dziecki na Podkomisji Rozbrojeniowej w 
Londynie nowego planu rozbrojenia i za­
kazu broni masowego zniszczenia.

Na szerokim froncie pokojowej ofensywy 
obozu demokratycznego

Oto -Związek Radziecki, kontynuując 
swoje wieloletnie tradycje walki o odprę­
żenie, wysunął konstruktywne wnioski, 
nacechowane nieodpartą logiką i pełen 
rozmachu plan redukcji zbrojeń, elimina­
cji broni masowego zniszczenia i wpro­
wadzenia efektywnych zasad kontroli wy­
konywania przyjętego planu.

Polska Ludowa, jak wszystkie inne kra­
je obozu pokoju i demokracji, wypowiada 
się przeciwko wyścigowo zbrojeń. Żaden 
rozsądny człowiek nie może nie potępiać

bezsensownego topienia miliardów w zbro­
jenia, które są skutkiem nienasyconej za­
chłanności i zaborczości imperialistycz­
nych monopoli.

Dlatego tćż naród polski ze szczerym 
entuzjazmem powitał najnowsze propo­
zycje rozbrojeniowe przedłożone przez 
Związek Radziecki.

Mówiliśmy o potężnej ofensywie ooo- 
zu pokoju, o pokojowej ofensywie Związ­
ku Radzieckiego na szerokim froncie. Oto

Mmhst&cja mieszkamów Stssiinogrodu

Ludnpść Stalinogrodu manifestacyjnie wyraziła poparcie dla uchwal Konferencji 
Warszawskiej. Na zdjęciu — manifestacja tłumów na placu im. Dzierżuńskiego.
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w dzień po podpisaniu Układu Warszaw­
skiego nastąpiło podpisanie traktatu pan- 
siwowego z Austrią, który kończy okres 
okupacji czteromocarstwowej w Austrii i 
przyznaje jej pełną suwerenność. Zawarcie 
traktatu z Austrią stanowi poważny wkład 
w sprawę utrwalenia pokoju w Europie. 
Jesteśmy przekonani, że naród austriacki 
wykorzysta swą pełną suwerenność, by 
przyczynić się do utrwalenia pokoju i 
współpracy w Europie.

Przywrócenie Austrii niezależności i su­
werenności oraz wykonywanie przyjętych 
zasad Układu sprzyjać będzie rozwojowi 
przyjaznych stosunków między naszymi 
państwami.

Równocześnie niesposób nie podkreślić 
wagi traktatu austriackiego jako przykła­
du konkretnego rozładowywania napięć 
sytuacji międzynarodowej, konkretne 
przykładu, który nie może pozostać bez 
wpływu na szybsze i skuteczniejsze szu­
kanie rozwiązań w innych sprawach, w 
szczególności w sprawie zjednoczenia 
Niemiec na pokojowych i demokratycz­
nych podstawach.

Równocześnie z Konferencją War­
szawską ogłoszona została decyzja o 
spotkaniu delegacji rządowych Związku 
Radzieckiego i Federacyjnej Republiki Ju­
gosławii.

Należy stwierdzić, że spotkanie to sta­
nowi poważny krok w kierunku dalszej 
poprawy stosunków między Jugosławią 
a Związkiem Radzieckim, co może ode­
grać niemałą folę w utrwaleniu pokoju 
w Europie i przyczynić się do pogłębienia 
współpracy między Jugosławią a całym 
obozem pokoju. Każdy krok w tym Lie-

Polska Ludowa jest silna

Postanowienia Układu Warszawskiego 
stanowią dla narodu polskiego nader 
istotne wzmocnienie jego bezpieczeństwa, 
jego suwerenności i jego granic, spra­
wiają, że w obliczu groźby odrodzenia 
Wehrmachtu, popieranego przez rząd Sta- 
r.ó'.v Zjednoczonych, nie znajdujemy się 
osamotnieni, lecz wraz z nami stoją siły 
Związku Radzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej.

Tę nową w życiu narodu polskiego 
prawdę —- tę wielką prawdę naszego bez­
pieczeństwa i możliwości pokojowej 
pracy, odczuwa dziś w Polsce każdy. 
Stąd płynie twórcza wiara w przyszłość, 
którą przepojony jest nasz naród. Musi­
my stale pamiętać, że od naszej sity 
wewnętrznej, od prężności naszego rozwo. 
ju gospodarczego, pcl wykonywania na­
szych planów gospodarczych, od dalsze­
go umacniania moralnej i. politycznej je­
dności naszego Frontu Narodowego za­
leży w dużej mierze kila i skuteczność 
polskiego wkładu do utworzonego w 
Warszawie systemu bezpieczeństwa i 
pomocy wzajemnej.

Polska Ludowa jest silna jednością 
swych obywateli, zespolonych we Froncie 
Narodowym, którego cele: utrwalenie po­
tęgi naszego państwa, walka o wzrost 
naszej sity gospodarczej i moralnej, wal­
ka o podniesienie produkcji i oświaty są 
celami całego narodu. Wypełniając zada­
nia, które stawia przed nami nasz pro­
gram polityczny i gospodarczy, w szcze­
gólności te, które postawione zostały 
przed państwem i narodem, a nakreślone 
na II Zjeżdzie Partii i we wskazaniach

runku Polska Ludowa traktuje z całą ży­
czliwością.

Duże znaczenie dla walki o polepszenie 
współpracy między narodami ma uzyska­
nie bezpośrednio po zakończeniu Korne- 
rencji Warszawskiej porozumienia w 
sprawie zwołania konferencji wielkich mo­
carstw na najwyższym szczeblu. O kon­
ferencję tę dopominały się narody na ca­
łym świacie. Powstał bowiem szereg pro­
blemów, które wymagają omówienia i o- 
partego na porozumieniu — rozwiązania 
na najwyższym szczeblu.

Nic dziwnego, że z konferencją tą wią­
żą duże nadzieje w szczególności naro­
dy Europy zachodniej, zaniepokojone wid­
mem odradzania się militaryzrnu niemiec­
kiego.

Ze zwołaniem tej konferencji wiąże 
naród niemiecki nadzieje zbliżenia pers­
pektyw zjednoczenia się w pokojowym 1 
demokratycznym państwie.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej ma nadzieję, że mocarstwa zachod­
nie okażą na tej konferencji gotowość do 
porozumienia i Współpracy, którą z taką 
silą i konsekwencją realizuje Związek 
Radziecki.

Tak oto na szerokim froncie pokojowej 
ofensywy obozu pokoju, a przede wszyst­
kim pełnej dynamiki, całkowicie zbieżnej 
z interesami Polski polityki Związku Ra­
dzieckiego — Konferencja Warszawska 
i Układ Warszawski stały się ogniwem 
w łańcuchu wysiłków na rzecz odpręże­
nia międzynarodowego i mamy prawo 
stwierdzić, że wnoszą wielki wkład w 
dzieło utrwalenia pokoju w Europie i roz­
woju form współpracy międzynarodowej.

jednością swych ohywateii

III Plenum Komitetu Centralnego, umac­
niam;? w ten sposób nasze państwo ludo­
we, umacniamy naszą obronność i w 
imię bezpieczeństwa i pokoju będziemy 
mogli spełniać zobowiązania wzajemnej 
pomocy, które podjęliśmy, kładąc podpis 
pod Układem o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej dnia 14 maja 1955 
roku. j;

Stawia '.o przed nami ważne i odpo­
wiedzialne zadania. Będziemy pogłębiać 
i umacniać uczucia patriotyzmu w ca­
łym społeczeństwie w oparciu o chlubne, 
postępowe tradycje naszego narodu. Mu­
simy walczyć z brakami w naszym apa­
racie i trzefkć biurokratyzm, musimy 
poświęcić wiele troski i uwagi umocnie­
niu i usprawnieniu naszego aparatu pań­
stwowego i umocnieniu praworządności 
socjalistycznej.

Wzrost potęgi naszej ludowej ojczyzny 
łączy się ściśle z walką o wzrost wydaj­
ności pracy, o uruchomienie wszystkich 
rezerw ekonomicznych i stale podnosze­
nie poziomu życiowego szerokich mas 
narodu. Dalsza rozbudowa przemesłu 
ciężkiego przy odpowiednim- uwzględnie­
niu możliwości rozwojowych przemysłu 
lekkiego, codzienna troska o rozwój na­
szego rolnictwa, pozostają nada! czoło­
wymi zadaniami naszego budownictwa 
socjalistycznego.

Ideą państw socjalizmu jest, by nie­
ustannie, wspólnym wysiłkiem podnosić 
dobrobyt materialny i kulturalny społe­
czeństwa. To są wytyczne naszych pla­
nów gosoodarczych, które są i będą re­
alizowane.

Niezwyciężony mur obronny

Niemniej jednak wiemy, że w świecie, 
w którym żyjemy, w świecie jawnych 
przygotowań agresywnych i nie masko­
wanych gróźb przeciwko naszemu bez­
pieczeństwu i naszym ziemiom, konieczny 
jest wysiłek wszystkich łudzi pracy, ko­
nieczne jest wzmocnienie naszych wy­
siłków obronnych na rzecz pokoju i bez­
pieczeństwa dla wszystkich. Chcemy móc 
pracować w spokoju i poczuciu, że nic 
nie zakłóci naszej pokojowej pracy nad 
utrwaleniem naszej państwowości i roz­
wojem dobrobytu całego narodu.

Musimy sobie również zdać sprawę 
z tego, że te czynniki, których zamie­
rzenia skierowane są przeciwko na­
szej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
przeciwko naszej niezawisłości, naszej 
pokojowej pracy, szukać będą różnych me 
tod, by osłabić naszą zdolność obronną. 
Musimy więc wzmocnić naszą czujność 
przed szpiegostwem, sabotażem, dywer­
sją i rozkładową propagandą. Nasz nie­
zwyciężony mur obronny stanowi zarów­
no Układ Warszawski, jak patriotyczna 
postawa całego społeczeństwa i rezultaty 
codziennej pracy całego narodu. Układ 
nasz stanie się bodźcem do dalszego 
wzmocnienia przyjaźni między naszym 
narodem a narodami Związku Radziec­
kiego, do rozwoju jeszcze ściślejszej i 
jeszcze bardziej wszechstronnej współ­
pracy między narodami obozu pokoju, 
które w ciężkim trudzie uzyskały wol­
ność i nie pozwolą jej niczym naruszyć.

Naród polski niewątpliwie chlubnie wy­
kona te zadania, świadom tego, że od je­

go wysiłków zależy bezpieczeństwo na­
szej Ojczyzny, jej przyszłość, i jej roz­
kwit. Stworzyliśmy przesłanki zarówno 
naszego własnego bezpieczeństwa, jak i 
odprężenia międzynarodowego. Muszą ona 
być realizowane co dzień i na każdynf 
kroku. Świadomość tej prawdy, że utrzy­
manie pokoju i zabezpieczenie naszej nie­
podległości zależy od naszych wysiłków 
musi jeszcze mocniej przeniknąć serca i 
umysły wszystkich Polaków.

Dziś, gdy nasz Sejm ma ratyfikować 
historyczny Układ Warszawski — potęż­
ny instrument niezłomnej solidarności 
całego obozu pokoju, wszystkich naszych 
bratnich narodów, jeszcze goręcej biją 
nasze serca uczuciem serdecznej przyjaźni 
dla bohaterskich narodów radzieckich, dla 
wielkiego narodu chińskiego, dia bratnich 
krajów demokracji ludowej oraz Niemiec­
kiej. Republiki Demokratycznej, prowadzą­
cych walkę o pokój i demokrację przeciw­
ko militaryzmowi i duchowi agresji, dia 
wszystkich sil pokojowych na caiyin świe­
cie. (Długotrwale oklaski).

Oto wymowa Konferencji Warszawskiej 
i jej historycznych decyzji.

W imieniu iNządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej proszę Wysoki Sejm o raty­
fikację przedłożonego Układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej między 8 
państwami. Układu, który jak potężny sta 
Iowy puklerz wspólnej sity i solidarności 
chronić będzie bezpieczeństwo wszystkich 
S państw, który osłaniać będzie pokojową, 
twórczą pracę narodu polskiego. (Huczne, 
długo niemilknące oklaski).
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Nie możemy obojętnie spoglądać na zbrodnicze 
knowania wymierzone przeciw naszemu krajowi
Sprawozdanie Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu PRL złożone przez 

przewodniczącego Komisji wicemarszałka Sejmu Stanisława Kulczyńskiego

E C H Ä  W I E L K I E G O

Stolica serdecznie gości kolarzy

W ysoka Izbo!
Podpisany dnia 14 m aja  br. 

w  W arszawie U kład ośmiu 
państw  o przyjaźni, w spółpracv 
i pomocy w zajem nej posiada 
szczególne znaczenie dla naro­
du polskiego i w szystkich po­
kój m iłujących narodów  dla 
m ocnienia bezpieczeństw a Pol­
ski i innych k rajów  europej­

ska sta je  się uczestnikiem  wie- [ dla zbudowania ogólnego syste- 
lostronnego system u obrony j mu bezpieczeństwa zbiorowego
przed agresją, który w zmacnia j w Europie.
jej bezpieczeństwo i który ostu- j W ychodząc z założenia, że w 
dzić musi zapały każdego agre- j oparciu o Układ W arszaw  nu 
sora, knującego plany podbo- ! rozw inąć się może europejski 
jów i zaboru naszych ziem | system  bezpieczeństw a zbioro- 
Dzięki Układowi Warszawskie- j wego, uczestnicy Układu no­
mu żaden wróg nie może liczyć j stanow ili, że jest on otw arty  
na to, że uda mu się rozprawić j  dla przystr pienia innych państw

drogę demokracji, pokoju i po­
kojowego zjednoczenia.

Z głębokim  zadowoleniem  
Diagnę podkreślić fakt, że no­
wy w ielostronny sojusz w ynika­
jący z W arszawskiego Układu 
o przyjaźni, w spółpracy i po­
mocy w zajem nej, łączy nas w ię­
zami sojuszniczym i rów nież z 
dw om a państw am i, z którym i 

m ieliśm y dotychczas dw u-
poza Europą. 

Naród polski

W czw artek  19 bm. w godzi- dę się sta ra ł powtórzyć sw ój Od .rozmów goście i gospoda- ( K a la ty , tvm po*i-
sukces w przyszłym  roku, ale rze przeszli niebaw em  do spie- : sei decznych slow • 0 za-
przyjadę do Polski — do wa- wu. in tonując zgodnym chórem  | ta l r  luz na progu' ,ni ¡ni.
szej W arszawy jeszcze wcześ- ¡kilka popularnych piosenek ra- k ładu ¡‘feoWCj dru-
niej. Spotkam y się na V Swia- i dzieck.ich i polskich. ¡Rewolucji -PaźdŁer .
towym Festiw alu Młodzieży i 1 - kfłiarav an2ie,SK
Studentów

nach przedpołudniow ych kola- 
| rze zwiedzali stolicę naszego 
kraju . N ajw iększe zaintereso- 

j w anie wzbudził wśród zw iedza­
ją c y c h  Pałac K ultury  i Nauki. 
A kadem ia W ychow ania Fizycz­
nego oraz pow stający w W ar­
szawie stadion festiwalowy.

W godzinach południowych, 
tradycyjnym  zw yczajem , w ar­
szaw skie zakłady pracy, które 
objęły patronaty  nad drużyna­
mi biorącym i udział w Wyści­
gu, podejm ow ały uczestników  
tej w ielkiej im prezy.

O bdarow any w iązanką róż i 
w yraźnie wzruszony ,Honza“ 
Veselv serdecznie dziękow ał za­
łodze" WZPO za nadzw yczaj 
rniłe przyjęcie drużynow ego 
zwycięzcy VIII Wyścigu Poko­
ju — Czechosłowacji. „Ja 
powiedział Vesely — najbar-
dziej się cieszę, ze wasza sto-
Uca — W arszaw a odbudow uje 
się w tak  szybkim tempie. Pa- 

H tju u im u  . . .  yniętam ją  z 1948 r. i nie mogę 
NiemTecka":J1R epublika : jej poznać obecnie. P o jm i j c i e  

- •’ — s-0 życzenia od nas ouec-
ranica i  nych i naszych rodaków  z kra-

skich. dla pokoju w Europie i i  w pojedynkę z poszczególnymi i — bez względu na ich ustró j i nie . . . .
państwami, należącymi do n a - I społeczny : państw ow y. o d y  stronnych układów  sojuszni-

po w iekach ‘ szej bratniej rodziny pokojo- ! zaś zostanie utworzony europej- czych. Sojusznikiem  naszym jest
w alk i z zaborczości? m ilitary?- wych krajów. i  skt system bezpieczeństwa zbin-
wn i im perializm u niem ieckiego Drogę do agresji przeciw nam  , rowego i wejdzie w życie ogol- nami i i n a ile ra ie  życzenia od nas obec

^  w sm awiedH- zagradza potężny m ur zw artości J  noeuropejski układ w tej spra- j D em okratyczna -  nasz sąs.ad. ; najlepsze zycze
Zjednoczy ę rvnieraiacv.h i i siły ośmiu państw , dla których | wie, a zatem gdy osiągnięty hę- iz którym  łączy nas gi
yy>ch gra 'B a łty k u  o O- spraw a bezpieczeństw a każdego dzie cel pokojowych wysiłkóv * i przyjaźni i pokoju na Odn-e i j  Ju“- Zakładów  lm . Róży

' z nich jest w spólną sp raw ą ich ; Polski i innych państw uczcst- Nysie Łużyckiej, nasz , ' ; L uksem burg burzą oklasków
niczących w Układzie Warszaw- | k tóry  w raz z nam i i innym i a  przyjaciół niem ieckich,
skim, układ ten traci swą moc. ¡czestm kam i Układu W arezaw; « 'W a  P U  „  miejsca. W

. _______  , U kład W arszaw ski przepoić-i skiego zdecydowany Jest b ro n ie , g r a iu iu ją ^  ^ niem ieckiej
fakt, że dla Warszawskiego 13- j ny jest troską o bezpieczeństw o tej granicy jako  n ienaiusza - j g tos kierow nik W er-
kładu o przyjaźni, współpracy i ] zbiorowe i pokój dla w szyst- j neji granicy pokoju . | npr Scharch. przekazując za-

*7. '■'.,70i™acv»h u boku' A rrr 'i ; pomocy wzajemnej deklaruje j kich narodów  europejskich. J a s  j W arszaw ski U kład o przyja serdeczne, b ra tersk ie
f i ^ K M  o S  bu",';' całkowitą solidarność i popar- dowodzi litera i duch tego U - : m, w spółpracy , Z d r o w ie n ia  od narodu nie-
R adzjeckiej, haiod jJo l-k i b u d '^  wielkie pokojowe mocar- kładu, jest on z .g ru n tu  odmień- jem nej w zm acnia siły pokoju ;P  „J u ż w  P ra ­

ny o d 'układów, na podstaw ie w Europie i na całym ś w i c i e  ¡m iec g , ^ ^

ła załoga FSO na Żeraniu ko- spodzian.kę w yśw ietlając .... 
, i ' Ä ,  i i ™ “  i n n ,  początku spotkania kronikę fjl-

, . . . .  , , iżynę kolarzy angieKolarzy Belgu gościły zakla- i . kola-
, . dy im. K asprzaka. Pracow nicy ] „Jestem  może lei>b?Y-iedzia*

Niezwykle serdecznie pow ita- | zaktadów spraw ili gościom n ie - | rzem niż mówcą -  P0 ' ;  „dz0-
~ ................ " dziękując za wspólnie

ny wieczór zdobywca U* ¡. 
sca w klasyfikacji mdyw 
nej -  B rittain . W im eniu 
id) kolegów dziękuję wa. ' y a 
gorące i tak miłe przyjęć1

. . .  . i i w ielka im preza, jakącięzając- zarow no w k o n k u ie n - ; Pokoiu pozwoliła nam na 
cji indyw idualnej jak i. z e s p o - ¡^ lg ^  siP 0 wieli?e]
-owej Na w spólnej zabaw ie do j Solidarności narodów «  'valC 
późnych godzin w .eczoinych j ^
rozbrzm iew ały okrzyki na cześe . . onścily
tak  doskonałych kolarzy jak Podobnie seraecznie fe• ^

Van Looveren czy stołeczne zakłady pracy

Przy tradycyjnej iampce wina 
wieczór upłynął na serdecznej 
rozm ów ią przeryw anej jedynie 
w ystępam i m iejscowego zespo­
łu jazzowego i baletowego, w y­
stępam i solistów oraz tańcem 
Nie było końca pytaniom  jak i­
mi młodzież zasypyw ała kola­
rzy.

N ajw iększym  powodzeniem 
cieszy! się zdobywca VI m iej­
sca w tegorocznym Wyścigu — j V erhelst, 
W ierszynin. i  Boeckx.

m ową z ostatniego etapu Wy­
ścigu Pokoju Łódź — W arsza­
wa, na którym  Belgowie od­
nieśli podwójny sukces, zwy-

pozostałych drużyn.

się o w ybrzeże
d rę  i Nysę Łużycką. W tych 
granicach, k tóre odzyskaliśm y: wszystkich, 
przed dziesięciu laty dzięki bo­
ha te rsk ie j w alce żołnierzy ra ­
dzieckich i dzięki ofierze krwi 
p r7~,anej przez żołnierzy po'

Nasze poczucie bezpieczeństwa 
w Europie wzmacnia jeszcze

W Domu Dziennikarza...
W lokalu  S tow arzyszenia Dzień- zgotow ali nam  na  teren ie  swoich

_ . . . .  ... >  i i.^« t a ... i . i ; „ i , n  Po lcim  TO

je  now e życie. Od pierw szej • c*e w ie in e  Pokojowe 
chw ili w yzwolenia w szystkie I stw o azjatyckie -  C hińska Re- 
<=we si!v poświęcam y odbudow e publika Ludowa, 
i rozbudow ie gospodarki nar >- U podstaw  polityk, n g ra m c z - 
dow ej. rozwojowi ośw iaty i kul- nej naszego państw a m njt.h  
tUrv i podnoszeniu m aterialnego | państw  naszego obozu leży idea 
i ' ku ltu ra lnego  poziomu ży ca  \ pokojowego w spółistnienia i po- 
ludzi pracy. W tw órczej pracy kojow ej współpracy z wszysi.ti- 
pokojow ei i przyjaznej współ- mi państw am i niezależnie od ich 
pracy m iędzynarodow ej w id z i- ' ustro ju  społecznego i Panstwo- 
mv ’swe naczelne zadanie. we«®. Uzyskawszy _w_ Układzie 

D latego nie możemy z oboje'- W arszaw skim  rękojm ie naszego 
nością spoglądać na know ania : bezpieczeństw a nie ustajem y w 
w ym ierzone przeciw naszem u ; w ysiłkach by stworzyć najlep- 
krajow i. na zbrodnicze pi-my i sze w arunki pokojowego wspol- 
zniszczenia tak niedaw no odbu- ; istnienia i pokojowej w spolprą 
daw anych m iast i wsi polski ;b, i cy ze wszystkim i państw am i, 
nowowzniesiortyeh hut i fab ryk . Tę mysi w yraża dobitnie War- 
riomów m ieszkalnych, szkół, za- i szawski Układ o przyjazne 
kładów  naukow ych i placówek w spółpracy i pomocy _ wzajem
ku ltu ra lnych  i hej. Jego uczestnicy ośw iadcza- | renność ich uczestników , Ukłail

N-e możemy pozostawić bez ! ją  gotowość w spółpracy we j Warszawski utrwala i umacnia 
odpowiedzi w skrzeszania milit.i- j w szystkich poczynaniach _ mię- : suwerenne prawa państw i na. 
ryzm u w Niem-zech zachodnich dzynarodow ych, zm ierzających ; rodow, uczestniczących w U- 
i ” w ciaaania niem ieckich f;} : do zapew nienia międzynarodo- kładzie. W przeciw ieństw ie do 
agresji i • odw etu do bloków wego pokoju i bezpieczeństw a tych bloków, k tóre łam ią zobo-

i , noin, nnswio- w iązania m iędzynarodow e

atlantyckiego 
europejskiej.

A gresyw nej treści tych blo­
ków U kład W arszawski prze­
ciw staw ia sw ą głęboko pokojo­
w ą treść. W przeciw ieństw ie do 
tych bloków U kład W arszawski 
jest o tw arty  dla przystąpienia 
innych państw  i stw arza oo- sldego. Układ ten odpowiada bo. 
m yślne w arunki dla w spćłpra- wiem jego najgłębszym pragnie. 
cv w szystkich państw  w dziele | idom, wyraża jego najzywot- 
zapew nienia pokoju i bezpie- niejsze interesy i uzbraja go w 
czeństwa międzynarodow ego. W mocny oręż walk, o pokoj, lą- 
przeciw ieństw ie do tych blo- cząc Polską Rzeczpospolitą Łu­
ków, które ograniczają suwe- dową nierozerwalnymi więzami

że bę-

, , ,  • „ ¡itiei bojowniczki Różywszelkich podżegaczy w ojen- ; * Szczególnie ow acyjnie
nych, m ilitarystów  i odw etow - | BwUany n a jlep Szy kolarz -  
cow. ! przodow nik wyścigu — Adolf

Warszawski Układ o przyjaz- ! Qustaw  Schur, który  po- 
ni, współpracy i pomocy wza- w iedzia} m _ in .: „Jestem  za- 
jemnej spotkał się z gorącym : rjowolony, że w ygrałem  w 
poparciem całego narodu poi- I tak  silnej konkurencji. Bę-

w ojennych, w ym ierzonych prze- ' dek laru ją  że w pełni poświę- 
ciw  narodom  Związku R a d z i e c . ; «1 swe s,ły urzeczyw istnieniu 
kiego, Polski i innych pokojo- 7 cn. ce‘® 
w ych krajów . A tak i cel przy- bow iąznją się 
św ieca układom  paryskim , któ- .
re . w brew  woi. narodów  >n- dziele osiągnięcia porozumienia 
chodnio-europejskieh. a naw et w sprawie powszechnej reduk- 
w brew  woli dużej części człon- k ro jeń  , zakazu brom ato- 
ków parlam entów  zachodn i  wodorowe., oraz innych
europejskich, zostały przez l e ! ^dzajów  broni masowej zag.a- 
parlam enty  ratyfikow ane. Na- dy.
szą odpowiedzią na wymierzone j To zobowiązanie po^Lda szcze- 
przeciw nam układy paryskie golną wymowę w chwili obee- 
jest Układ ośmiu państw o J nej, gdy dzięki nowym propczy- 
przyjaźni, współpracy i pomocy i cjom Związku Radzieckiego z

ich
uczestników , w ynikające z 

tych celów. Jego uczestnicy zo- ! K arty Narodów Zjednoczonych.
w a» Upracować l u k ład  W arszaw ski całkowicie, 

z innymi państwami w wielkim

wzajemnej. Podejmujemy wraz 
ze Związkiem Radzieckim i sze­
ściu innymi, wspólnie z nami 
zagrożonymi krajami, niezbędne 
kroki dla zapewnienia naszego 
bezpieczeństwa i w interesie u- 
trzymania pokoju w Europie.

Osiem państw  złączonych so­
juszniczym i więzami Układu 
W arszaw skiego udziela sob'e 
w zajem nej gw arancji, że w 
przypadku napaści zbrojnej w 
Europie na jedno lub więcej z 
nich, każdy pozostały uczestnik 
Układu udzieli napadniętem u 
natychm iastow ej pomocy wszel­
kimi środkam i, jakie uzna za 
niezbędne, w łączając również 
zastosow anie siły zbrojnej, f i­
siem państw  porozum iało się 
także w spraw ie u tw orzenia 
Zjednoczonego Dowództwa Sd 
Z brojnych wydzielonych do jego 
dyspozycji i postanowiło, że po­
dejm ą one rów nież inne uzg d

10 maja br. przedstawionym

sojuszu z siedmiu bratnimi pan. 
stwami.

Celem naszym  je s t pokój i 
m obilizacja w szystkich sił dla 
budow nictw a pokojowego. U- 
kiad W arszawski daje  nam  n.e 
tylko poczucie bezpieczeństw a, 
ale i poczucie dobrze spełnione­
go obow iązku wobec spraw y 
w alki o pokój w Europie.

odpow iada przepisom K arty, j U kład W arszaw ski u rucham ia 
S tanow i on bowiem realizację ! nie tylko w spólną obronę przed 
niezaprzeczalnego i zagw aran- j grożącą skądkolw iek agresją, 
tow anego w K arcie N arodów ale i w zm acnia bezpieczeń- 
Zjednoczonych praw a do samo- ! stwo, suw erenność narodow ą 
obrony indyw idualnej i zbioro-1 naszych krajów  i w zajem ną po- 
w ej oraz zapew nia koordynację j moc w pokojow ym  budownic-

niiiarzy Polskich w W arszaw ie od­
była się 19 m aja konferencja  z u- 
dziaiem  przedstaw icieli prasy za­
granicznej, k tórzy tow arzyszyli 
VIII Wyścigowi Pokoju  na trasie  
od Pragi przez Berlin  do W arsza­
wy.

Na konferencji tej zabierpli glos 
wszyscy uczestn icy  ekipy dzienni­
karsk iej Oto wypowiedzi n iek tó ­
rych z nich.

R edaktor W hits  z  „Daily E x ­
press“:

„Z dośw iadczeń i w rażeń Jakie 
wyniosłem  z W yścigu P okoju  m o­
gę śm iało w ysnuć wniosek, że jest 
on robiony dobrze i pragnę pod­
kreślić , że jestem  zachw ycony jego 
organizacją. Myślę, że przew odni­
czący M iędzynarodow ej F ederacji 
K olarskiej pan .Joinard m iał abso­
lu tn ie  rac ję , m ów iąc w dniu roz­
poczęcia w yścigu, że są to n ieo­
fic jalne m istrzostw a św iata dla 
szoso w ców -am atorów .

kra jów . Jeśli chodzi o Polskę, to 
k iedy zobaczyłem  zniszczenie 
W rocławia oraz zw iedziłem  obóz w 
Oświęcimiu doznałem  sm utnych  i 
p rzykrych  w rażeń. Z tym  większą 
przyjem nością  zobaczyłem  w spa­
niale osiągnięcia, jak ie  m acie w 
dziedzinie odbudow y.

To co pow iedziałem  płynie  z głę­
bi serca, a na zakończenie pragnę 
dodać, że cieszę się, iż zdobyłem  
tu ta j ty lu  now ych, serdecznych 
przyjació ł".

Redaktor Borys Ś liw ko  — „So- 
w ie tsk ij  Sport“:

„Tw orzym y teraz jed n ą  rodzinę. 
Jedną rodzinę tw orzą rów nież ko ­
larze w szystkich k ra jów  uczestni­
czących w wyścigu. A chciałbym  
przypom nieć pierw szy dzień nasze­
go pobytu  w P radze, do k tó re j, 
gdy p rzy jechaliśm y każdy siedział 
przy posiłkach oddzielnie, przy 
swoim stole, zaopatrzonym  w na-
r n r ln m o  f i l o n  T o f f l T  l i l a  171 fi 11,'/.Przy okazji p ragnę specjaln ie  ! rodow ą flagę. Teraz nie m a juz 

podziękow ać dziennikarzom  poi- I oddzielnych stolików , a je s t o-
skim , niem ieckim  i csechoslow ac- gółny stół dla nas w szystklcn. 
kim  za w spaniale przy jęcie , jak ie  I Jesteśm y wszyscy razem  jak  bliscy

przyjaciele , bliscy koledzy, 
szego dnia byliśm y często 
wobec siebie, a  teraz nie

p>cr'!i
szty«:

jXlOr¿e
się

■ni#-
ze

się obejść k iedy witamy nli 
sobą, — bez uśm iechu. Wy« • ję- 
sie, że je s t to najw iększe
cie Wyścigu Pokoju. .ramafld

Pisarz francuski Roger '  p0-
który  był obecny na wyścig“ za, 
wiedział mi, że jest to ^ I ^ e g 0 
będąca sym bolem  p0 arodó^' 
w spółistnienia różnych 
Je st to — moim zdaniem  —' 
dzo słuszne określenie**.

Redaktor Szem bety  — z ” 
Sport“: _,vścI-

Chociaż w tegorocznym  ¡¡¡chi 
gu nie było kolarzy węg> _ eZię 
nic czułem  się w waszej ,n‘e i 
sam otny. Na szosach CSK, f jcZy' 
Polski w idziałem  napisane «  J\ vi- 
ku w ęgierskim  słowo „pokoj • jjpji 
działem  flagi w ęgierskie w ¿o 
całej trasy  wyścigu. Gdy >vr , e o 
W ęgier, ob iecuję, żc pisać
waszej w ielkiej im prezie 1 c^yni, 
gę kolarzom  w ęgierskim  w .. ęł 
by dobrze przygotow ani stanę 
sta rc ie  IX W yścigu Pokoju. >

Jesteśm y w W arszawie. Jeszcze 
jeden  W yścig Pokoju dobiegi końca. 
Był to w ielki wyścig, w każdym  
szczególe. W spaniała też była jego 
organizacja , bez k tó re j tak a  im ­
preza nie m ogłaby zdobyć podob­
nego powodzenia.

Około 400 ludzi przenosiło się 
codziennie z jednego  m iasta do d ru ­
giego, a wszyscy m usieli m ieć 
środki tran sp o rtu , m usieli być za­
kw aterow ani, w yżyw ieni, wielu z 
nich m usiało być pod kon tro lą  !e-

. pokojowych w ysiłków ośmiu 
państw  dla ich dalszej walki o 
u trw alen ie  pókoju i bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego.

W przeciw ieństw ie do blo-
Eodkomisji Rozbrojeniowej ONZ (ków, które stw arzają  przeszko- 
powstały nowe, realne podstawy j dy na drodze do uregulow ania 
dla uregulowania problemu re- doniosłych dla spraw y pokoju 
dukcji zbrojeń i zakazu broni j problem ów m iędzynarodow ych, 
masowego zniszczenia, próbie- j U kład Warszawski iączy poko- 
mu, który jest przedmiotem jowe państwa wspólną myślą i
troski setek milionów ludzi na 
wszystkich kontynentach.

W ten sposób państw a uczest­
niczące w Układzie W arszaw ­
skim raz jeszcze dały wyraz 
swem u um iłow aniu pokoju I 
sw ej gotowości uregulow ania w 
duchu w zajem nego porozum ie­
nia spraw y ograniczenia zbro­
jeń i zakazu najniebezpiecz­
niejszych dla ludzkości rodza­
jów broni. Spraw a ta posiada 
bardzo w ażne znaczenie dla po­
łożenia kresu wyścigowi zbro­
jeń. dla uw olnienia ludzkości 
od groźby nowej w ojny i zwoi- ; tyfikacja 
nienia narodów  od brzem ienia 
ciężarów  zbrojeniow ych.

troską o pokojowe rozwiązanie 
spornych zagadnień międzyna­
rodowych.

Naród polski gorąco 
popiera Ukiad

T rzeba tu przypom nieć zw ła­
szcza tak w ażną dla pokoju 
spraw ę, jak pokojowe uregulo­
w anie problem u niemieckiego, 
problem  zjednoczenia Niemiec 
na podstaw ach dem okratycznych 
i pokojowych.

Nie ulega w ątpliw ości, że ra- 
układów  paryskich

twie. N adal i ze zdw ojoną en er­
gią budujem y W arszawę, budu. 
jem y nasz przem ysł i rolnictwo, 
naszą ludową kulturę.

H istoryczny Układ, który  jest 
przedm iotem  naszych dzisiej­
szych obrad, stał się już w łas­
nością całego narodu polskiego.
Zarów no obrady W arszaw skiej 
K onferencji państw  europej 
skich w spraw ie zapew nienia 
pokoju i bezpieczeństw a w Eu­
ropie. jak  i podpisanie Układu 
o przyjaźni, w spółpracy i pomo­
cy w zajem nej oraz podjęcie 
uchw ały w spraw ie utw orzenia 
Zjednoczonego Dowództwa Si!
Z brojnych odbiły się w naszym 
kraju  niezw ykle silnym  echem 
w całym  społeczeństwie. Ze 
w szystkich krańców  naszej Oj. 
czyzny. z m iast i wsi, z fabryk, 
w których coraz siln iej bije 
rytm  w ytężonej pracy dla pod­
niesienia naszej obronności i 
naszego dobrobvtu — zewsząd I niu — m iasto, które og 
nap ływ ają słowa w yrażające I1śmv ¿e zost a io odbud< 
całkow ite poparcie narodu poi-

Warszawa uradowała
nas i wzruszyła

Dla nas, W łochów, VIII Wyścig 
Pokoju  by! jednym  ciekaw szych 
dośw iadczeń, m im o że m e ~
śmy obserw ow ać naszych k o la : ., 
na trasie  w w alce z innym i. B rak 
kolarzy włoskich w wyścigu by< 
dla nas tym  bardziej p rzykry , ze
we w “zJ .s tk i ^ v krs ó o n ó w c v e n t u  i k a rsk ą  Jest to bardzo odpowiedział przejeżdżaliśm y sportow cy ^ j ^  ( może t0 zr0ZUm ieć
chów 1 w yrażali sw^ói ‘żal i  powodu j jedyn ie  ty lko  ten , k to sam organl-cno w i wytdóoii .i I żu je  podobne im prezy.

Moja gazeta „A I-A hram “ z K airu
jest patronem  w yścigu dookoła E-
gip tu  i stąd  znam te w szystkie pro­
blem y, wobec k tó rych  sta je  orga­
nizator wyścigu każdego dnia. cho­
ciaż w zasadzie w szystko było p rzy­
gotow ane ju?  . poprzednio. Zdarza 
się jednak  często, że nastąm iją 
n ieprzew idziane w ypadki i ludzie 
m ają jak :eś skarg i, bardzo często 
nie są one oparte  na rzeczowych 
podstaw ach.

W czasie wyścigu dookoła Egiptu 
jeden z kierow ników  drużyn zw ró­
cił nam uw agę na to, że jego 
chłopcy skarżą się, iż n:e dostali 
na śn iadan ie  ja jek  sadzonych. Spy­
tałem  go co o trzym ali. Odpowiedź 
brzm iała: „ ja jk a  gotow ane“ . Na-

Byliśmy więcej niż gośćmi

nione środki, niezbędne dla 
w zm ocnienia ich obronności, w j Agresywnym blokom 
celu ochrony pokojow ej pracy j  imperialistów Układ 
ich narodów  i zabezpieczenia 
nietykalności ich granic przed 
ew en tualną  agresją.

Podstawą naszej polityki 
jest zasada pokojowego 

współistnienia
Tak więc Układ W arszawski 

stw arza skuteczny system  sk<

stw orzyła now ą i niepom yślną
sytuację, o ile chodzi o poko- j skiego dla decyzji powziętych 
jow e uregulow anie problem u j przez K onferencję, 
niemieckiego. Polska w raz z j Wychodząc z tych założeń Ko- 
innym i państw am i uczestniczą- misja Spraw Zagranicznych je. 
cymi w Układzie W arszaw skim  j dnomyślnie zatwierdziła projekt 
nadal przeciw staw ia się wskrze- | ustawy w sprawie ratyfikacji 
szeniu m ilitaryzm u niem ieckie, i układu o przyjaźni, współpracy 
go i odbudow ie agresyw nego I j pomocy w zajem nej miedzy Lu. 
W ehrm achtu  ząchodnio-niem iec- dową Republiką Albanii, Ludo- 

Naród polski — jak  tego ri j- ! kiego. wą Republiką Bułgarii, Węgier-
wiodło blisko 20 m ilionów py l- j  Naród polski darzy niezm ier- i ską Republiką^ Ludową, Nie- 
pisów obyw ateli naszego K ra-1 ną sym patią  dem okratyczne i miecką Republiką Demokratycz.
ju pod Apelem W iedeńskim  | patrio tyczne siły narodu nie- | ną. Polską Rzecząpospohtą Lu-
Sw iatow ej Rady Pokoju — po- mieckiego, które walczą prze- dową. Rumuńską Republiką Lu-

Warszawski przeciwstawia 
swą głęboką pokojową 

treść

ich nieobecności.
Sportow e znaczenie tegorocznego 

wyścigu Praga -  Berlin  -  W ar­
szawa było bardzo duze. Wz,ięli w 
nim udział kolarze 17 państw , przy 
czym z pew nością są oni n a jlep ­
szymi kolarzam i swoich krajów  
N ajsilniejszym i drużynam i okazały 
się zespoły: niem iecki, czechos.o- 
wacki, bułgarski, radziecki i poi 
ski. Jeżeli chodzi o d rużynę polska, 
to nie u jaw niła  ona wszystkich 
sw ych możliwości. Chcielibyśm y 
powiedzieć, że można było więcej 
od niej oczekiwać, szczególnie na 
etapach  rozgryw anych w Polsce.

Jest faktem  szczególnie pozytyw ­
nym  zebranie na okres praw ie 
dw udziestu dni przedstaw icieli k ra ­
jów o różnych ustro jach  politycz­
nych i najprzeróżn iejszych  obycza­
jach. Je st to fak t tym  bardziej po 
zytyw ny, że udało się stw orzyć 
atm osferę doskonałej w spółpracy 
podczas W yścigu Pokoju. Kolarze, 
m echanicy, działacze sportow i, oso­
by tow arzyszące, fo to reporterzy  i 
dzienn ikarze ze W schodu i Zacho­
du b ra tersko  w spółpracow ali i w y­
m ieniali poglądy oraz opinie. Lu­
dzie ci, z całą pew nością, będą o 
sobie zawsze pam iętać i nigdy nie 
będą wrogam i.

C hcielibyśm y ztożyć gorące wy; 
razy uznania dzielnem u narodow i 
polskiem u, k tóry  na osta tn ich  e ta ­
pach wyścigu w itał z takim  e n tu ­
zjazm em  wyścig Praga — B erlin  -  
W arszawa. Na ulicach, w m iastach 
i m iasteczkach, wszyscy oklask i­
wali i witali kolarzy, k tórzy w al­
czyli na tak długiej trasie  pod 
sz tandarem  białego gołębia pokoju 
W reszcie W arszawa: m iasto-m ęczen­
nik, w pełnym  tego słowa znacze-

...................  oglądaliśm y
w iedzie­

liśm y. że zostało odbudow ane z 
ru in  i zgliszcz.

W arszawa uradow ała nas. a rów ­
nocześnie w zruszyła . Dlatego tez 
życzym y narodow i polskiem u, tak, 
ja k  i narodom  całego św iata  — 
pokoju i dobrobytu  oraz radosnego 
życia.

DINO MUGGIA — Unita
LORENZO VALLA — Avanti

stępnego ranka o trzym ali ci za­
w o d n ie^  ja jk a  sadzone, jednak  juz 
w dwa dni potem  prosili o... om le­
ty!

P raw ie tak sam o postąpiłem  i ja 
w Polsce. W Stalinogrodzie popro­
siłem op iekuna prasy zagranicznej
0 danie mi k ilku  inform acji o o- 
sta tn ich  w ydarzeniach  w polityce 
zagran icznej, gdyż nie znając języ­
ka czeskiego, niem ieckiego i pol­
skiego od k ilkunastu  dni nie w ie­
działem co dzieje  się na świecie. 
Rzuciłem naw et propozycję, by w 
codziennym  b iu le tyn ie  in fo rm acy j­
nym VIII W yścigu Pokoju  zam ie­
szczać w k ró tk ie j form ie in fo rm a­
cje o najw ażniejszych w ydarze­
niach politycznych.

Już następnego ranka, gdv tylko 
dostałem  biu letyn  do ręki, znala­
złem w nim. ku m em u w ielkiem u 
zadow oleniu, in fo rm acje  polityczne. 
P rzyznam  szczerze, byłem  tym mile 
zaskoczony, Myślałem, że sugestia 
m oja żbśtartie zrealizow ana dopiero 
w IX Wyścigu Pokoju , tj. w przy ­
szłym roku.

Muszę uchylić kapelusza nie ty l­
ko przed organ izato ram i, ale rów ­
nież przed narodem  polskim . Pola­
cy w ykazali ogrom ne zain teresow a­
nie wyścigiem  Godzinam i oczeki­
wali ńa kolarzy , sto jąc  wzdłuż szos
1 ulic. P rzy jęcie , jak ie  zgotowało 
społeczeństw o polskie kolarzom  by­
ło serdeczn iejsze i cieplejsze niż o-

każ';deczekiw ałem . Każdy dom, 
w zniesienie, każda ściana rljiny 
była przez widzów. Nawet yte
i now opow stające budynki P
były m asą ludzi Widziałem
zjastów  wyścigu usadowiona K c&,
drzew ach stupach telegrafie* 
kom inach. „łat-

s ta rt _ o s>W yjazd Lodzi, na Z0Ł><-
nam wszystkim  n i e z a p o m n i a n e ^
żenią, najsiln iejsze z całego /¿r0' 
gu. Chłopcy i dziewczęta 
wywali kw iaty  kolarzom  i ° ;ucizie 
tow arzyszącym  wyścigowi. £iasK'' 
ci byli szczęśliwi, że mogli.o *  ^  
wać przyjació ł z tylu k ra jó w . zy- 
rzy przybyli do ich 
zny. W tedy też zrozum iałem  v 
dziwość przysłow ia polskiego* 
wiącego o ' tym , że „gość W 
Bóg w dom “ . ¿¿pil

Mv byliśm y więcej niż 
waszego k ra ju , chociaż 
p rzysparzaliśm y wam Z
G dybyśm y doznaji tak iei gosj- ty1® 
k ra ju , k tó ry  n ie u c ie rp i» . tą'; 
w skutek  w ojny, nie byllbys»*J^iW 
przy jem nie zaskoczeni. Z 
jednak , gdy przekroczyliśm y 
cę polsko - niem iecką, widZK aie 
wiele jeszcze śladów z n iszczo n o ' 
w idzieliśm y również naród oo
w ujący  swój k ra j.

Kamal 
A l-A hram  »

Wyścig Pokoju pomaga wszystkim krajom 
rozwijać kolarstwo szosowe

ordynow -...^ .... -----------  .
nych, w oparciu o zw artość i j redukcji zbrojeń i zakazu brom 
silę ośmiu pokojowych państw  z j m asow ej zagłady, o którego 
potężnym  i niezawodnym  obroń- \ realizację Polska walczy nie-

anvrh  środków obron- piera z całego serca program  ; c;w rem ilitaryzacji Niemiec za- (Iową, Związkiem Socjałistycz-
- l   : —1-----  chodnich i o zjednoczenie swej nych Republik Radzieckich i

ojczyzny na podstaw ach demo- Republiką Czechosłowacką, pod- 
k’ stycznych i pokojowych. W pisanego 14 maja br. w Warsza- 

ca Dokoiu I niezawisłości naro- i zm iennie w raz z innym i uczest- i przeciwstawieniu do układów wie i przedstawia projekt tej 
dów — w ielkim  Związkiem  R a - i nikam i Układu W arszaw skiego j paryskich Ukiad Warszawski ustawy Wysokiej Izbie z wnlo- 
dzieckim na czele Dzięki U- i Ukiad Warszawski stw arza nie zamyka drogi dla wejścia j skiem o jego ratyfikację (okla- 
kładow i W arszaw skiem u, Pol- 1 również sprzyjające możliwości i całego narodu niemieckiego na ski).

HISTORYCZNA DECYZJA NASZEGO SEJMU

Łódź najlepiej przyjęła 
VIH Wyścig Pokoju

K om isja sk ładająca  się z przed­
staw icieli redakcji „R udeho P ra ­
va“ , „N eues D eutsch land“ i „T ry ­
buny L udu“ — członków  Między­
narodow ego K om itetu O rganizacyj­
nego VIII Wyścigu Pokoju — po­
stanow iła przyznać sz tandar prze­
chodni dla kom itetu  etapowego, 
k tó ry  w VIII Wyścigu Pokoju n a j­
lepiej zorganizow ał przy jęcie  ko­
larzy  — kom itetow i etapow em u w 
Lodzi

Chociaż raczej n ie w  polskim  p i­
śm ie pow inienem  pisać o ogrom ­
nym  sukcesie W yścigu Pokoju w 
Polsce, to iednak  m uszę od tego za­
cząć, tak  dalece p rzy jęc ie  tu ta j 
przeszło m oje oczekiw anią.

Nie zapom nę nigdy naszego p rzy­
jazdu do W arszaw y Widząc n iep rze­
liczone tłum y widzów, k tó re  nap ie­
rały  na kordon porządkow ych, oba­
w ialiśm y się naw et przez chw ilę, że 
wyścig nie zostanie zakończony.

B yłaby to wielka szkoda, gdyż 
byt to piękny wyścig, co zresztą 
zn a jd u je  odbicie w m ałych różni­
cach na listach k lasyfikacy jnych .

Zwycięzca — G ustaw  Adolf S chur 
był, moim zdaniem , najlepszym  ko­
larzem  tego wyścigu. K iedy w Dreź­
nie rozm aw iałem  z dziennikarzam i 
niem ieckim i pow iedziałem  im , że 
w ierzę w drużynow e zw ycięstw o ich 
zespołu, ale podkreśliłem  również 
że dążenie do tego zw ycięstw a, ta k ­
tyka stosow ana w tym  celu, może 
pozbaw ić S chura pierw szego m iej­
sca w k lasy fikacji indyw idualnej 
Z resztą S chur dał z siebie ty le na 
pierw szych etapach , iż sądziłem , że 
spo tka go dzień niepow odzenia.

I oto Schur w ygrał we w spania­
łym  sty lu , nie zdołał jednak  dopo­
móc swej d rużynie  w uzyskaniu 
zw ycięstw a chociaż, jeśli chodzi o 
jazdę  zespołową, niczego zarzucić 
mu nie można N atom iast koledzy 
m istrza spo rtu  z M agdeburga p ra ­
gnęli przejść  sam ych siebie, naśla­
dować go, nie m ając jednak  podob­
nej odporności fizycznej, ponosili 
niepow odzenia.

D rużyna CSR pokazała jak  na le ­
ży jechać, by uzyskać zw ycięstw o 
zespołowe. Czasem dziwiło m nie ta

S e im  nasz dal luyraz gorące .  jest podstawowa, obustronnie  m owił on, że Konferencja W a r ­
go i jednolitego poparcia cale- [działającą prawdą naszego ży- szawslca jest h is torycznym  
oo naszego narodu dla Ukła-  j cia. Jest to prawda, która... \ w k ła d em  do w alk i  o poko] na 
du w  k tó rym  w id z im y  po- pozwala nam  w szy s tk im  un- ; całym  swiecie, by ły  w yrazem  
te in *  t n iezawodną gwa- dzieć pełne zabezpieczenie n a .  szczerego pragnienia pokoju,  
ra n c :e naszego bezpieczeń-  I szego pokojowego w ys i łku  nie ; jakie  żyw i cały naród polski t 

i nasze i niepodległości j ty lko  w  nasze) sile, ale we , jego rząd. Św iadczy  o tym ,
S ó d m a  sesja naszego Sejm u, wspólnej sile 900-milionowego, . że podobnie j a k  inne k r a j e o -  dzieh  en Układ o d a g r e s y w ^  
na którei dokonana została i wciąż rosnącego obozu poko- ; bozu socjalizmu, w  Układzie  j nego układu paryskiego i tn 
jednom yśln ie  ra tyfikacja  histo- ju  i socjalizmu". i W a r s z a w s k i m . ic idz im y  jedynie
rgetnego układu zamanifesto-  ! W skazując, że siła  i znaczę środek umócniema w spó lnym i  

szczegół. ;  nie Układu zawartego w  War-  j siłami naszego bezpieczeństwa,

Pokojowa treść Układu War
*7nm <ikipnn    o t ic a r te o o  d la  rep rezen tac ji CRZZ w siatków ces z a w s u ie g o  u u u u  te g o  w,u w Paryżu zakończył się sukcesem
w szys tk ich  p a ń s tw , które nio- | nag.zy’ch zaw odniczek. W meczu 
zależnie od swego ustroju pra- ! c r z z  — f s g t  Polki w ygrały  3:o 
gną wziąć udział w  organizacji i <I3:3’ 15:I- 15;1)-

jednocześn ie  kom isja postanow i- , „ .
ła w yróżnić kom ite ty  etapow e VIII kie zjaw isko, że jeden z kolarzy  w 
Wyścigu Pokoju  w  K arlovych Va- j niebieskiej koszulce ciągnął ile sił 
rach  i L ipsku.

Tak więc Łódź po raz d rugi zdo­
była sz tan d ar przechodni — u fun­
dow any przez m iasto Lipsk.

Siatkarki znów wygrały 
w Paryżu

PARYŻ. Drugi w ystęp  kobiecej

w czołówce, podczas gdy Vesely 
znajdow ał się w niebezpieczeństw ie 
Cel zasadniczy d ru ży n y  CSR zosta­
wał jednak  wówczas osiągnię ty  i 
jeszcze raz. bardziej w yraźnie niż 
w roku ubiegłym , Czechosłowacja 
odniosła pew ne zw ycięstw o.

P ow staje więc py tan ie  czy Vesely. 
ten w ielki sportow iec z krw i i ko ­
ści, w zór dla w szystkich kolarzy, 
w ygrałby wyścig, gdyby kierow ał 
akcją  swego zespołu w in teresie  
zw ycięstw a indyw idualnego. Sądzę, 
że nie.

S chur ma w w alce z Veselym 
ważny a tu t — siłę i zryw  młodości. 
Jeśliby  ktoś spyta! m nie, czy S chur 
m ógłby w alczyć z najlepszym i za­
wodowcami w T our de F rance, od­
pow iedziałbym  tw ierdząco.

Zaraz za Schitrem  postaw iłbym  
V erhelsta Z asługu je on, m oim zda­
niem , co najm niej na trzecie  m iej­
sce. Potw ierdził to w spaniałą u- 
cieczką i zw ycięstw em  na ostatnim  
e tap ie  Niskie stosunkow o m iejsce 
w k lasy fikacji ogólnej, to wynik 
defek tu  na jednym  ty lko etap ie  i 
s tra ty  czasu, k tó ra  urosła do k ilk u ­
nastu  m inut

Muszę jeszcze dodać, że Amell i 
B r.tta in  to rów nież zaw odnicy w y­
sokiej klasy, o dużej przyszłości.

Jeśli chodzi o K rólaka, to cho­
ciaż za jm u je  on zaszczytne piąte 
m iejsce, m uszę powiedzieć, że spo­
dziew ałem  się, iż zdobędzie wyższą 
lokatę, że na osta tn ich  etapach  w y­
każe w iększą ofensyw ność. Jednak, 
podobnie jak  się m iała spraw a z 
kolarzam i francusk im i, ucieczki 
K rólaka nie były dość dynam iczne, 
kończyły się najczęściej niepow o­
dzeniem . K rólak w yw arł na m nie 
w rażenie dobrego i utalentow anego

zaw odnika, k tó ry  jed n ak  W? 
dobrze przygotow any do teb ^  
ścigu. h rac ..

Z przy jem nością  oglądać » 
innych w yścigach etapowyc* 
bowskiego, k tó ry  ma zadatk*. 
brego w spinacza oraz ChWi®

Bułgarzy, tw ardzi, bojowi „f
• a  . . .. . .  . . ' —tir . f  n M W I n  "7 1*9 D*

Df'

którzy  n ieustan n ie  „rozraW , gpo 
czole, zajęli trzecie  mie.isc - c a- 
riziewałem się tego, parnie* i0oK°' 
jazdę w osta tn im  wyścigu lViycK 
Egiptu, w k tórym  odnieśli 
stwo. sCll

Również R um un D u m itr f  a 
tw ierdził na płaskich etap 
dobre w yniki w Egipcie. ^  

Jeśl) chodzi o naszych 
idzę, że M eneghini ty lk °  |fOSztć^^ 

k raksy  w Zw ickau, która ^ *rtn KB minut nio Zajął ^  i pd11' iym
kol*«!,

sadzę, że M eneghini tyli50 zt 
k raksy  w Zw ickau, k tóra k -.sCa 
ia go 50 m inu t, n ie zajal JJJ* 
pierw szej piątce. W ¿0
razie uważam, że nasi , n,csr*' m  
bylj odpow iednio przygp* ^¡eU 
tego ciężkiego wyścigu, z* 0cief ~ Vdobrany  sprzęt. m oją
1est ty lko  dobra postawa ^  ¡>‘ 
osta tn ich  etapach  i > •
w ykazał kontuzjow any

Byłem  w reszcie bardzo ^a ¿y t ^  
ny, że m ogłem  ujrzeć K ilePsi 
dziecklch, z k tó rych  baj o /
W ierszynin i Cziżikow aa« m
bie jeszcze n iejednokrotn i

W ielką zasługą wyścig, nn «jest to. że pom aga on SZ0!krajom  rozw ijać k o l a r s t w o c c  - 
w łaśnie dzięki wspaniaie.i .gja 
trasie  Prag- — Berlin -- DoW<nk^  
Także dzięki wyścigowi AyCh * l 
podnieść się poziom Prz“Lriat0 
larsk ich  m istrzostw  
Igrzysk O lim pijskich.

ALBERT„L*EquiPe

zbiorowego bezpieczeństwa  — 
oto zasadnicza różnica, jaka

wała raz jeszcze i ze się szczególnie iż nie jest on, jak  twierdzi o-

nych podobnych układów  k le ­
conych przez imperialistów  — 
tę m yśl podkreślano w ie lokro t­
nie w  czasie obrad Sejmu.

„Będąc ostrzeżeniem dla 
szantażystów  a tom ow ych  Układ  
stanowi jednocześnie  — m ówił  
tow. Ochab — wyciągnięcie  
dłoni do w szys tk ich  państw  Eu­
ropy“

Wielokrotnie też podkreślano  
Celem n a szym  — m ó w ił  na Sejmie, że Układ W arszaw -  

i na tym  „że jest on p o w ażnym  I sprawozdawca kom isj i   ̂ w ice- \ ski dopomoże m asom  lu d o w ym  
i k ro k  ern naprzód w k ierunku  i m arszałek S e jm u  K ulczyńsk i  w szys tk ich  krajów  w  ich wal-

vn tiln iedność naszego naro- s z a v ie  stajc{ _.T . . . .  „
d r v: obHcru groźby jaką nie- I w y m o w n e  dzięk i  tem u, że b ie .  , szczerczo im perm lis tyczna  pro-
st  ^ u d o i r «  C h i i l S t l c i e .  I rze tu n im  udział kraj o nie- \ paganda przeciw ko m u ko lw iek
go W ehrm achtu . Zamanifesto- ’ zmierzonej potędze -  Zw iązek  w ym ierzony .  .
v,a>a n ie p o m n e  przekonanie \ Radziecki,  że sys tem  zb oro w e- \  Na ten poko jo w y  charakter  
naśreao społeczeństwa, że dro- ! go bezpieczeństwa rozciąga się Układu Warszawskiego w ska -
ca obrano przez Polskę aby ! dziś od Ł aby po Chiny, tow. i zyw ali  w szyscy  bez w y ją i ku
tem u  niebezp ieczeństw u zapo. [Cyrankiewicz podkreślił ,  że ¡m ó w cy  
b ec jest jedynie  słuszna i nie- znaczenie układu polega także  |
zawodna. . ' ‘ .....  | f

„N erozerwalna jedność
współzależność w ys i łku  nasze- j reap, ¡cji zbiorowego bez- ’ jest pokoi i mobilizacja w szy-  ce o pokój, w  obronie niepod- 

stk ich  sił dla budow nictw a po- leglości i wolności narodów.

jego w spólną  . _ .
m  edzynarodowa i z jego d e .  po li tycznych“.
cudującą o układzie sił na j G orące oklaski, jakie  towa- w obec  sprawy  
¿wiecie rolą m iędzynarodową  i rzyszy ly  słowom  m ów cy ,  gdy , Europie

• i----- * . ■ ------ ’ 1 —  ............ : ■
dobrze spełnionego obowiązku decyzję, która  m a historyczne  j czy i 
wobec spraw y w a lk i  o pokój w  j znaczenie dla naszego kraju,  j gipos i

(a)

Polki zwyciężają 
w Brukseli

BRUKSELA W B rukseli rozpo­
czął się m iędzynarodow y tu rn ie j 
koszyków ki kobiet z udziałem  d ru ­
żyn 5 k rajów , w tym  drużyny 
AZS AWF — W arszawa.

Polki k o n tynuu jąc  serię zw y­
cięstw  z niedaw nego tu rn ie ju  w 
M arsylii pokonały w pierw szym  
spo tkan iu  Olim pio Sem ina Club 
(B ruksela) — 77:33 (31:14). W po­
zostałych spotkaniach  T riestina  
(W łochy) w ygrała z D eutsche Bas- 
k e ttv e rb an d  (H am burg) 50:2G (23:9) 
oraz A ntw erpsche SV (m istrz Bel­
gii) zrem isow ała z P artyzan tem  
(Belgrad) — 54:54 (33:32).

Piłkarze węgierscy 
pokonali CWKS Kraków
R ozegrany w stolicy 19 bm. na 

s tad ion ie  W ojska Polskiego m ię­
dzynarodow y m ecz p iłkarski m ię­
dzy zespołem  Armii W ęgierskiej 
Legieroe-H onved i CWKS (Kra- 

/zm ocnionym  kilkom a zawod- 
CWKS (W arszawa) zakoń- 

zw yclęstw em  W ęgrów — 
S trzelcam i bram ek  byli 

Sipos I w 46 m in. i  B a rii w 3G 
m in.

P i ę k n o  p o l s k i c h  m i a s t

W idok  Szczecina
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Drugi  d z i e ń  p r o c e s u  
igeiitu wywiadu amerykańskiego

Oskarżony Boryczka przyznaje się do winy

W sprawach m łodzieży

w o f e ns y wi e
»kcy
«ich

W arszaw ski studencki T e a tr !  W m etodach pracy ZM P n ie - ' Nic w ięc wspólnego ze w sk a -jc o  w p racy  organizacji było ¡imię m ożna i trzeba odwoływać 
! Satyryków  w ystąpił z p ro g ra -i w ątpliw ie trzeba rów nież ; zaniam i Zjazdu nie m a i m ieć ¡niedobre; tęskni do drogi n a j-  i się do am bicji m łodych, rozcią-

___    tv  w spółpracy [ nu, aczkolwiek w ykonanie jego i mem 'P °d  nazw ą: „K onfron ta- j  uwzględniać bardziej zacofane i nie może bierność ideologiczna, i mniejszego oporu, chce trw ać  gać na nich w spółodpowiedział-
Byjnycb ośrodków  em Tgracyj-? DeTeaaturv^°WiN z w yw iadem  ! było dla WiN-u fizyczną niem o- i c ia ‘‘- Jedna ze scen odbyw a się j politycznie środow iska młodzie- i T rzeba to sobie mocno powie- jp rzy  tym , co słusznie u z n a n e ; ność, a nie ograniczać ich rolę
r h    i . * * * • ‘ ® . U . . Ł ! w  l r a f a L - n r r > h n r » V i  7 H o l u  o / ł  r m - o  i a 1« c A u m i o - ż  i i n t 7 o !  o H n  i a r "  r i -»  A • H i e v o l l i l o  n r / p i a t t i v  t . p i  — ł ^  « r t r W n e i i r c t u m  T o b - ż o

Adam Boryczka — szpieg re- ; kres zacieśnienia

pozostający na usługach | am erykańskim . Początkowy o- : żliwością“.
Y  Wiadu am erykańskiegonnm ś^W oisko* • m -** spółpiac> sc hca akt^.^ w  dalszym ciągu oskarżony tliCZynl w sienk iew iczowskim  : staw ę zainteresow ań i pragnień i cel ZMP.

"ko wany prze* wojsko* lyzow ai on, jako  „reklam ow a- , oświadcza, ze wiadomość o u ja - , n  akłru-ii,.i 7M o ! » k i  na-
Z> Sąd G arnizonow y w W ar- nie sklepiku“ i „szukanie kup- w nieniu się K osa“ i „W iktora“ p u.°  . V.“dls ’ a k U 'vlscl , ZM P całej młodzieży. To znaczy naSi.a«*.;. .  . . K . . . n  11 ’ *** ”  ’ 1 d v sk li lila  r> sw m p i f irp a n r /u r-n  io rm a c t ly tH n a im a r  fp ś ro d o w i-

iw  katakum bach. Z dala  od gwa-1 ży. Ale ..również uw zględniać“, i dzieć: w szelkie przejaw y te j j zostało za złe. do  w ykonaw stw a. Jakże bardzo
T u  św iata, od ludzkich oczu. i to nie znaczy brać je za pod- bierności w ypaczają c h a ra k te r ; U poranie się z tym i p rób ie-i pragnie w arszaw ski aktyw ista,

dysku tu ją  o sw ojej organizacji. : tom iast podciągnąć te środowi-
^ l , d0. S i T  ~  k ier»w nikó"rf w  k r* f  P ada ją  tam  grom kie słow a obu- iska do przodującej młodzieży,w ywiadu am erykan- nr*„ ¡rh oświadczenie w yw oła- 1___ _____, . *•. , • *  . obni-

m am i nie jes t sp raw ą łatw ą. | by młodzi ludzie z jego fabryk i 
A le Zjazd nie zapow iedział też i byli ludźmi idei. i um ieli od- 

Czkawka z ły c h  n a w y k ó w  łatw ej pracy. ; najdyw ać w sw ojej codziennej
W sta re j anegdocie spotyka pracy, pozornie szarej — wieł

D°  'u z b ro i^ 'z M p 0 ^—6' Zjazd" ! dwóch ludzi' i taka między kie tchnienie naszej rew olu-sywy
gasła i można bez zm agań i : ZMP jest organizacją kierów*- I to  byl jego najgłębszy sens _nim i się toczy rozm owa: cji-

Mawie przyznał się do w iny ł ; ca“, tzn
C l Sąd0Wl obM erne W í »-1 »ow ania .-Wywiadu w Ín T po  onw wy wota- ^  tych młodych, którzv podwyższać lot

-/ • ; skiego działalnością WiN-u. P o ; |y w ielkie zam ieszanie zarow no d iż w ałka klasow a w v- źać ao
, óeznai on, że po w yzwoleniu tym  okresie — w 1949 roku — w kołach em igracyjnych, jak  i aasja i g •
Kraiu działał w siatce d y w e r- ; na w ezw anie „Pola“ 
sUno - wywiadowczej okręgu w yjeżdża do S tanów

••eńskiego AK, a następnie z ; nych z szeregiem  m ateriałów , : D elegaturą WiN za granicą. pienia wobec tych, o k tórych  ' je a nie wlec się na  ich k o ń - : złym naw ykom  i narow om  w
przed cdpc,w ;edziainością w yolbrzym iających działalność Wvw iad am erykański prze- pisał kiedyś M ajakow ski, że ¡ cu. T rzeba to przypom nieć tym  i m etodach pracy ZMP. Czy t , ,  t . .  . .

bletfł ,Q,R ~ J" ’ - 1 ""»* w<™ na Pn5Kk' y ■ b ru ta lne  i n ie  doszedłszy do celu p rzery- bardziej, że w iele ogniw ZMP Zw iązek może poszczycić s ię ; I ci sposrod aktyw istów , k to - ; się tego przez Ogólnikowe, da -

M aciołek , w  w yw iadach am erykańskim  i " racy oczekiwań 'n a d e jś c iT  ko- nićzą,* t o u  ”że m a 'przew odzić i to był najgłębszy sens wal- _  £
angielskim , w spółpracujących z | m unizm u. Są tam  słowa potę- masom młodzieży, kształtow ać * ki, jak ą  w ypowiedział on

Ty dokąd? Ja. nigdzie. W ychow ywanie młodych ko­
ty  dokąd? Ja , też rnunistów  — oto problem, któ- 

nigdzie. , ry w ysuw a on na czoło całej
— No. to chodźm y razem, działalności ZMP. Nie dokona

¿a granicę. Na terenie An- ; W yjazd ten poprzedziły liczne ! wówczas >ra-! w ają  m arsz nad rzeczką, by ! i również kom itetów  party j-
S  t r Ä :  | a t e w Ä i  Ä  "ugrupo." ! c o w n ^ 1o Ł a t a f ‘p rzę s łu - ' " 7*  -ypuscU o x rąk  kierów
> h  AK tzw. S a  cicho- w ań politycznych em igracji, a « Ą u w  « h  pom o^r „
Pemnych“ — K w iatkow ski - m. in. z Białasem. Zarem bą. ¡ „am erykansk-ej maszy. P -

____  •__ : ____ _ d o in o w n o s n

juz poważnymi osiągnięciam i i rzy b iernie czekają na sam o- ‘lekie obrazy spiżowych idea- 
w  tej w alce? Choć otw arcie czynne działanie w skazań Zjaz- i łów. Chce on już teraz  konfron-

tzw za pożytek z tych uzasadnić- nictw o młodzieżą, wyczekując n ik t się do tego nie przyznaje, du. i ci, którzy uparcie  trw a ją  tować cechy charak te ru , posta-
v praktycznej dzia- przy złych m etodach pracy, spo- w ę otaczających go w  życiu i

"’cta,gnąl Boryczkę do współ- Popieleni, Borem. Sieniewiczem.

_ nych pretensji, jeśli nie w ydo- jak  -zmiłowania in icjatyw y sa- , to  przecież w . . . . . .  , ,
ta ją  się one poza grube m u- m ej młodzieży. . jlalności w ielu jeszcze ogniw tyka ją  się na jednej drodze, pracy młodych ludzi, z cecha-

Pfscy z kom órką w yw iadu ,.rzą- ...sztabem" Kopańskiego. Sztab | W ywiad am erykański zerw ał 
?u londyńskiego“ oznaczoną — zeznaje osk. Boryczka — z I rów nież umowę z D elegaturą,
^yptonim em  „Zbiornica“, na góry zażądał od M aciołka jed - 1 w  w yniku czego _zlikw idow ano j
czele k tórej stal „Pom ian" — nej trzeciej oczekiwanych dota- i poszczególne p laców ki . D e leg a -; 
"»łaciński. | cji am erykańsk ich  na sw oje po- tu ry  i zwrócono A m erykanom
. Wywiad angielski f in a n - ! trzeby. nie w ysłany jeszcze do kraju
5?'vał działalność szpiegów- ! m .. i__ „ o  sp rzęt szpiegowski.

ry  katakum b?

I _  o którym  była m ow a — wy- pracy, ham ując przysw ajanie 
¡dają sw oją d rukow aną gazetę, przez całą organizację w ielkie­

go dorobku Zjazdu.

„M\J tutaj,  gdzie nas 
ty lko  głuche m u ry  widzą  
podzielmy się strasz liw ą j Znajdzie w niej czytelnik re-

naszą ta jemnicą  ; cenzję o zespołach artystycz- 
ZM P — to organizacja  | nych, reportaże, inform acje 1
kierow nicza i w ych o w a w -  ; fraszki. Ale, choćby n?e w iem 

cza...

K om itet uczelniany partii i ¡panoszą się nada! potępione W iedzie ona na m anow ce bez- mi kom unisty, z jego postaw ą, 
ZMP na tym że U niw ersytecie przez Zjazd w adliw e metody ; ideowości, do n ikąd . św iatopoglądem .

W sw ojej fabryce, jak  opo- 
Z e te m p o w c y  w y s tą p !  w iadał, spotyka w ypadki rażą-

, , • cego cham stw a, w ypadki p ijań - N iedaw no do naszej redakcjiN iełatw o jest odnosić z w y - I i '.e a a w n o  uu uas/.cj 1 , stwa. egoizmu, b rutalnego sto-
sobą, nad przyszedł przew odniczący ZM P unRu do s ta m y c h _ do dziew .angielski

ska ~ ó^ ia^ lność  szpiegów- | j j a iG1.en je USA, za pośred
tl,ą „Zbiornicy“ oraz zaopa- nictw em  Pola« M aciołek na- „D elegatura — zeznaje oskar- 

ywat j ą w  sprzęt tech - i w ią łttje  kon tak ty  z przedstaw i- ^ n y  -  m usiała rów nież _ wy- 
v„ i ny- „Zbiornica k *ero" ! cielam i Pentagonu i D eparta- ^ ac wywiadowi am eiykansaie- 

»ia rów nież antypolską radio- m en tu S tanu , k tórym  przekazu- i mu sw oje archiw um , /. K tórego
, ^ . Ją w M adrycie, dostarczając f je  obsZ€rnv elaborat do tyczący1 uP r2ednio usunięto pism a ubli- , S a ty ra  ta  a ta k u j . -------- . „ - -  w ------------ • - — aiU l,

^  oszczerczych m ateria łów  ide0l0gli W iN-u jego działał- ; ^ ce A m erykanom ". '  najbardziej groźnych zjaw isk  ; zorientację a jednocześnie za- Nosicieiarni je j są ci aktyw i- 'SZtą daleko poza jedną fabrykę. Przew odniczacv ZMP o k 1ó-
^a lu jących  Polskę. : noTci T  możliwości wyko“ - Boryczka zeznaje dalej. że w ZM P -  zjaw isko bierności, ! atakow ałby b ierną postaw ę po- p o p k td n io  krzykiem  W tym  co m ów ił nie było ną- c h o d ^  ze 1w vm i

.-.Oskarżony B oryczka przyzna- nia te j orgEnizacjj na  w ypadek | w yw iad am erykański p o le c « , 1‘ kom enderow aniem  pokryw ali « e k a m a . «  m yślam i i iroskam i do n a d r z ^

— w ygłaszają 
chórem.

cięstw o nad sam ym  -----..  . - __ , .suun.u u«
głęboko zakorzenionym i n a w y - ¡jednej z w arszaw skich fab r k. CZą t — j j0 go niepokoi. Nie- 

. jak  szukać, nie znajdzie się kam i, przyzw yczajeniam i do ¡Chce pracow ać po now em u, ale ^  m aj0 j est zajn te -
bojowego artyku łu , który roz- . kom endy i w szechwładzy fra - i jeszcze nie w ie ja«.. Z astanaw ia r e so w a n ja  książką, nauką, tech- 

zgrom adzeni prószyłby panoszący się w* zesu Tym bardziej, jeśli nie się nad tym. poszukuje rozw ią- P ragnie, by w* ZM P wię-
um ysłach n iektórych studen- przezwyciężona została nieuf- zań w ielu problem ów, k tóre cej * zajmovvano si„ człowie- 

jedno z jtów  zam ęt ideowy, pew ną de- no ić  Wobec młodzieży. .swym zasięgiem w ybiegają z>'e- i k iem .

Dcii6 z ram je.nia „Zbiornicy" i konflik tu  zbrojnego. Jak  _____
- 1 katury  WiN pięciokrotnie ;e (>^k. Boryczka, dane te były I najbardziej zaufanych

zezna- I Maciołkowi w ybranie spośród : gniw  ZMP z kierow niczej ro l i ' Skąd się b iorą te  zjaw iska, i głębszego w nikan ia  w
p,,7 c ......... ....... — -------------- U C  o s k , joorycziia, aane  le bytv ! najbardziej zaufanych p r a c o w -  pracy w ychow aw czej w śród które sygnalizujem y? Chy- ; ±ycie m lodzieży. Zęby nie przy- Było to
««skradał się w latach od 194o : mocno przesadzone, gdyż o h o - : ników D elegatury 6 ludzi do młodzieży. Jest to sa ty ra  szcze- i ba w  w ielu w ypadkach stąd, iż , s zać sobie trosk i nie zmu-

1950 do Polski z zadaniem  j dzi}0 Maciołkowi o w yciągnie- dalszej współpracy szpiegów- golnie na tych aktyw istów , gdzieś *“ «! iszać się do zastanaw ian ia  nad
D o m y w a n ia  łączności, p rz e - ; cie jak  najw iększej ilości pie- i sk iej i do tw orzenia no w y ch 1 k t° rzy mi<?dzy sobą, w  cia- ; którzy »ktyw isci z y w ą ^ e k e r -  ¡„ ^ to d a m i pracy, do konfronto- w stępie
ś r ^ ania pieni«dzy- in s tru k c ji.; n iędzy. Również w Stanach ! grup w yw iadu. Oskarżony przy- j g ro n ie  w iele m ów ią o nanie, »  . Zjazd , w ania  wysiłków  z rzeczywisto- byłem  z siebie zadowolony. P la

^WiN ^ k r a T u ^ l i  p ro w ^ d z t i f w ^ ^ t k S c z y ^  l ^ S t u j ^  i K k i ^ ^ w n ^ l u d ?  C‘°  T zu Związku, ale w cddziennym  j n ^ o ^ y / n ^ c h S e i ^ i ę ^ p i i -  n y w M ^ n a ^ M b r a n iT S z y c h ^ -  Czy tylko on jeden pełen jest

niezadow olenie działa- i ">'ch instancji, do tow arzyszy z 
cza ze sw ojej pracy. fabrycznego kom itetu  partii.

TłT. , . . y „¿ciągnięto' m nie  tam  na zie~
W idzicie -  zaczął na  mj _  mó ¿a5em _  powie-  

rozm owy -  n ieg d y ś ; &  filozofuję> gtflrano
1 ’ ' i się m nie  uspokoić..."

Dskarżony ze I ey, bo w ypaczały one obliczedorem  USA w Polsce Bliss- i stępn-ie Sądow-i próby .kontynuo- i p ®  , . ą . . . .
„ -----zeznaje, że w cza- Lanem , który  obiecuje sw e po- w ania działalności szpiegów- A l a n ó w  am e tego oblicza. |
tniałŜ fy . Pobytów w kraju  parcie dla WiN. M aciołek prze- skiej po u jaw nieniu  się k iero- D arujm y tej satyrycznej sce- ; , m  podkreślił że
tiie duże trudności z naw iąza- j prow adza tam  rów nież szereg w nictw a WiN w k ra ju . N ow a in ,e  przesadę. W yw ołuje o n a ; 
s- m kontak tu  z rozlatu jącym  j  rozm ów z przedstaw icielam i k'i> | d rogą przerzutu  Boryczka 
bel na sk u tek  akcji w ładz j rnitetu  tzw. „W olnej
v Pteczeństw a kierow nictw em  ; Przedstaw icielem  WiN na tere- i Polski, gdyż — jak  tw ierdzi —

Po w ielu usiłow aniach n ;e USA zostaje „Pol“ — S a - 1 ośw iadczenie „Kosa“ ,i „W ikto- 
udało się skontak to- ; pieclia. r a “ zrobiło na nim wielkie w ra-

Początkowo ? „W iktorem “ ' . . . „  żenie i sam chciał się p rzeko-l p t„ v ir  f i.t.n
Sienką, a następn ie  z „Ko- Po pow rocie do Paryża Ma- . . , w yelada sy tuacia w „ tZ~ l rzy',m y sl^  rantom  —Trn“ __ K nw>i,W m ciołek odbył rów nież rozm owy ' J w ygiąoa sy tuacja  « , cftoc nie powszechnym, jednak

przebyw ającym i tam  T r ”ed- K raju- , . I jaskraw ym . głównego celu m ądrzej i głę-
«« j M erow nik^m  całej o?ga- *‘a"dcielam i „żółtych“ związ- O^k. B oryczka przyznał, ze i Na « b ra n iu  jednej z g rup  ,ble-’ prow a^  ° fensy' ^ . ! ^
^bacji ‘ ków zawodowych Am eryki, a ! ?bok .P *91« 1 ot5 zI ^ 7 w an eL J v ! studenckich wydziału p raw a IlogIczną w sród m as m,od/-iezy

I oto w  chw ili obecnej, gdy Ąje czuję coraz bardziej, że t o j koju, który  wychodki naprzeciw  
II Zjazd postaw ił organizację ;t-, w ystarczy, że młodzież ocze. | w ielk iem u dorobkow i Z jazdu? 
tw arz  w tw arz  z problem am i. ku je od ZM P znacznie więcej Bez w ahań  można powiedzieć,

7 W  w  ora-.ni7i.Ha ideowa Przed k tó rym i często uciekała j m y  sam i m am y przecież w e - ,“  ta k ich aktyw istów  jest b a r-
_ ..................... ................. . . po_ jednak  refleksje  — każe się j J f *1 łaat ^m arksizm - ona* są. ak t-Vwiści, którzy tak  !w n<trzną potrzebę w zbogacenia dz0 w ielu, je s t ich tysiące. W

w ładz j m itetu  tzw. „W olnej E uropy“ I stanow ił osobiście udać się do na<* pew nym i zjaw iskam i z a s t a - | . . .  . określa linie po- r<>zum WjV „przedtem był spo- naszej pracy. ¡W arszawie, w  Stalinogrodzie,
......................................................... n° W1C- :lu“  organizacji, k tó r^  So- T  k A t ó w "  Spróbujm y rozszyfrować w o - : W rorfaw lu- w O k r a j u .

P rz e w o d z ić  m ło d z ie ż y  f .  nuano  wsjKiłtowarzysza w al- PrZy pom ina t0U rozUm ow anie kół czego koncen tru je  się nie- II Z jazd ZMP postaw ił im
x r z e w o a z ic  im o a z ic z y  k i Polskiej Zjednoczonej Par : pacjen ta  k tó ry  m a p re ten sję  ¡’P^koj tego aktyw isty . ¡tru d n e  zadanie: prow adzić sze-

tii Robotniczej. Zjazd postawił j go ''lekar’zai iz ‘odkryw szy d rze- 1 G orki pow iedział kiedyś, ż e ; rok im  fron tem  pracę  ideolo-
am bitne zadania — w imię m iącą w  nim  chorobę," n a ru -  wychowywać, to  znaczy rew o- giczną, w ychow aw czą w śród

W czasie iedneao z n ieleeal- ; z Iry ingicm  B row nem  i iu n tach  od „rządu“ londyń-
%ch w yjazdów do k ra ju  Bo- : Leonem  D enenem , którzy inte- sk ie8°  za *«’a działalność 
fTzka przewiózł k ie ro w n ic tw u 1 resow aii się prow adzeniem  | szpiegowską, otrzym yw ał z 

UW. „plan X “ opracow any szpiegostwa w Polsce. Brown

UW jeden ze studentów  otw arcie 
propagow ał obce nam  poglądy.

O fensyw a — to zdobywanie

t>i?ez sztab  K opańskiego i 
,C‘Di°rrLicę“ na  w ypadek w y­bił,

przekazał Maciołkowi sum ę 3 
tysięcy dolarów  na działalność 

•chu w oiny I WiN-u w  k ra ju  oraz u łatw ił mu
W naw iązanie kontaktów  z reak-

| M fl!a . | r ii cyjnym i działaczam i zachodnio- 
e m ig r a n c k im  b ag ien K U  | niem ieckich zw iązków  zawodo-

3 u ’czka przytacza fragm enty ; ^  c0 ,m iało Poriużyć m.
rozmów z A ndersem  ' tn. do uzyskunia arog przerzutu 

, Itj.ibfcycb w yraźnie o rozgryw . . k u a e io w  do N R u i Polski. 
cfęr. * zawisciach między An- Osk. Boryczka zeznóje dafej. 
cicw^bl a M ikołajczykiem : „An- ¡ ze od 1949 roku utrzym yw ał 
ha-/ ~  zeznaje oskarżony — stały kon tak t z III sekretarzem  

o w a) M ikołajczyka zdrajcą, am basady USA w Paryżu 
*s M ikołajczyk '  '  1 "

otrzym yw ał z i obee  ni n a ' zebraniu ZM p/ow cv ! " eg0 ‘ tw órczego udziału w  bu-
w yw iadu am erykańskiego sta le  ■ byli zdziwieni i w głębi d u - i dow nictw ie s®clallsty czn>’m U:0" 

• - „ .  , raz to  nowych tysięcy młodzie-w ynagrodzenic miesięczne w  j szy oburzeni. Ale n ik t z nich i r
dolarach. Ponadto  z p ien iędzy! nie dał tem u w yrazu — m il- 
przeznaczonych dla k ie ro w n i- ; Czeli. Gdzie bvło ich ZMP-o

szył jego psychiczny spokój. ] lucjonizować. I nad tym . jak  m as młodzieży, ale prow adzić 
A przecież leczyć m ożna ty lko ; to czynić —- głowi się młody | i i  tak im i m etodam i, k tó re  od- 
w y k ry tą  chorobę. tow arzysz z w arszaw skiej fa- pow iadają  młodzieży. Bo ty lko

. .. .. N iektórzy aktyw iści (a jes t bryki. , w tedy  m ożna rozszerzać je j bo-
a la  naszej ^aeologn.^ d la  oini! - jch -jeszcze niem ało), zam iast W pierwszych łatach b u rz l i- . ryzontj7. rozw ijać je j ir.icjaty-

z radością pow itać tw órcze i wych przem ian, po wyzwoleniu ; ’ zapalać m łodych do czy- 
cenne poruszenie, jak ie  w yw o-j-— tw ierdzi — w ystarczyło 5 n ów w w alce o socjalizm. Jak  
ła ł w  m asach m łodzieży I I ; „gw izdnąć“, a zaraz m iało się ] to robić — recep ty  na  to  m eży. O fensyw a — to cierpliw e 

rozpraszanie w ątpliw ości i kon

Jeden  z tak ich  aktyw istów , młody w ystąp! I w ystępow ali, ‘ ak tyw istom  m łodzieżowym, kto 
. p rzystępie szczerości w yznał: czuli się potrzeoni, byli d u m n i.; rzy ckcą ; zaczVnają  pracow ać 
ja k  tak  dalej pójdzie, to mło-  że pow ierza się im p raw o  sztur- po now em u w yjdą  instancje

v'»tazką“.
A ndersa H arrisonern. k tó ry  u ła tw ił mu 

zdobyw anie wiz i innych do-
b y c z k a  charak teryzu jąc ba- ; kum ęntów  dla kurierów8fio

"kar,.
m oralne em igracji i jej ; sariuszy WiN przerzucanych do

“„¡mapowych stronn ic tw “ opo- 
‘Wa szczegóły głośnej na em i- 

nvacj' afery tzw. funduszu Ka-
"fe k ie g o .

nnusz len w samie 3 milionów

Polski.

Szpiegowska umowa 
WiN —  wywiad 

amerykański

_ | Zjazd, są tym  raczej z a k ło p o -; wokół siebie g rupę m łodych ,: ma. T rzeba um ieć dostrzegać
- , . |f u r m ‘ne z w a i m n i T 1 óhrvch ■ tani. Boją się oni now ych m y- gotowych podjąć każde bojowe | podchw ytyw ać w  życiu ZM P

ctw a WiN w  k ra ju  p rzyw .asz- skie sum ienie, dlaczego m ilczeli i t /  ,, L'„, rifen«vw n _ t ” i j ś l i  i wszystkiego, co w ykracza zadanie. Byl to okres p ięknego i każdą słuszną m yśl, każde do-
czył sobie 2.500 dolarów , a po -1 i nie zaatakow ali obcych poglą- ^  Y -  ̂ t _ poza ich dotychczasow y sche- hasła: lam . gdzie trudno, gdzie Dre dośw iadczenie,
nadto  „zgubił“ około 1.700 do -jdów ? . | ^ d °  ^ ś “ ^ ^  m at Jd e ro w an ia  o r g a n i e  j ą  | toczy się . ^ a J ę i ę ^  w a lk a  _  N iech w ięc
1 Innym  przejaw em  te j sam ej ra lną . rew olucyjny stosunek do

W srod dowodow  rzeczow ych,; bierności jes t strasząca w  dość 1 życia szlachetne cechy charak - 
um ieszczonych na  stole sę-1 licznych ogniw ach ZM P teo ry j- ! t e r u /  I po to, by tę  ofensywę 
dziow skim : | - ’— *- • •— =- --------*— - ! * ”
jf^B iych . i . . . . . . . .  r ________________  __ ____ ..... .... ___ „  ...............
apara tów  fotograficznych, ze- To znaczy np.. że jeśli zainte- !o ch arak te r organizacji 1 od- . dv> kto  wie  — dodał z nadzie ją dziwnego, że m aleje często e n - ! b jT jch  ^ u sp o k a jać“, *iecZ pó to
garków , trucizny, środków  resow ania danej grupy młodzie- !gradzalo  ją  od młodzieży. Po- j w  głosie — może okaże się, że ¡fuzjam i młodych, rodzi się obo- :by stud iow ać ich ’dośw iadczc-
chem icznych, p is to le tu  z au ra- -ży nie w ybiegają poza zabaw y j tępił on atm osferę zbiurokraty- ! nasze stare m etody  nie by ły  iętność wobec zła. I nia, ze w szystk ich  sił pom agać
nicją, fałszyw ych dokum en- — tam tejszy  ZM P pow inien j  zow ania i nieszczerości, m etody | w cale takie złe". N ie posądza-; a  „zgw izdyw ać“ młodych jes t im 'w  zna jdyw an iu  w łaściw ych

zam ienić się w insty tucję  roz- : pokrzykiw ania na ludzi, w ul- my go o cynizm, ale stw ierdza- wokół czego. Ileż k rw i psuje w i rozwiązań i pogłębiać w nich
ryw kow ą. N ikt m e popiera p o - ; garną i św iętoszkow atą zara- ! my: za jm uje  k ap itu lancką  p o - ¡ tej fabryce m arno traw stw o , ileż i ducha ofensyw y na  drodze
nuractw a. Owszem — zabawy. ; zem ingerencję w  dziedzinę : staw ę, ucieka przed tru d n o - | ukry tych  rezerw  dałoby się ! w skazanej przez" II Z iazd ZMP
owszem — wycieczki, ale nie i m oralności, uproszczenia w  ściami, k tóre  n ieun lkn ien łe  to - w ygospodarow ać Czyż nie jes t i "
tylko i nie przede wszystkim . 1 w alce o św iatopogląd. Iw arzyszą każdej w alce z tym , 1 to  w ielka sp raw a  __ w  k tó re j I

i: m ałych radiostac ji ka. iż organizacja m a tylko za- ‘ skutecznie prow adzić, Ziazd dzież będzie nam  po głowie mowa nia. A teraz „za mało u - ' z m P, "starsi tow arzysze “¿"korni- 
typów , precyzyjnych spokajać potrzeby młodzieży, odrzucił wszystko, co w ypacza- iehodżić i  robić co zechce, w te -  żywamy gw izdka“ ;. Nic W.ięc!te tów  p a rty jnych . N ie po to

tów  itp„ znajdu je  się w iększa

r »rf)w o trzym ał w la tach  w ojny 
 ̂^  londyński z  przeznaczeniem

^  potrzeby kraju. Oskarżony zr- Zawarcłe szpiegowskiej umo
k<  ni /  T  * *iS.0 , ,t0SUD' wy między W iN-em a w yw ia-
^ n a nH'ewlelka 70,,a,a pr” ; dem amerykańskim nastąpiło 
'v ,* kraJU* r,>S7U natolm,ast w  195« r. Na mocy umowy Ma- 
*taU pon*'1 2 mlllony ‘,01*row ! ciołek zobowiązał się dostar-sl? łupem klik cmigracyj-
“•»»iaív WiN- w  k ra ju  in form acje z

czać zbierane przez siatkę

sum a pieniędzy w  złotych poi 
skich, m arkach  niem ieckich o- 
raz dolarach  w złocie i b a n k ­
notach. O skarżony tw ierdzi, że 

¡część znajdu jących  się tu  do­
larów  w  banknotach  i złocie 
pochodzi ze sprzedaży jego 
m ieszkania w  Paryżu , k tó re  j 
swego czasu otrzym ał od w y-1 
w iadu am erykańskiego. „G łó w -; 
nym  pow odem , dla k tó reg o ! 
pracow ałem  w w ywiadzie — i 
m ów i Boryczka — była c h ę ć ; 
zarob ien ia  p ieniędzy“. 

O skarżony

F. RAP APORT

Z  N O T A T N I K A  N A  P R O C E S I E

Spowiedź ¡mpemlhtyanegonajemnika
Windy same się nie wyremontują

Drugiego dnia rozprawy o- ; Ale także  nienawiść ma różne

*ań tym fundusiem “ kupu • dziedziny w ojskow ej, politycz- i w ia rów nież pow iązania WIN-u ktłjx ,cjj. Działał on wówczas \ ją  _  chociażby fa łszywą  — 
W* “Wce* ,a*y 1 ao“ y w Euro" ; nej i gospodarczej oraz rożbu- ! * organizacją szpiegowską | na terenie Wileńszczyzny. Stal l ideę. I istnieje  nienawiść star-
iv U 1 ®dniej. fabryk* konserw . dow ad organizację i przygoto- G chlena. T ak np. z agentam i j fam  na czeie oddziału likwi- cza. — ju ż  bez wiary w  cokol-

yce* *u t «k "* M0T,U Srod‘ w ać ja  do akcji na w ypadek ' G ehlena w spółpracow ał m. in. | dacyjnego A K. którego zada- \  w iek .  Ta starcza nienawiść ro-
0». yw «a. wokol funduszów j k<ł„ flik tu  zbroineoo w ™ i» ,l prow odyr stronn ic tw a narodo- I niprn. hułn in.nrrimnn nic ludzi l dri nnomo-rniiinirnrh rhrnduin-

skarżony B oryczka m ówił dość ¡odcienie. Is tn ie je  nienawiść  
B oryczka oma-1 duzo 0 sprawach z okresu o- młoda, wyrosła z w alk i  o swo-

f0j;|
bv/ ° r7al ostry spor.

i konfliktu zbrojnego. W ywiad i prow odyr su o n m ctw a  naroclo- j njem  t,y{0 mordowanie ludzi 
którym ; am erykański na tom iast zobo- ! y  ey° S°.ika  oraz przedstaw icie! j współpracujących z partyzant-

B iałasa na  te ren ie  B erlina  i0 “ Ulter*sow“ a “ • *"• ! w iązał się do udzielania . .
,1»iro^-Ura WIN‘ Spór pTIyb^a, ”* działalność szpiegowską Delega- zach- z ram ien ia  tzw. „w ol-

Sd't w 195(1 roku plk' K*’ ! tu ry  i organizacji w k ra ju  s ta ­
siu V  odm6wił 7 ,una"* i łej dotacji, uzależnionej zresztą
0ie '"¡rrdząc, *t rząd Iondyh«ki ^  w yników  tej działalności.

prawa ao Pientętry, p°" W ywiad USA zobowiązał 
"'ach,* nle rePrez*n,uiB właściwego ^je rów nież do dostarczania

ch'a ria

nych“ zw iązków zaw odowych 
— K udłicki.

Mordercy

ką  radziecką.
„W yrok na młodej niewie- 

j ście w ykona łem  sam “ — 
m ó w i spokojnie o mordzie do­
ko n a n ym  w  jakie jś  wsi na

«in
f  O I V  i  V/ YA 11 I C  / .  VIV/ t lV O  v<* 1 V.X.U11 LCt , • r

politycznego. Dla u/.y- f grodkdw  technicznych, jak  ra - ! Na zakończenie zeznań o-

dzi zdegenerowanych zbrodnia  
rzy, zdolnych z zimną krwią  
dokonać każdej zbrodni. Taka
właśnie cyniczna nienawiść

bici w  butlę agenci w yw iadu  
am erykańskiego wściekli się 
na emigracyjnych hersztów' i...

M ieszkańcy 13 dom ów  adm i-1 Stołeczny Z arząd B udynków  
n istrow anych  przez M ie jsk i. M ieszkalnych sam nie może 
Z arząd B udynków  M ieszkał- j rozw iązać w szystk ich  spraw  d o - 
nych - 1 i 58 dom ów  adm ini- j tyczących rem ontu  budynków , 
strow anych przez M ZBM-2 cze- Od 1 kw ietn ia  br. część tych 
ka ją  na w yrem ontow anie i u ru -  spraw  m iały  p rze jąć  dzielnłco- 

cofnęli subwencję. Został bez I chom ienie w ind. W ykonaw ca j we rad y  narodow e. Podjęto  w 
pensji także Boryczka. ¡rem ontów  — Spółdzielnia P r a - | t e j  sp raw ie specjalną uchwałę.

Przewodniczący Sądu, z  pew -  cv „E lektrom oc“ od początku i A le uchw ała ta nie je s t w eko- 
n y m  zażenowaniem w głosie ■ roku nie w o'rem ontow ała ani nyw ana. DRN nadal nie czują 
pyta oskarżonego o pobudki  ; jednej. \ się gospodarzam i obiektów , na
jego działalności. a  tym czasem  w indy  się sam e j k tórych  przeprow adzane są

Odpowiedź jest cyniczna: też nie zreperow ały. Z 71 d ź w i- | prace rem ontow e.
Pracowałem jako szpieg gów zaplanow anych do rem on- j

zrodzona  z nicości znajduje  am erykańsk i dlatego przede  ; tu  na br. zreperow ano ty lk o !
odbicie w  tonie, ja k im  Borycz­
ka opowiada przed sądem o

chłopskiej rodzinie  — ojcu, \ swej działalności
m atce i córce. Z tą samą obo- 

'¡a°* Sadowi in n o śc ią  relacjonuje szczegó- 
^ o_ ły m ordu dokonanego na gru-  

„ , , ,, .. pie Rosjan, na trojgu ukryw a -
kto-i trucizna, m ateria ły  wybuchowe, kupacji. Peł® f „  ■ • | jących się w lesie Żydach, na

«lWar„.Jak ***»*1» — Ponadto  w ywiad zapew nił De- j szereg kierow n y : działaczu Z w ią zku  Patriotów

*
Praw do funduszu powsta- j d jostacje, apara ty  fo tograficzne .! skarżony przedstawy  *■ * V.« 1V/V3 L XA V. j  V .  « JLXCll « .k J  K l l V M l L ,  '  .  .  ,  ,  . •

, Wupowauie stronnictw* emigra- broń zegarki, środki chem iczne, sw ą działalność w okresie cJSVnU _ _ ... „ .... °  * i_____J: r,,-, WTfwr/rTSch _ „Karta p o lityczna“

Uie l l ' T  nazywano  
kasow ym “ .

„porozumie- iega turze lokale na terenie Nie- j w . osław ionym  okręgu w ileń 
mieć zachodnich i w Berlinie, skim  AK. B oiyczca i . . .  ■

| że w raz z podległym m u „od- 
dokonal szeregu m or.H jiJ^gnięty do Londynu K a- ¡ środki transportu , pomoc

Polskich w  Wiln ie ,
I z  t y m  sa m ym  chłodem  o- 

pow iada, jak  i uraz ze „Szczerb­
cem“ pertraktow ali  z  oficera­
mi żandarmerii hitlerowskiej  
w  sprawie ustalania  — płasz

w szys tk im ,  ̂że zarabiałem nu i jeden  Roboty te w ykonała 
tym  pieniądze. i spółdzielnia pomocnicza e lek -

Pół roku trwała dezorienta-  ! tryków . 
cja w  obozie ■em igracy jnym . j Z aledw ie dla 25 w ind w yko- 
Izolacja od narodu była ju z  j n ano dotychczas dokum entację, 

Miał przy  sobie w  chwili j z ^y t  jawna s i  kompromitująca.  ; a j te  — jak  się okazało po
gdy go zatrzymano rewolwer.  : jjeby chociaż jakiś cień związ- \ spraw dzeniu   w ym agają  u -
Mial w  ustach am pułkę  z tru- \ ku  z  kra jem  utrzymać! Ż e b y ZUpełnień. H arm onogram y roz- 
ciznn. Dlaczego je j nie zazyt.  przyna jm nie j  najm niejszą  siec i poczęcia i zakończenia rem on- 
Dlaczego m e  strzelił sobie w  • -  1
łeb?

Bo —. jak  usiłu je te raz  p rze­
konać sąd — zamierzał zgłosi '

N iew esołą sy tuację  na tym  
odcinku analizow ało na o s ta t­
nim  posiedzeniu Prezydium  
St.FN . P rezydium  postanow iło 
częściej om aw iać przebieg prac 
rem ontow ych i zw iększyć kon­
tro lę ich w ykonania.

się do władz bezpieczeństwa  i ! 
skończyć ze sw ą zbrodniczą ¡

szpiegowską zmontować! Co- tu  ustalono dla 
kolw ick  z  czym- można byłoby  
przyjść  do kontrahentów  z 
w yw iadu  amerykańskiego, an-
gielskiego, Gehlena.

n a jak tyw nie jszych  organiza- \

Pow iększy się rów nież zało­
ga M iejskiego P rzedsięb iorstw a 
Instalacyjnego, k tó re  m a także 

17 obiektów. ; pow ażne zaległości w  pracach  
a ty lko  w 5 rozpoczęto roboty, j rem ontow ych. Zaległości z I

kw arta łu  m ają  być w ykonane 
w III k w arta le  br. O pracow ane 
zostaną także szczegółowe h a r-

K łopoty są n ie  ty lko z rem on­
tam i w ind. ale także z rem on-

I tam i całych domów. W p ie rw - _ ____ ____
„h r a d z ie c k ic h  l ! “* -------- - — —  - ,  . , Boryczka m ów i o sobie: na- \ szym kw arta le  br. w ykonano i m onogram y robót. 'P o d ie te  "o-

* j ? « . dr,tów , s s w r " “ p“  *±s r r 1 ts xss% t — 1 s r *  s \ a r r » a a ś ' ś -
e w  w « -  « ¡ r w i * .  Ł \  K udnicktei » -  J ™ ™  S J l  “ i” » i • < * *  « "> ” «"■  a s m ,

? s v s ą , M ' H  s s a n s M :  s s :  i s « s a r  - swymi “ ■: 1Paryża i znow u nrtmńwii i . • '
pü1;u 2 funduszu.

^ e g o w s k ie j  działalność

ortmńwił ,M*VWttiÄ ivimei ivuiauw mi ______,
go w s ko .  dyw ersyjnych dia iu- trzech osób 

do 
naSći/O dstaw iając Sądow i szcze- N

K ’ 1 • • elnirtiłuilnACbi !
zw erbow anych 

K andydatów

Vra* , ^ S  sfe z‘ > V  został bankiet, w  znoszono I n n o ś ć  klasy  robo nicrej, • *
*  i cór - t o a s t y  za przyszłą współpracę , ! wyrozumiałość z jaką trak tu -  poJ Pięciokrotnie by{ w

■■ T l  n a r tv -  co _  ja k  Boryczka stwierdza \1* Orzechy przeszłości swoich  p  osobiście. Przekazał
"lfurs : « 8 ’ck wspóipi a^ " z óa ' ^  _  wywołało  zgorszenie żołnie- przec iw ników  te cechy na- do krn j u ją radiostacji nadaw-
cówk- za,nti ią, ra,dZ,f CH  ’’ i  Jknnalen  rzy, obecnych w charakterze  ; ^ e g o  ustroju Boryczka utoz- i _  a m erykańsk ich  i

^ 8? tu r j“ ' w i N ' -  Boryczka j 'w iN* w * ^ to k h o h n fe ' ,n ode') n ie ^ e s c ie  yyykonałeni delegacji akow sk ie j  i l ^ m t ą  z głupotą. W  um yśle  Przekazał p i ę t
C ? 3e* że w początkowym  « ' 1 I i s i ń t k i S  ' SaW “  m0W‘ B°ry e A a ; . . zmusiło dowódców do t ł u m a - \dow odcy plutonu egzekucyjne- <
C e, kierow nik D elegatury 1 w s ^ to ra c o w -i B oryczka zeznał row m ez, z e lc „„n{a si? przed żolnierzami, 10° inaczej się to ułożyć nie
\  przepisyw ał uzyskanej w/Ainpi F iim oy“ Ize sw 0^  w spólnie z j w szys tko  to jes t  j e d y n i e ! da- I s ą d . i ,  ze poDofi gada

w iadomości szpiegów -j m kiem  ”W oinej fcur0py ‘ bandą Łupaszki praepfOwadztł | m a sko w a n ym  rozpoznaniem  m /d  r ^ e r z o n y m  zamecha-

aparatów do mikrofotografii .
Na opłacenie szpiegów prze-  ; Pljndusz 
lal ponad 200 zegarków, w ie -  i

Z nadwyżek SFOS 
— na potrzeby województwa

RZESZÓW (kor. wl.). Z nad- ; S tefkow ej (pow. Lesko) przeka- 
wyżek zebranych na Społeczny zana została w  przeddzień 1 

O dbudow y Stolicy m aja br.

i S6cj kilku egzem plarzach
le dolarów.

egzem plarz szedł do Sto- j 
?h,« do w yw iadu angielskiego.
GSrlhsi-¡ eso drogą pośrednią  przez

am erykańską  w L o n - ; w yw iad am erykański dostar- O skarżony przedstaw ia n a - j sdb aź tak  p rym ityw n y !  ¡wyrzucuna  ™  «> «y  m*-  ; _  chociażby Święcickiego. Or- : ¿ ‘' / “'U  , , .
kii; v ’ trzeci zaś — d ) Ameryki | czyi D elegaturze WiN tzw. plan j stąpnie  szczegóły p e rtrak tac ji | Chwilami odnosi się w ra-  ¡ opanowane ruchy. ganizował drogi przerzu tu  za i kovde (dow M ielen  W koło  ‘ i lzesz°w skiego tea tru .
% ¿^P o śred n io  do rąk  wywia- ...Wulkan“, będący częścią ogól- poprzedzających form alną u- żenie,  że zbrodniczymi dzia- $  \ pomocą hit lerowskich oficerów , ¡ ' v  ' ' ła u ___ (c. bł.)
■ łęp ^ k ań sk ieg o . ‘ noam erykańskiego planu wo- mowę, zaw artą  przez k ie ró w -. łan iam i tego człowieka  — za- w  grudniu 1952 roku wy- k tó rzy  drogę tę dobrze znali...
A  a trZeci egzem plarz m iał—- i jennego. nictwo okręgu wileńskiego AK równo w tedy ,  k iedy sam li- : wiadom, które k ierowały dzia - ! z września 1939 roku. Słowem:
t ó J ü " 5« .M karżony “ . f i ' i  P lan  „W ulkan“ -  zeznafe z okupantem  _ h itle rows_M.n w | kw idow ał chłopską córkę, któ- łalnością emigracyjnego gniaz-  ¡ należał rzeczywiście do na.j- J

D elegaturze „praw a , k " _^  d , od organiza- spraw ie wspólnego zw alcza- ¡ rej je d y n y m  przewinieniem  da w ym ierzo n y  został cios, k t ó - ¡ p ew nie jsze j  szóstki. U kazał się nr. 5/71 ..Nowych

dla w yw iadu am ery-

Dlaczego „Wulkan“ 
nie wybuchł...

i w rejon ie  S łużan akcję  p rze- j j e renu  dw oru  dla następnego  j niu działalności szpiegowskiej  | stru(ccj e j kwestionariusze
----  uratować skórę  — jedyną  t r e s c 1 J

estionariusfe  pow azne kw oty Przeznaczone też będzie w  ro k u ' bieżącym  
ciwko partyzan tom  _ radziec- | ia go. "jakże głęboka by- uratować skórę -  jedyną treść \ dotyczącymi w o jska . ' ' w Ä f e a n  “ d“  w \dow ipkow ti
kim, w wyniku której k ilku  la pogarda dowódców dla ty (:h zycm  jaką pos.ada m in is ters tw , fabryk , in s ty tu -  Ä  lo s ia n a  do ,^ v fk ,?  h ,,S n ' ^ Skieg0 d,on\u k u ltu r>‘ w
partyzan tów  zostało zam oido- ¿0?nicrzv skoro sadzili że Jaka jes t p ra w d a • \ńir n a ukow ych  Osobiście . ane zostanit ubytku budo- Twierdzy, rozbudow a szkól m u-

W drugiej połowie 1951 roku j w anych. j  m ożno~ićh okłam yw ać w ’ s p o - 1 Prawda jes t taka, że ryba b t niejednego  szpiepa w feiskie K k V ^D o d s^aw o w '“" w 1 m ^ l f yCh W ^ zf szow'ie > P r r e '.........................  '  • !- - -  1 -  wyrzucona na brzeg ma m e-  _  „hn„in4,h „ « le js ia c  szkoły podstaw ow e w . m yslu oraz d a ls z a '  rozbudow a

przez rzeszow skie spo łeczeństw o: Z do tacji SFOS prow adzona

wiadomości szpic.i*,- ; Bory
bowiem M aciołek o- Aj* 

J h f  , się. iż am basada am e- 0

Plan W ulkan“ __ zeznaje * okupantem  hitlerow skim  w * kw idow ał  chłopską córkę, k tó - łalnością emigracyjnego  gniaz- należał rzeczywiścit
, , , _..  ̂ j  , „ o r2ańiza- spraw ie wspólnego zw alcza- j rej je d y n y m  przewinieniem da w ym ierzony  został cios, k tó- pew nie jsze j szóstki.
'ii i  WiN przeprow adzenia w nia polskiego^ lewicowego ^ru- : było, że napoiła radzieckich ry w  ję zyku  spor tow ym  n a zy -1 1 iv czerwcu 1954. . ,  „ . „ _ _ „ ___. . . . .  . .5 4  roku  s z e d ł; Dróg“.

o  „o „-mm, eyP- chu niepodległościowego i par* partyzantów  m lek iem  — jak  i wa się: knockout. Dowódcy na szósta w ypraw ę do Polski
Polsce na w ypadek wojny sze tyzan tk i radzieckiej. Po n a - później, kiedy transportował do w iN  Z  K owalski

m cgla » t e - ,

5 numer „Nowych Dróg"

„Kos“ i ! organizować kolejną siatkę

\ ? k o m o byte PraeZ WlN na • litow an ie  linii* kolejowych ‘T k ¿ - ,w em
/ś ją  Q?h)ości szpiegowskie z m unikacyjnych; wyznaczał kon­

kre tne  obiekty do dyw ersji, jak

żandarm erii h itle row ­
skiej, B oryczka oraz „Szczer 
biec“

kraju  angielski i am erykański s ienno  „W ik tor“ — ogłosili o -i przeciw Polsce. A b y  uratować '  c j 
Eiiinefinrinriii ce* - n nia or n in nu 104 ! \ r. A r , - i  — ~ 1. + /  ,,    u   ......... ___ ...     i.  

T reść 
M anfred Lachs -

tf(s'lr>rn o í/ 'S, ? Uríi / “ / ' T m : np  mosty w W arszawie.kurierów , bądź t e z . »P- > tvch zb r0d n i.
• e m e tó ^ i“ D o 1Ä  m iała ‘być wydzie 
>et w etam i ; u o  i gijecialna sieć dy wersyjne
' I p o r ^ d z ^ i  S o w a ,  kontrolowana i

kursu jących  n a r w a n a  P « f w ŝ £ ^ Wp^ ; ogólnych zasad w spółpracy.
ł„ Międzynarodowych.Scy

dyw ersyjno-sa- — - - nem  Eibel.giem i ofice 
y . rem  SS „* ' “m j

w iadu am erykańskiego przy- • og* |n3'Ł[w <,„ i„ zeznań przez

Jan  Zygm unt Jakubow ski —
I F ryderyk  Schiller 
| A leksander Kozłow ski —

K onferen- 1 Czerw cowe pow stanie zbrojne
, ,. . , . . ..........  . - -  - - ----------  ---------  — * ---------- vja W arszaw ska w  Lodzi w  1905 r.
kwestionariusz zawierający 104 , świadczenie, z ktorego w y m -  j honor emigracji w  oczach re- H elena Jaw orska  — O szvb- H erbert Żukow er — Z dzm n- 
pytania  — wszystkie, natury kało, że w yw ia d  am erykańsk i zydentów  w yw ia d u  A t la n ty -  szą j bardziej w szechstronna nika nauczyciela

Bury“ przeprow adzili szpiegowskiej —  ze w e w szys t-1 kupił za milion dolarów f ik -  dów. realizację uchw ał U  ̂ Z jazdu \ R e c c n je  i b ib liografia
Na to żeby  przełknąć a m - ; ZM P I W spraw ie podręcznika dla

ZVW I H enryk Św iątkow ski — Sa- ¡szkół oolitvc7nvch I mim
. ego i Sieńko. Wynikało'¡ odwagi tem.it z n a jp ew n ie js ze j; dow nictw o Polskiej Rzeczypo- : (tec H H uber) J  nauki

te w yko n yw a ł  ja kb y  zawodo z f ego oświadczenia, że WiN w  \ szóstki. Ale to nieistotne. Waż- ' spolitej Ludow ej w w alce o u-
„ ¡„ k," m na tem at i Profaifonalnte- ¡kraju  fak tyczn ie  od dawna ne jest to, że w  poprzek  j e g o ' m ocnienie praw orządności
B ieniem  na vem«ł | wiejn, ze jest to ro z u m o w a -• ju z  rtie istnieje,  a opłacana drogi szpiegowskiej  ------ • •

/„ .d e le g a tu ra  otrzym yw ała i kretme omeiii.y ao ayw eisji, _  m ają tku  Ościchowszczyzna i  kich  tych działaniach nie k i e - \ cyj ną s tu tys ięczną armię WiN,
ierów, bądź teź i ni>* m a tVuh yhiw lniryiTh rozmowy z p rzedstaw ic ie lam i; rowała oskarżonym  nawet nie- dowodzoną właśnie przez Ko- pu lke

■ • w ykonania tycn zotM niczycn rfz okl,p acyjnych: m a jo rem ; naw iść. Że w szys tk ie  te zbrod- w a lskiego i Sieńko. W ynikało  ! odwai
zadań nnała  by t w jaz ie io n ą ; . 2 A bw ehrs te lle .; n

j dzielonych do każdego ze szcze- Po zł®z® ^“ " a ^ z a r z ą d z i ł  
organizacji

Rozpraw a trwa,
>• * „szukają kupca" ¡^N
r'i*' ciągu swych ze- „M aciołek — zeznaje dalej

-Boryczka omawia o-1 oskarżony — przyjął treść pia-
(PAP)

nie fałszywe. Wiem, że jeśli  j dolarami siatka W iN -ow ska  do- \ żołnierz* 
cokolwiek łączy jeszcze ludzi

stanęli I dowej
N iektóre uwagi o podręczni- 

lu - j  ku d la  II roku szkół politycz­
nych (lec. W. Kwas)

typ u  Boryczki z Polsko., to 
właśnie nienawiść do niej, nie­
nawiść do narodu, który Wlj-

e WOP-u, że także on , M ieczysław Lesz — Nowe 1 O podręczniku dla oodsfa-
w Vwmdou’i M iery -  -  ja k  -  wszyscy, k tórzy  p o d - . w ażne zadania nauk  technicz- | wowych kursów  p a rty jn y ch ' 

ho.nsk.iemu za milion  dola- ( rtteśr zechcą rękę p r z e c iw k o ; nych - -  - - — *
rów... spis potraw  jedne j z Polsce Ludow ej  — stoi przed  Jadw iga  L ekczyńska w si (rec. L. Brzeziński)
warszawskich  restauracji i kil- sądem ludu polskiego.

rzucił ich ze swego środowiska, ka w ym yś lo n ych  raportów. N a - 1 R. J.
w łaściw ą ocenę znaczenia 
praw y kukurydzy w  Polsce

O *
u- Sygnały. * 

i Listy t odpowiedzi.
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C zy te ln ic y  i  k o resp o n d en c i p is z ą  :

Komentarz zbyteczny
P racu ję  w  zespole PG R  R ud­

n a  pow. Lubin. Od 1951 roku 
jestem  chory, m am  w rzód dw u­
nastn icy . W pierw szej połowie 
g rudnia  ub. roku lekarz w po­
w iatow ym  ośrodku zdrow ia w 
L ubinie uzna! za konieczne 
sk ierow anie m nie na  leczenie 
sanato ry jne , jednocześnie w ysta 
w il m i wniosek. W niosek ten 
w raz  z załącznikam i o stanie 
choroby złożyłem w  W ydziale 
Zdrow ia P rezydium  PRN w L u­
binie. W styczniu w niosek ode­
słano  mi, poniew aż od 1.1.1955 
roku  sp raw y  skierow ań na  le­
czenie sanato ry jne  przejęły 
zw iązki zawodowe. N atychm iast 
w ięc w niosek mój złożyłęm u 
przew odniczącej ro lnej rady 
zespołowej przy zespole PG R 
R udna z prośbą o załatw ienie 
m ego skierow ania w Zarządzie 
O kręgu Zw iązku Zawodowego 
Pracow ników  Rolnych w' Leg­
ii'cy. O trzym ałem  przyrzecze­
nie, że w lutym , a . najpóźniej 
w  m arcu pojadę do sanatorium .

Trzy spotkania z prezydentem Ho
I Jednakże  nie pojechałem  ani w 

lutym , an i w  m arcu . Obecnie j 
i — po prawdę 5-ciu m iesiącach j 
] za ła tw ian ia  sp raw y  Z arząd j 
!  O kręgu zw rócił w niosek, ponie- j 
| w aż zauw ażył, że był w ystaw io- I 
I ny przed 1 stycznia to też nale- 
! ży zm ienić da tę  jego wystaw ne- | 
i n ia n a  późniejszą. M nie się na- i 
| tom iast w ydaje, że w niosek nie j 
| był za w cześnie w ystaw iony, J 
| ty lko za długo za ła tw ia ł tę  j 
i sp raw ę Z arząd  Okręgu, 
i Zm ianę d a ty  na  w niosku u- 
I zyskałem , ale nie w iem  ile je- 
| szcze razy  trzeba  będzie ją  po- j 
| praw iać, bo przy tak im  tem pie j 
! za ła tw ian ia , po jak im ś czasie ! 
| znów  się ona zestarzeje.
| O statn io  zaproponow ano mi, 
i abym  się s ta ra ł o w czasy lecz- 
i  nicze (płatne) i zaniechał w y- 
i jazdu do sanato rium , bo to  bę- j 
| dzie szybciej. To już chyba ko- j 
I m entarzy  nie w ym aga.

MIECZYSŁAW DOMAGAŁA 
Rudna, pow. Lubin

To już siało się tradycją
Z okazji X  rocznicy W yzwole­

n ia  Łodzi przez A rm ię R adzie­
cką została w styczniu br. zor­
ganizow ana przez W ojew ódzką 
R adę Zw iązków  Zawodow ych. 
Z arząd  Główny Zw. Zaw. P ra ­
cow ników  P rzem ysłu  W łókien­
niczego i W ojew ódzki Dom K ul­
tu ry  w ystaw a gazetek ścien­
nych z te renu  w ojew ództw a i 
m iasta  Łodzi. W praw dzie up ły ­
nęły  już od chw ili zam knięcia 
w ystaw y  trzy  m iesiące, lecz 
do dziś nie zostały podane do 
w iadom ości w yniki konkursu , 
oraz dalsze dzieje nagród p rze­
w idzianych za najlepsze gazet­
ki.

T aki stosunek  organizatorów  
w ystaw y do ich obow iązków  
n ie  św iadczy o nich zbyt poch­
lebnie. Tego rodzaju  postępo­
w an ie  zniechęca też redakcje  
zak ładow ych gazetek ściennych 
do udziału w podobnych kon­
kursach . A  szkoda — bo takie  
konkursy  d a ją  bardzo dużo. 
P rzyczyn ia ją  się do popularyzo­
w an ia  i upow szechniania dob­
ry ch  form  pracy gazetek. Zapo­
zn a ją  społeczeństw o ze stanem  
p rac  zakładow ych redakc ji ga­
zetek  ściennych. Tego rodzaju

w ystaw y na  teren ie  Łodzi u -  
I rządza się w o sta tn im  okresie 

bardzo rzadko.
P am ię tam  osta tn ią  w ystaw y 

— była  dw a la ta  tem u  z okazji 
św ięta 1 M aja. C ieszyła się 
w ielkim  pow odzeniem , co zm u- 

] siło o rgan iza to rów  te j pożytecz­
nej im prezy do w ystaw ien ia  
eksponatów  w  pow iatow ych 

i m iastach  jak , Pabian ice, R aw a 
i M azow iecka, P io trków  itd. N a- 
| g roda przechodnia, u fundow ana 
i przez red ak c ję  „Głosu R obot- 
j  niczego“, k tó rą  zdobyła w ów ­

czas gazetka W idzew skiej F ab ­
ryki M aszyn W łókienniczych 

j — m im o zapow iedzi p rzed­
staw icieli redakcji nie u j­
rzała św iatła  dziennego. Szko­
da, że i red ak c ja  „Głosu Robot- 

| niczego“, tak  m aio w agi p rzy ­
w iązuje do gazetek  ściennych — 
a przecież w la tach  ubiegłych 
tego rodzaju  w ystaw y były do­
b rą  szkołą dla zakładow ych re ­
dakcji, uczyły i pom agały w 
pracy nad  redagow aniem  gaze- 

| tek ściennych w zak ładach  p ra - 
cy.

ALEKSANDER PYTKĘ 
Łódź

Siadem listów naszych czytelników

Nowy rok ze starymi błędami”» i

W  korespondencji opubliko­
w anej pod powyższym tytu łem  
tow . Zenon W olanin pisał, że 
pracę w ydziału rem ontow ego 
F ab ryk i Samochodów7 Osobo­
w ych u trudn ia  szereg n iedo­
ciągnięć i braków7, k tóre  jak 
najszybcie j należałoby usunąć. 
Jednym  z pow ażniejszych b ra ­
ków  jest to, że k ierow nictw o 
w ydziału nie p rzedstaw ia człon­
kom  brygad ślusarsko  - rem on­
tow ych planów  rem ontu  obra­
b ia rek  i robót, nad  którym i 
brygadziści i robotnicy mogliby 
podyskutow ać, oraz nie określa 
zadań d la  poszczególnych b ry ­
gad. K ierow nictw o nie analizu ­
je rów nież w niosków  z narad  
w ytw órczych i nie inform uje 
załogi, czy uw agi zgłoszone 
przez robotników  zostały roz­
patrzone i w prow adzone w ży­
cie. Często zdarzają  się w ypad­
ki opóźnienia rem ontu  obra­
b iarek  na sku tek  złego w ykona­
n ia  potrzebnych detalów . K ie­

row nictw o w ydziału i nadzór 
techniczny m ało się jednak  in­
teresu je  m nożącym i się b rak a ­
mi.

W odpowiedzi n a  opubliko­
w aną no ta tkę  otrzym aliśm y 
w yjaśn ien ie  z M inisterstw a 
Przem ysłu M aszynowego, że 
zagadnienia poruszone w kores­
pondencji zostały przedyskuto­
w ane na naradzie  produkcyj­
nej w ydziału rem ontow ego 
w FSO." - W w yniku narady  
przedsięw zięto szereg kroków  
i w ydano zarządzenia w celu 
zlikw idow ania istniejących u- 
sterek . Między innym i opraco­
w ano s tru k tu rę  organizacyjną 

I służby rem ontow ej FSO, doko- 
j nano zm ian personalnych, 
| w zm acniając słabo i niedosta- 
| tecznie p racu jące kom órki o r­

ganizacyjne, co w konsekw encji 
I przyczyniło się do znacznej już 
| popraw y pracy na tym  odcin- 
! ku.

LETNI ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW
Od dn. 22 m aja  br. zostaną w pro- 

w adzone nowe rozkłady jazd y  au to . ' 
busów na ok res letni.

W rozkładach tych  uw zględnione 1 
zostały  po trzeby  m ieszkańców  w 
zak resie  zasilenia lin ii au tobuso­
w ych dodatkow ym i w ozam i, oraz 
w cześniejszym i w yjazdam i i póź­
n iejszym i zjazdam i z trasy . A uto­

busy lin ii „ 112“ kursow ać będą  na 
częściowo zm ienionej trasie , a m ia­
now icie: od Al. N iepodległości, ul. 
N ow ow iejską, N ow om arszałkow ską, 
PI. K o nsty tuc ji, M arszałkow ską, 
PI. D zierżyńskiego, N ow otki, No­
w olipki, (zam iast ul. C hałub ińsk ie­
go, Al. M archlew skiego do M ar­
szałkow skiej).

Prezyden ta  H o-C hi-M inha u j­
rzałem  po raz p ierw szy przed 
dziew ięciu laty , w  okolicznoś­
ciach dziś już historycznych. 
Było to w  Paryżu , w  lecie 1946 
r. Ho-Chi-M inh przybył w ów ­
czas do F rancji, by uczynić o- 
sta tn i w ysiłek dla ra tow an ia  
zagrożonego pokoju w W ietna­
mie, gdzie francuscy  koloniali- 
ści czynili przygotow ania do 
ponow nego u jarzm ien ia  k ra ju . 
Cała postępow a, dem okratycz­
na F ran c ja  przy jęła  prezyden­
ta W ietnam skiej R epubliki De­
m okratycznej z w ie lką  serdecz­
nością. W gazetach ukazyw ały  
się jego fotografie na  czoło­
w ych szpaltach. W ciągu kilku 
dni Ho-Chi-M inh sta ł się jedną  
z na jpopularn iejszych  sylw etek 
Paryża. P rezyden t Ho i delega­
cja w ie tnam ska rozpoczęli w te- 

i dy w łaśnie długie .i pełne z ich 
| strony jak  najlepszej woli n e ­
g o c ja c je  z najw yższym i czynni- 
I kam i francuskim i, znane jako 
; konferencja  w Fontainebleau, 
¡które n ieste ty  m iały  zakończyć 
(się, za spraw7ą kolonialistów  
| francusk ich , niepowodzeniem. 
jW czasie trw an ia  konferencji,
I liczna w  Paryżu  kolonia w iet- 
! nam ska urządziła d la  prezyden­
t a  uroczyste przyjęcie. Byłem 
| już w tedy zaprzyjaźniony z k il­
kom a W ietnam czykam i, toteż 

| zaproszono m nie na  n ie  rów ­
nież. P rzyjęcie odbyło się w 

| jednym  z najp iękniejszych gm a­
chów Paryża, w  Pałacu C hail- 

j lot. W oszklonym  hąllu  pałacu 
¡zebrało się w ielu W ietnam czy- 
i ków, ale i w ielu Francuzów ,
| żyw iących dla m łodej republik i 
w ietnam skiej serdeczne uczu­
cia. K iedy w szedł Ho, pozna­
łem  go od razu. M ówiłem  już, 

¡że codziennie publikow ane w 
prasie  fo tografie uczyniły go 

| znanym  całej F rancji. A jed ­
nak  w yglądał zupełnie inaczej, 
niż na  zdjęciach: był w praw ­

d z ie  ta k  sam o szczupły i dro- 
¡bny, z tą  sam ą rzadka bródką, 
j w tym  sam ym  skrom nym , żoł- 
! n iersk im  surducie, a le żadna 
fo tografia nie oddaw ała nie­
zw ykłego blasku jego oczu i 
niepow tarzalnego uroku całej 
jego postaci.

Nie bardzo dziś już pam ię­
tam  przebiegu tej uroczystości. 
Ale jedną  scenę pam iętam , ja k ­
bym był je j św iadkiem  nie d a ­
lej ja k  w czoraj.

W pew nej chw ili przed pre­
zydentem  Ho stanęły  w ie tnam ­
skie dzieci zam ieszkałe w P a­
ryżu. P row adziła je  m łoda w ie t­
nam ska nauczycielka. Po raz 
pierw szy usłyszałem  wówczas 
ludow e pieśni w ietnam skie. 
Śpiew ały je  dzieci dla swojego 
prezydenta, który  był dla nich 
uosobieniem  dalekiej ojczyzny. 
H o-Chi-M inh słuchał z widocz­
nym  w zruszeniem . Przypom ­
niały mu na pew no w łasne la ­
ta dziecinne w rodzinnym  Kim- 
Lien; w  prow incji Nghe-An, 
k tórą sam i F rancuzi od daw na 
zw ykli byli nazyw ać „zbunto­
w aną prow incją“. Kiedy dzieci 
skończyły śpiewać, nauczyciel­
ka zagarnęła  je, jak  kokosz, do 
w yjścia. Dygnęły przed prezy­
dentem  i chciały odejść. Ale 
Ho zatrzym ał je w szystkie, po­
łożywszy dłoń’ na główce n a j­
m niejszej dziewczynki.

— A um iecie śpiew ać „M ar- 
sy liankę“ ? — z ip y ta ł.

Dzieci odpow iedziały chórem  
owym w ysokim „A aaaa!“, ja ­
kim w szystkie dzieci W ietnam u 
odpow iadają w szkole na py­
tan ie , kiedy chcą powiedzieć 
„ tak “.

— No to zaśpiew ajcie.
C ienkie głosiki dzieci zain to­

now ały dum ną pieśń rew olu­
cyjną, k tóra  s ta ła  się francu ­
skim  hym nem  narodow ym . P re- 

jzydent Ho słuchał z zam knię- 
i  tym i oczyma, poruszając do

•Jy'"  ' 0 r ;

P rezydent Ho-Chi-M inh w gościnie u chłopów, k tó ry m  re fo rm a ro lna dala ziem ię.
Foto  C A F-Forbert
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tak tu  głową. W zruszenie ogar­
nęło obecnych przy tym  F ran - 

¡cuzów. Dla w szystkich było o- 
I czyw iste, że nie jes t to ze stro- 
! ny H o-C hi-M inha czczy gest, lecz 
i że chce on przez to coś dać do 
¡zrozum ienia. Wszyscy w iedzie- 
j liśmy, że jes t to m an ifestac ja  
¡woli szukania dróg porozum ie- 
[nia m iędzy dw om a narodam i, 
i że jest to m an ifestac ja  miłości, 
¡jaką prezydent W ietnam skiej 
¡R epubliki D em okratycznej ży- 
¡w7i dla F ranc ji w olnościowych 
tradycji, d la F ran c ji p raw dzi­
wej.

Ale już w tedy  na  zmęczonej 
tw arzy  H o-C hi-M inha m alow ała 
się troska. W yglądał źle, był 
w yraźnie  zgnębiony. W parę  ty ­
godni później opuścił F rancję, 
u k tó re j w ładców  nie znalazł 
zrozum ienia. W trzy  m iesiące 
potem  kolonizatorzy narzucili 
W ietnam ow i w ojnę, k tó rą  n a ­
ród francusk i nazw ał „b ru d n ą“.

Po raz drug i m iałem  moż- 
I ność ujrzeć prezydenta  Ho-Chi- 
j M inha w osiem la t później, je- I sienią 1954 roku. Było to  do- 
I k ładnie w dw a dni po w kro- 
iczeniu arm ii ludow ej do stoli- 
¡ey W ietnam u, Hanoi. Znajdo- 
| w ałem  się tam  w raz z kilkom a 
i europejskim i dziennikarzam i, 
i Byłem w łaśnie w  trakcie  p isa­
n ia  reportażu  o pierw szych 
dniach wyzwolonej, stolicy, kie­
dy tow arzysze w ietnam scy prze- 

I kazali mi zaproszenie od wice- 
j p rem iera  Fam  V an Donga, 
i który przebyw ał jeszcze w ów ­
czas w m iejscowości Son-Tay, 

i o czterdzieści k ilom etrów  od 
¡Hanoi. W siedliśmy więc w sa- 
j mochód i pojechali. Droga w io­
dła w górę Rzeki ( Czerw onej. 
M ijaliśm y opuszczone przez 
Francuzów  forty , um ocnione 
bunkram i w ioski, w ieże straż­
nicze, pola zasieków. W Son- 
Tay zajechaliśm y do jakiegoś 
m urow anego fo lw arku, w  któ­
rym  niedaw no mieścić się m u­
siała francuska  placów ka w oj­
skow a, gdyż był otoczony beto­
nowymi bunkram i.

Potem  zaprow adzono nas do 
m urow anej z cegły szopy, o 
ścianach pobielanych w apnem  
i strzesze ze słomy ryżowej. 
Siedliśm y wokół prostego stołu, 
na zw ykłych ław ach. Na stole 
stały  szklanki z grubego, zie­
lonkaw ego szkła, takie, w  ja ­
kich się kupu je  m usztardę. Nie 
zdążyliśm y jeszcze łyknąć z 
nich piw a, kiedy w isząca w 
bocznych drzw iach zasłona zro­
biona z francuskiego spadochro­
nu uchyliła  się i ktoś pow ie­
dział po prostu:

„Z drastw u jtie“.
To był Ho-Chi-M inh.
Był tak  sam o skrom ny i bez­

pośredni, jak  przed ośm iu laty. 
M iał na sobie czarną, chłopską 
koszulę z tak im i guzikam i, ja ­
kie się przyszyw a do kołder, a 
na  ram ionach luźnie zarzuconą 
„na opaszki“ zieloną bluzę w oj­
skową. W ydał m i się bardzo 
piękny, i o dziwo, znacznie 
młodszy, a n a  pew no weselszy, 
niż przed ośm iu laty. Pow ie­
działem  m u to bez ogródek. Ro­
ześm iał się. — Wszyscy m i to 
m ów ią — odparł — to  życie w  
dżungli, a  przede w szystk im  
zw ycięstwo naszej spraw y tak  
mi dobrze zrobiło.

Tow arzyszący Ho-Chi-M inhow i 
w iceprezydent Fam  V an Dong 
dodał z uśm iechem : — Tak, 
p rezydent dobrze czuł się w  gó­
rach , w śród dżungli. On to lu ­
bi. To jes t jedyna  spraw a, w  
której on, F am  V an Dong jest 
przeciwnego zdania , i abso lu t­
nie nie zgadza się z Ho. Dla 
Fam  V an D onga ta w ieczna 
wilgoć lasu była czymś nie do 
w ytrzym ania. C horow ał n ieu ­
stannie. A prezydent w yglądał 
z dn ia  na dzień lepiej.

H o-C hi-M inh odsunął ruchem  
ręki tłum acza. W ysłuchał tego, 
co po rosyjsku m ów ił m u ko­
respondent „P raw dy“, a naw et 
odpow iedział kilkom a rosy jsk i­
mi słowam i. Później zw rócił się 
po w łosku do korespondenta 
„U nity“, po angielsku do w y­
słann ika  „Daily W orkera“. W i­
dząc nasze zdum ienie, ubaw ił 
się serdecznie. — D ziennikarze 
zagraniczni — pow iedział po 
francusku  — opow iadają  o mnie 
w iele n iepraw dziw ych historii. 
A le n iek tó re  są praw dziw e. J a ­
ko m łody chłopiec zaciągnąłem  
się nap raw dę  na okręt w cha­
rak te rze  chłopca okrętowego. 
Byłem w S tanach  Zjednoczo­
nych, w Anglii, w  Niemczech. 
M ieszkałem  w Paryżu, gdzie 
zacząłem  działalność rew olucyj­
ną u boku tow arzyszy fran cu ­
skich. Byłem  w iele razy  w 
Zw iązku R adzieckim  i w  Chi­
nach. Wszędzie tow arzysze ro ­
botnicy uczyli m nie swego o j­
czystego języka... P racow ałem  
z nim i we Włoszech, w Afryce...

To praw da. Ten s ta ry  patrio ­
ta jes t zarazem  w spaniałym  
in ternacjonalistą . Jednym  z 
tych, którzy uczyli się rew olu­
cyjnej w alki w szeregach m ię­
dzynarodow ego ruchu  robo tn i­
czego.

Z anim  ochłonęliśm y z w ra ­
żenia, H o-Chi-M inh skłonił nam

się z ty m  n ieporów nanym  
w dziękiem , k tó ry  z jednu je  m u 
wszędzie i zaw sze sym patię  o- 
toczenia:

— Nie przeszkadzajcie sobie. 
Opuszczę w as teraz. W icepre­
m ier Fam  V an Dong w prow a­
dzi w as w  nasze zagadnienia.

I odszedł niepostrzeżenie, jak  
przyszedł.

Po długiej rozm ow ie Fam  
V an Dong zaprosił nas na ko­
lację. Po ścianach szopy łaziły 
w ielkie, różowe jaszczurki. Na 
kolację była cienka zupa w 
blaszanych ta lerzach , ryba  z 
ryżem  i pieczone dzikie gołębie.

W czasie kolacji znów  w cho­
dzi Ho.

— Nie w staw ajc ie  —• n a k a ­
zuje nam , w idząc, że pow sta­
jem y na  jego w idok.

U siadł w śród nas, w  sw ojej 
żołn ierskiej ku rtce  zarzuconej 
„na opaszki“. T w arz m iał oży­
w ioną rum ieńcem , oczy płonące.

— Przez ten  czas, kiedy roz­
m aw ialiście z Fam  V an D on­
giem , przeczytałem  radzieckie 
m ateria ły  o up raw ie  odłogów. 
Z araz też nap isałem  na  ten  te ­
m at k ró tk i a rty k u lik  do nasze­
go organu partyjnego...

P a trzę  na  tego niezw ykłego 
człowieka. W iem, że gazeta p a r­
ty jn a  rezerw uje  codziennie n ie ­
co m iejsca na  pierw szej stron ie  
na krótkie, proste, treściw e sło­
w a H o-C hi-M inha. Cały naród je 

j czyta, cały naród  w  ich myśl 
I postępuje. Podczas kiedy my tu 
I  obgryzaliśm y gołąbki, ojciec Ho, 
jak  go t nazyw a naród, rzucił w 
m asy jeszcze jedno hasło, k tó re  
ju tro  obrodzi stokrotnie. P rze­
cież Ho-Chi-MInh znaczy po 
w ietnam sku  dosłow nie: Ten, 
K tóry  Oświeca...

&
W cztery dni później, już  w  

Hanoi, spotkałem  prezydenta  
Ho po raz trzeci. A rzecz się 
m iała tak :

M ieszkańcy stolicy zaczęli 
m ów ić o przygotow aniach do 
uroczystego pow itan ia  prezy­
denta, który  m iał lada dzień 
przenieść się ze sw ej prow izo­
rycznej siedziby w Son-Tay do 
Hanoi.' W tedy to Tym czasowy 
K om itet W ojskowy, zarządzają­
cy m iastem , zw ołał p rzedstaw i­
cieli organizacji społecznych, 
różnych zaw odów  i w yb itn ie j­
sze osobistości, celem przekaza­
nia im gorącego życzenia p re ­
zydenta, aby zaniechano jak ich ­
kolw iek przygotow ań. Z ebranie 
odbyło się w  bocznym  budynku 
daw nej R ezydencji N ajw yższej.

M iałem  m ożność uczestniczenia
w  nim , jako  zaproszony gość. 
N ajp ierw  przedstaw iciel w ładz 
m iejskich  zaapelow ał do zebra­
nych, by zgodnie z życzeniem 
prezydenta  nie u rządzali u ro ­
czystego pow itania. P rezydent 
p ragnął un iknąć  dla ludności 
zbędnych kosztów, w ysiłków  i 
s tra ty  czasu. Ale zebran i nie 
łatw o godzili się z tak im  obro­
tem  spraw y. — Ja k  to — m ó­
w ili — osiem  la t czekaliśm y na 
tę chw ilę, w której Ho-Chi-M inh 
sym bol niepodległości i jedno­
ści naszego narodu , w róci do 
stolicy, te raz  m am y zrezygno­
w ać z należnego mu pow itania? 
D yskusja ciągnęła się w nie­
skończoność. Padały  a rgum en­
ty i kon trargum enty . W reszcie 
p rzedstaw iciel Tym czasowego 
K om itetu zaproponow ał:

— W łaśnie teraz  w Rezyden­
cji N ajw yższej ob rad u ją  nasi 
m inistrow ie. Czy chcecie ich zo­
baczyć?

N atu ra ln ie , że w szyscy chcie­
li zobaczyć m inistrów . Z apro­
w adzono nas w ięc do salonu 
Rezydencji. Ledw ie zdążyliśm y 
usiąść, wchodzi Ho-Chi-M inh 
bez żadnego uprzedzenia, tak  
po prostu , jak  w tedy w szopie 
w Son-Tay. C hw ila zaskocze­
nia, m ilczenia, zdum ienia. Póź­
niej szalona ow acja.

K iedy się trochę  uspokoiło, 
Ho-Chi-M inh spytał:

— Nie w idzieliśm y się d aw ­
no, m oje dzieci. J a k  m nie zn a j­
du jecie?

S ta ry  w ieśniak , n ie  podnosząc 
się z m iejsca, odpow iedział:

— Jeśli pozwolicie, to w am  
pow iem y, że w yglądacie w esel­
szy, niż przed ośm iu laty. I 
tw arz w asza jes t bardziej ró ­
żowa...

Później ojciec Ho m ów ił o 
miłości, ja k ą  naród żywi dla 
swego w ojska. M ówił tak :

— Lud kocha naszych żołnie­
rzy. W k ra ju  T hai żyje s ta ra  
kobieta, zupełnie ślepa. K iedy 
przechodzą nasi żołnierze, ko­
bieta  chw yta ogon swego osła, 
k tó ry  ją, n iew idom ą, do nich 
prow adzi. Ś lepa, s ta ra  kobieta 
pa trzy  na tw arze  naszych żoł­
nierzy dotknięciem  palców...

Później ojciec Ho m ów i jesz-, 
cze, że p rzy jechał do stolicy bez 
żadnych uroczystości, ta k  so­
bie, zw yczajnie, aby oszczędzić 
ludności kosztów  i p racy przy 
w znoszeniu b ram  trium falnych . 
Czasy są ciężkie. Pow inno się 
żyć skrom nie, ja k  ży ją  ludzie 
prości...

Po suficie n ie  łażą tu  jasz­
czurki, ty lko  w ielk ie skrzydła 
w en ty lato rów  kręcą się bezgło­
śnie. Obok p rezydenta  siedzi ge­
nerał, kom endant m iasta , w  ka­
sku z palm ow ca na głowie. Póź­
n ie j p rzem aw ia głośno lekarz, 
s ta ry  patrio ta , k tó ry  przez osiem 
ia t okupacji francusk ie j n ie  w y­
szedł z dom u i nie w k łada ł n i­
czego prócz pyjam y. P rzem aw ia 
ksiądz kato licki, m nich buddy j­
ski, kupiec, s ta ra  kobieta, s tu ­
dent, nauczyciel, w ieśniak , ro ­
botn ik  z elektrow ni... O jciec Ho 
przygarnął do siebie m ałą  
dziew czynkę, k tó ra  m u w ręczy­
ła kw iaty . U stąp ił je j m iejsca 
na sw ym  fotelu. O jciec Ho jest 
tak  drobny, że oboje z dziec­
k iem  m ieszczą się w  fotelu zu­
pełnie w ygodnie, siedząc obok 
siebie. H o-C hi-M inh m a zawsze 
h is to rie  z dziećmi, N guyen Van 
Tao, s ta ry  rew olucjon ista , były 
w ięzień Poulo-Condore, a  obec­
ny m in is te r p racy opow iadał 
mi, że k iedy 19 g rudn ia  1946 
roku w Hanoi zagrzm iały  dzia­
ła, pierw sze słow a prezydenta 
Ho były następu jące:

— Czy zdążyliście ew akuow ać 
dzieci?

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI
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t e a t r y

A teneum  — o s ta tn ia  ofiara 
19. Po lsk i — M iesiąc na wsi ń
19. K am eralny  — Szalony 
czyli w esele F igara — S- ¡¡¡^¿mio­
dowy — N iem cy — K- 19- _  g.
nia -  K oncert sym foniczni 
19. Pow szechny — Innem  y v ^
d y rek to ra  — g. 19. Syren , g,
n ierz  k rólow ej M adagaskaru  ^
19. W spółczesny -  T eatr K„¡osenkt 
zul — g. 19 — Od P . ....E! trf ^ T 5 ° s a t y » %do suk ienk i — g. 19.15. * 19,39.
— Psychiczna zadra  — i ce-
G uliw er — Baśń o szklarzu 
sarzu  — g. 17-

K  I  N  A  ^
M oskw a — G odziny nadilel . dzi- 

g. 14, 16, 18, 20.30. P raha j 0 30.
ny nadziei — g. 1«. »*• J . ocZego 
P alladium  — P orucznik  R* NoB
— g. 14, 16, 18, 20.30. Muranów
w W enecji — g. 14. -6- “ • 17 1»,
— F o rt E ureka  — g. J 3- 'vje-
19, 20. Polonia — Swiątecz > _
czór — g. 14, 16, 18, 20. 1 l6i
Ju tro  będzie za późno -  i- ’ g, 
18. 20. W—Z — P ostrach  mórz — ^  
14, 16, G rzesw iicy bez winy _
20. O chota — Ju tro  będzie z3 v __ 
no -  g. 14. 16, 18, 20. S to li«  ^  
O kru tne  m orze — %■ 13. '.aCz, 
20.30. S yrena  — Rezerwowy B ^
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza -  ¿a-
— g. 14, 16, 18, 20. Lotnik -  w 19< 
rzylo się m orze ser. II — S- ’

Olsztyn — U piór na sprzedaż 
g. 17, 19. Radość -  Dwa h e k ta ^  
ziemi -  g. 17, 19. Związkowe 
S kiern iew icka  2 — Opowieść ,
tycka  — g. 17 i 19. A tlantic 
w rem oncie.

P O R A N K I
, «Jął#

Polonia — Synow ie ludu, 
na lodzie — g. 12. ,

(Uwaga: r e p e r tu a r  k in  Paaf  
na podstaw ie kom unikatu  Sto 
nego Z arządu K in, Warszawa, 
Jag ie llońska  26 te l. 904-81).

C yrk  n r . 1. — P rogram : Cyrk 
m ików  — g. 19.30.

R A D I O
SOBOTA 21 MAJA 

P ro g ram  I — n a  fali 1322 w.
P ro g ram  dn ia 6.55, 15.25, 

m ości 5.05 , 6.00 , 7.00 , 7.40. 12.04, W- 
lO.OO, 23.00.

5.10 P o ra n n e  rozm aitości T° 
cze, 5.30 M uzyka poranna, 5.41 O 
nastyka , 6.15 D uety  i m ałe zeS" 
in stru m en ta ln e , 6.33 K alendarz 
diowy, 6.40 U tw ory na  organy 10 
we, 7.15 K oncert ork . dętej, ‘ 
T ańce ludow e, 8.00 K oncert Pa r . u. 
ny, 8.40 K oncert solistów7, 9'M ^
dycja  dla k las VII, 9.20 Muzyk3 
perow a, 10.00 M uzyka s y m f o n io ^  
10.40 K oncert K rakow skiego "
PR, 11.00 „C ierpk ie  1 słodkie 
M uszka' aud. dla klas. III i

J3'
IV,

1 2 .1°il .in  M uzyka i ak tualności, _ 
P rzeg ląd  prasy stołecznej, 12-15 .
tw ory  w iolonczelow e, 12.50 , 
sk ie m elod ie“ , 12.50 A udycja “'j 
wsi, 13.00 P rzerw a , 15.30 ’ ■ ti
dzieci radzieck ich", 16.05 ,,Op°'v!ez- 
o M oniuszce“ , 17.00 Z życia 
ku  Radzieckiego, 17.30 K oncert 1 ^  
ryw kow y, 13.20 U lubione melodie 
w yk. Sekste tu  PR , 18.40 P °etyL . 
k o n ce rt życzeń, 19.10 Piosenki ‘ 
dzieckie, 19.30 R ecita l fortepia 
wy, 20.25 Festiw al M uzyki Pols" s, 
— K o n cert m uzyki jazzow ej i ''L 
ryw kow ej, 22.00 K ron ika sporto' 
22.10 F elieton , 22.20 M uzyka tai13 ^  
na, 22.40 M elodie taneczne, 
M uzyka na dobranoc.

P ro g ram  II  — n a  fali 367 » •

P ro g ram  dn ia  5.30, 13.05, Wia'¡o-
m ości 6.00, 
21.30, 23.50.

7.00, 7.40, 14.00, ,15»

Od 5.37 do 7.45 transm isja  z 
I, 7.

r or45 P rzerw a , 13.10 Melodie
ryw kow e, 13.30 „K im  będę wy-dla k las VII, 14.10 „Cudaczek ^  
śm iew aczek la ta“ słuchow isko 
książk i J . D uszyńskiej, 14.30 ^  ^  
ce rt solistów , 15.00 Dla nauczyc* 
15.25 K o n cert rozryw kow y pjj, 
M andolinistów  Rozgł. Łódzkiej
16.00 M uzyka. 17.00 „S tary  
k u s“ w ęd ru je  po k ra ju “ , 17.30 
w arszaw skiej fali, 18.00 Fadrft0 ^  
W iązanka m elodii radzieckich, * 
A udycja ak tu a ln a , 18.35 Połu<^ ve, 
w o-am erykańsk ie  m elodie lu£*°g 25
19.00 M uzyka i ak tualności, j ‘ 55 

O berża pod g rzybkiem “ 1
M uzyka taneczna, 20.30 „P rzy  sf° an- 
cie po robocie“ , 21.50 Piosenki ej 
cuskie, 22.00 ,,D esant na kam ie1
w yspie“ ode. pow. W. Ż u k r o w ^ ^■owsfcif
go i J . Przym anow skiego, ^
K oncert życzeń, 23.20 M uzyk3 
neczna.

N A D Z I E I
F i l m

P R Z Y L Ą D E K  d o b r e j
Godzinv nadziei“ -Scenariusz: Jerzy Pomianowski. Reży- I szpitalowi. I oto w tych ostat-; żołnierzy _

„Godziny naazi Grandvs Zdiecia- Wła- nich dniach wojny dochodzi do którzy wyżsi oficerowie ame- _____ _
seria: Jan Rybkowsai. Scenogra . y . J? 7 ¡krwawej, tragicznej walki mię-1 rykańscy, którzy me chcą się sta} pr
dystaw Forbert. Kostiumy: Jerzy _ bzeski. muzyka, rtnuizcj | życiem j śmiercią, między bić z hitlerowcami i sądzą, że sób wyS0ce artystyczny,

podoficerów , nie-

faszystam i, przed ag resją  — nie
może stać  bezczynnie, lub  pod­
daw ać się ich naciskow i,

*
Z alety  film u tk w ią  n ie  ty lko 

w  jego w yraźnej wym ow ie ideo­
w ej. Nie przem aw iałby on do 
nas, gdyby jego sens nie zo- 

przekazany widzowi w spo-

Markowski. Montaż: Czesław Raniszewski.
w  magnackiej rezydencji ro- i  lutkie dziecko. Oryginalna ka-

—  - dziwnychdow ej baronów  von Lyx dw o-1 raw an a  złożona 
je  m łodych polskich lekarzy ' *
w ojskow ych operu je  rannego.
W prostokątach białych m a­
sek  antyseptycznych w idać 
czw oro m yślących oczu ludzi, 
zdecydow anych ra tow ać życie 
drugiego człowieka. N agle zza 
okna dochodzą głuche odgłosy 
salw  arty lery jsk ich . Rzęsisty 
pot sk rap la  czoła lekarzy. Nie 
p rzeryw ają  ani na chw ilę ope­
rac ji. W alka o życie człow ieka 
toczy się dalej.

W te j n iew ielk iej scenie no-

wozów i ka re t przywozi uwol 
nionych z obozu jeńców  am e­
rykańsk ich  i m ajo ra  polskiej 
arm ii przed w rześniow ej, który  
nie może uw ierzyć, że kap itan  
W ojska Polskiego nie je s t Ro 
sjaninem . Ludzie są w łachm a­
nach, w  strzępach , niektórzy 
m ają  jeszcze na sobie obozo­
we pasiaki. A m erykanie tań-

Po  kilku  nieudanych film ach 
na polskich nareszcie dobrnęliśm y

dzy życiem .
żołnierzam i w olności i zwycię- nie w arto  ryzykow ać życia na 
stw a a  k n ech tam i zagłady i pięć m inu t przed dw unastą.
zguby. Lepiej pójść jeszcze raz na . . .  , . .

. . ! kilka dni do niew oli i przecze- do przy lądka dobrej nadziei.
T em at pozornie przypom ina: do zakończenia ! „Godziny nadziei“, narodziły się

słynną powieść R em arque a i ^ ■ - i --------- -
„Na zachodzie bez zm ian“, 
k tó rej bohater ginie na

jak  w iele utw orów  o treści pa- j  nie sloganam i, rac ję  bohater- 
cyfistycznej, zaw iera  potępię- j  skiem u kapitahow i. W praw dzie 

czą obłędną sam bę, k tó ra  Po- | nie w szelkiej w ojny jako  tak iej, j g inie on w  walce, ale jego 
ryw a cały ten  w ielojęzyczny j udow adniając bezsens i zbyte- i śm ierć n ie była bezcelowa. U-
tłum . Na chw ilę ogarn ia  wszy- | czność żołnierskiej śm ierci, to  j ra tow ał życie dziesiątkom  ludzi,
stkich szał. S m aku ją  pierw sze j t e n  fjjm  m a w yraźny  i bez- 

w ego '" f i lm u "  polskiego, „ G o - ! chw ile wolności. C ału ją  się, ko- ! błędny ad res: przeciw  zbrodnia- 
dziny nadzie i“, ogniskuje się i chają , w iru je  krzykliw a m asa. i rzorn w ojennym  i uzasadnia w
iak  w  soczewce jego myśl Berlin padł! Za kilka dni woj- ; pełni konieczność w alki z ni-
przew odnia. O to żołnierze p o i- : na skończy się ostatecznie. mi.
skiego plu tonu san itarnego , le- j Lecz oto w  tę sym fonię ra- , Jstn iej dw (e postaw y wo- 
karze, siostry  i san itariuszk i dości w d z ie ia ją  się ® ; bec n iebezpieczeństw a napaści,
b ron ią  życia przed śm iercią. A zgrzyty, Sam olot san itarny , \v M dow ódca szp ita la  wie, 
z drugiej strony — nadciąga po j którym  przyleciała m ło d a^  l e - . jedyna mozUwość uratow a-

wojny Idzie z nim i w arszaw ski i w praw dzie nie pod frygijską,
.  •  j  speku lan t K urak  i dziew częta i lecz pod dobrą gwiazdą. W idać

. -„ „  a : lekkiego prow adzenia. i w tym  film ie w yraźnie wply-
lę przed końcem w ojny. . A , wy w ielkiej klasyki radzieckiej
jednak  tem at jes t zupełnie^ m- j F ilm  p izyzna je  w  sposob o- | j neorealistycznej szkoły wło- 
ny. Bo jeśli tam ta  powieść i g iom nie przekonujący, °P®1U‘ I skiej. W szystko niem al jes t tu 
oparty  na niej film , podobnie j jąc  obrazam i artystycznym i, a j p ra wdziw e, proste, pozbaw ione

lak ieru , w ulgaryzacji i n a trę t­
nej łopatologii. Duża w tym  
zasługa Jerzego Pom ianow skie- 
go, k tó ry  dał realizatorom  sce­
nariusz  pełen  dram atycznego 
napięcia, o zw artej konstrukcji 
i dobrym  dialogu.

b ro n ią  życia przed śm iercią. A | zgrzyty, Sam olot san itarny  
z d rug iej strony  — nadciąga po j którym  przyleciała m łoda
raz  ostatn i może w te j w ojnie j karka , został ostrzelany  z s ą s ie -< n .g . . rannych  j ludzi zgro.
— niebezpieczeństw o zag ła d y .. dniego lasu. Znaczy to, ze tam  | m ad ch w m iasteczku pole- 

Było to  w łaśnie przed dzie- są jeszcze hitlerow cy. ga na zastąp ien iu  drogi hitle-
sięciu laty. P ierw sze dni m aja pałacu krąży podejrzany Nie- rowcom j p, 
rozkw itły  zielenią pól i łąk, ra-1 mieć. To syn barona von L y x ,, dlu„ 0 ; 
dościa zw ycięstw a i wolności, oficer SS. Uczciwy s ta ry  o g ro - , nr,p tr ’an<lo n ce r 03 . u u u w ,  ■ ; się p rze transportow ać w szyst-
W m ałym  m iasteczku, wokoł i dm k poznaje _swe_g°__dawln^ °  | kich łodziami na drugi brzeg : m am y co robić z, jeńcam i

A co się sta ło  z tym i, którzy 
pod * b ia łą  flagą chcieli poddać 
się faszystom ? Jedna  z na jlep ­
szych scen film u pokazuje, jak  
w ta k t tej sam ej sam by, która 
tow arzyszyła w jazdow i A m ery­
kanów  do m iasteczka, przecho­
dzą oni- teraz przez linię zasie­
ków i zbliżają się ku pozycjom 
niem ieckim. C hw ila jest pełna 
napięcia-, * SS-ow cy porozum ie­
w ają  się ze swym dow ództw em , j chologićznych 
Co robić z A m erykanam i? — odruchach. 
Nie patyczkow ać się — brzm i 
odpow iedź — już za późno; nie

A kcja film u rozgryw a się w 
ciągu kilku  godzin, w szystkie 
w ątk i skoncentrow ane są wokół 
sta le  narasta jącego  głównego 
nu rtu  utw oru. Widz śledzi z 
niesłabnącym  zainteresow aniem  
perypetie  bohaterów , a oni sa­
mi są  ludźmi z krw i i kości, 
o pogłębionych portretach  psy- 

i praw dziw ych

pałacu niem ieckiego ju n k ra  pana. Jest przerażony ^ ‘G jeziora Jednocześnie wie 
spo tykają  się ludzie z różnych \ wróży to  nic dobrego. I _rze- 7 .....................

on, i
Na chw ilę przed śm iercią. •<

ga na zastąpieni
pow strzym aniu  ich
jak  długo nie uda _ ^ „ „ „ „ ol H B

Oto fryzjer Szczeżuja k radn ię  
sp iry tus z Szpitalnego m agazy­
nu. W ydaw ałoby się — pijak  
i złodziej, nic w ięcej. Lecz

j  ------- | —- - - . ,, ......... j w uuiiw u ¿uaiaiu , i Ł n w m u u  i , . n iedługo potem  ten  sam
chce w ziąć natychm iast ślub t stoi pow ażna jednostka w ojsk j m jone Q niebezpieczeństw ie. I n° w . °§ arn ia  niepokój i lęk- j czj0w iek unieszkodliw ia boha- 
z W łoszką. Poznali się na r o - ! h itlerow skich. Chcąc przebić | chce b raw urow ać i bronić A‘e ł.est za Późno. Salwu . te rsko h itlerow ski czołg, rzuca- 
botach. On nie um ie po w ło sk u .! się na zachód, musi ona p izejse  | pajacu d łużej, niż jes t to  po- karab inu  m aszynowego kładzie j . nad  flaszkę spirytusu. By-
ona nie rozum ie ani słow a p o ; przez w ąski przesmyk,, do kto- ; trzebne A]e dopóki nie ew a- w szystkich, którzy chcieli w J wa|0 t ak w życiu? Bywało nie-
polsku. A przecież są sobie b l i - ! rego dostępu brom pałac b a ro - ; kuu je  caleg0 szpita la  — nie i ten sposób u ratow ać sw e życie. , raz
scy. Połączyło ich w spólne ] na von ^Lyx. H U lerow cy^m ają | przepuści tędy ani jednego fa-1 Scena ma sens w ielkiego u-1 Oto tró jk a  dzielnych ludzi:

k ra jów  “Europy. Młody Polak j czywiście. W n iedalekim  J e s i e  | “ 0d^ ™ C ^ t a t o ^ u ż  z tw iado - | . Pe™nych_ siebie^ A m eryka- | *nied łu g 0 " ” potem

cierpienie, połączyła ich mi- I czołgi, Polacy nie dysponują szysty. ogólnienia. Mówi bowiem wy- i kom endant szpitala, doktor An-
łeść. łączy ich wolność Są tu bronią przeciw pancerną. A więc j postaw a. Repre- I raźnie, że ten k to 'c h c e "  bronić i na i młody porucznik, który do-
F rancuzi i Włosi, m łoda Ro- spraw a ^  j f X e w  opinii sw ych I swego życia przed bandytam i i I w odzi obroną. Są to lu
s jan k a  m yje u studni sw e ma- Rusza

dzie z g ru n tu  uczciwi.
przecież życie n ie  ułożyło się 
m iędzy n im i w cale ta k  prosto, 
jak  w n ie jednym  w spółczesnym  
utw orze polskim , p isanym  przez 
dorosłych, ta k  jakby  d la  dzieci. 
A nna odchodzi od Paszkota. D ra­
m at je j zaczyna się jednak  
wówczas, gdy się przekonała, że 
nie kocha porucznika, z k tórym  
żyje lecz w łaśn ie  kom endanta  
szpitala. P rzekonana o nieroz- 
w iązalności w ęzła jak i zap lą­
ta ła  m iędzy przyjaciółm i-ofice- 
ram i, postanaw ia odejść. Ale 
w łaśn ie  w tedy okazu je  się, że 
miłość A nny i k ap itan a  Paszko, 
ta  jes t p raw dziw a, że ona w łaś­
nie ma decydow ać o ich postę­
pow aniu. I to  jes t także p raw ­
dziw e: nic w życiu nie przebie­
ga ła tw o i prosto.

W zruszające jes t zakończenie 
film u. Tu na jw yraźn ie j w idać 
dobre w pływ y radzieckiej k la ­
syki. Na horyzoncie po jaw iają  
się zbawcze czołgi radzieckie. 
Radość ogarn ia  w szystkich. ¡Nie­
bezpieczeństw o m inęto. Lecz 
w łaśnie w te j chw ili łódź przy­
wozi z drugiego brzegu zwłoki 
bohaterskiego kom endanta  szpi­
ta la , który  zginą! w walce. 
P raw dziw a traged ia  optym i­
styczna. Rozum iem y, że im 
w yższa jest cena zw ycięstw a, 
tym bardziej ceni się jego w a r­
tość. Nic nam  po łatw ych zw y­
cięstw ach, bo takich jest w ży­
ciu najm niej.

„Godziny nadzie i“ są n a j­
w ybitn iejszym  osiągnięciem  w 
dotychczasow ej pracy re ­
żyserskiej Jan a  R ybkow skie- 
go. P o trafii on w  tym 
film ie mówić językiem  specy­
ficznym dla te j ^dziedziny sztu­
ki — językiem  obrazu. Oto nie­
w ielki przykład: s ta ry  niem iec­
ki ogrodnik p racu je  w inspek­
tach, niedługo po zakończeniu 
działań w ojennych. Chce, aby 
ziem ia nie leżała bezczynnie, 
lecz żyw iła człow ieka. Polski

żołnierz za trzym uje  lekkom yśl­
nego szofera, k tó ry  miażdży 
szklane okna inspektow e, szu­
kając tędy  krótszej drogi. Po­
lak broni p racy ogrodnika. Nie­
długo później przejdzie  tędy  hi­
tlerow ski czołg, druzgocąc p ra ­
cę człow ieka. Nie trzeba  tu ani 
słowa kom entarza. Ja sn e  jest 
kto Iproni życia i pracy, k to  zaś 
n iesie zniszczenie i zagładę,

*
Sukcesem  film u je s t śm iałe 

w prow adzenie młodzieży. Ci 
studenci i absolw enci szkół tea ­
tralnych  K rakow a, W arszaw y, 
Lodzi, oraz A kadem ii Sztuk 
P lastycznych w K rakow ie, ci 
młodzi ludzie, którzy czę­
sto  są  jeszcze am ato ram i, lub 
na  w pół am ato ram i, g ra ją  w 
tym  film ie n ieraz  lepiej niż 
aktorzy  o w ielo letn im  stażu  sce­
nicznym . W nieśli ogrom ną św ie­
żość, tem peram en t, na turalność , 
pozbaw ioną jak iejko lw iek  ru ty ­
ny czy szablonu. R ybkow ski po­
tra fił też doskonale budow ać 
sceny zbiorow e, pełne żyw ioło­
wego ruchu. Nie było w  nich 
niczego sztucznego i w szystko 
w yglądało nap raw dę  ja k  w ży­
ciu. Bardzo p iękną robotę ope­
ra to rsk ą  pokazał W ładysław  
F orbert da jąc  zdjęc ia  dynam icz­
ne, operu jąc kam erą w  sposób 
sprzy jający  w ydobyw aniu na­
s tro ju  naras ta jące j grozy film u, 
a potem  ładn ie  podkreślając 
zdjęciam i liryczne jego zakoń­
czenie.

Spróbujm y w ym ienić c iekaw ­
sze osiągnięcia aktorsk ie . A 
więc .doskonały B ronisław  P aw ­
lik (fryzjer Szczeżuja), bardzo 
przekonujący Bohdan E jm ont 
(lotnik radziecki), soczysta jak 
zw ykle Jadw iga  C hojnacka (sio­
s tra  M argiel), bardzo dobry 
S tan isław  M ilski (pułkow nik SS 
Nagei), groźny w sw ym  zapa­
m iętaniu  Jerzy  K aw ka (Schar- 
fuehrer), przezabaw ny K azi­
m ierz  S zubert (K urak) i w ielu 
innych.

I jeszcze jedno. „Godziny „ 
dziei“ są  film em , który P cjj 

ego bohatera  naSdai3, 
czasów. K om endant sZP
zal ludow ego bohatera  nasz. 

nen d an t
porucznik  i dok to r A n n ajJ C /i X U U A W l

ludzie odw ażni bez fanfaro 
prości, bezpośredni, ludzcy- 
tow i w  każdej chw ili P°®zyZ- 
cić sw e życie d la  dobra oj 
ny, w  obronie człowieka. 
rżym y irri. Nie w ygłaszają ¡eIi, 
nych grom kich przemo ^  
nie używ ają sloganów. dol-s 
tym  zasiuga zarów no 3 ^  
scenariusza jak  i reżysera, 
nie w olno zapom inać o ro ’ ,cti 
ką odegrali w  budowaniu
postaci aktorzy : Z bign 'ev  ̂ i 
zefowicz, S tan isław  Miku ^  
K rystyna K am ieńska. B}7 ¡-¡k
że losy głów nych bohaterow rugl 
mu u stępu ją  trochę na 
p lan wobec szeregu znaoCjó''r' 
tych obrazów  scen. ePl7jatrn°' 
obrazujących specyficzną 
sferę  owego przedwiosn 
koju — lecz w łaśnie tenl a(jzjei‘ 
dzięczają „Godziny 
sw ój k lim at. .

j  dobtf'Pow stał film  bardzo „y,
Głęboko internacjonale - y  t
patriotyczny, w zruszaj - 
ciekaw y. Nie ustrzes* ^
on pew nych uproszczę st0c'
dów w przedstaw ieniu ^ y j o f
m ajora sanacy jnej a‘ cZn.',Ii 
nicza, w zbyt schematy ,i(1i 
przeprow adzeniu Klaso ¡̂rri 
podziału między

armii 
_ em aty' 
klasowej

oficerami i żołnierzami. 
w zbyt czasem melon “ 
nych fragmentach ni . lęo* 
dzy głównymi bohatera
flik tu  psychologiczno
Lecz w sumie jego
cydowanie górują nd „ d°° , 
Znaczy to, że stać nas j, n 
filmy, bez taryfy potrf . j
brze by toby, gdybyśmy’ v dot> 
przybiwszy do ^
nadziei, stanąć teraz «¡iriU. 
pą na lądzie dobreg ^
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